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Ty ady Synn móy, bądź umocnion w łasce która jest A 


w Chrystusie Jeznsie. A cos słyszał odemnie przez wie- W 
le świadków, toż zlecay wiernym ludziom, którzy też 
sposobni będą ku nauczaniu drugich... Rozumiey co mó- 
wię; bo- da tobie: Pan we wszysthiém. wyrozumienie. — i 
Pamiętay, iż Pan Jezus Chrystus powstał zmartwych,,. 
ieżliśmy znim umarli, znim też żyć będziemy; ieżli ucier- 
piemy, z nim też królować będziemy. Jeżli się go zaprze- 
my, on się nas zaprze.» , > ? 

(2. Tym. Ii. 1.2) 
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w AżNOŚĆ tóy wiary:  Wykazuią się z wie- 
lu dróg rozlicznych; głównieysze tylko, 
które człowieka wiodą do poznania Bo: 


ga.  Hsięgi S. daia nam o Bogu wiadomo- 


ści wielkie, iasne, podnoszące. duszę do 
dobrego. Chrystus dawszy nam lepićy po- 
znać Oyca, włożył oraz na nas naypię- 
knieysze pawinności względem Boga i bli- 
źnich. — Nauka o Tróycy Św. iuż zdaie 
się znaydować w księgach starego. zakonu, 


- w niektórych nawet pismach pogańskich: — 


Jak ia katolicy rozumieią. Na czćm ią o- 
pićraią. Przechodzi ona rozum, ale nic ro- 
zumowi przeciwnego nie zawićra w sobie. 


Wielkie- pożytki z poznania nauki: o trzech 
„osobach boskich, nadewszystko zaś z po- 


znania boskiéy godności Jezusa Chrystu- 


sa. Zamknięcie tćy rozprawy uwagą: 0 
ważności i zbawiennym. wpływie taiemnic 


naszóyfwiary na,uszczęśliwienie i polepsze- 


nie rodzaiu ludzkiego. 


ORA 


> TE 
Ważność wiary o Bogu stwórcy i 
rządcy świata. 


Bez wiary w Boga; stwóreę i rządcę świata, opie- 


kuiącego się losem człowieka, niebyłoby naświe- 
cie, ani cnoty, ani pokoiu, ani pociechy dla uci- 


śnionych, ani dla umieraiacych nieśmiertelności 


nadziei. Nieznanoby na ziemi wdzięczności, mi> 
łosierdzia, ludzkości, ni miłości obopólnćy mię- 
dzy rodzicami a dziatkami, ani wierności w mał- 
żeństwach,ani skromności w płcidrugićy,ani przy- 
wiązania da oyczyzny i poświęcenia się dia nićy. 
Bez tóy wiary świat stałby się łotrów iaskimią ; 
człowiek cnotliwy byłby głupcem, samolubstwa 
. $x y . . c 5: 

i namiętności grube będąc iedyna sprężyną czy 


nów, uczyniłyby z człowieka Źwierzę, ba 'gor- - 


sze i niebeśpiecznieysze. od źwiórząt drapié- 
żnych stworzenie; bo iest obdarzony rozumem 
przenikliwym, w wynalazki szkodzenia “drugim 
płodnym. Pożycie z niedowiarkami byłoby męe 
czarnią raczćy niżeli dobrodzieystwem; przy gwał- 
towności- bowiem namiętności ludzkich 'niczćm 
pieukróconych, towarzystwo całe składałoby się 
zuciemiężycieli tylko srogich,i z uiarzmiopych 


stękaiących . pod brzemieniem niewoli. Mocarze : 


byliby okrutnemi, słabsi wołaliby w rozpaczy: 
„Pocóżem'wywiedzion nażywot. Bóg- 
daybym był zniknął, aby mię oko by- 
ło niewidziało. Kiedyż ta trocha dni m o- 
jch ukończy się? „(Job X. 18. 49.) Mo- 
carze zaś biesiaduiąc wśród dostat- 
ków, przy odgłosie muzyki, bluźnili- 
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by mówiąc: Idź precz od nas; wiad os 
mości dróg boskich niechcemy./Mtóż 
iest ten Wszechmocny, któremu słu- 
Żyć mamy? Cóż nam pomoże, choćby- 
śmy się mu modlili? (XX. 1.12-75.) Na 
tém nieprzestaiąc, iedni przenieśli- 
by graniceirozszarpaliby trzódy cu- 
dze, zagnaliby oślę sićroty, porwali- 
by Paka wdówki; uciskaliby ubo<- 
gich, pozżynaliby role cudze, obra- 
liby gwałtem sady i winnice drugich, 
obdzićraliby ludzi, obdartych z szat 
na słotę i mrozy wypędzaiąc. . Sićro- 
cie uczyniliby gwałt, pospólstwohby 
złupili. Nagim i bez odzienia chodzą- 
cym odbićraliby nawet kłosy zebra- 
ne, miasta przywiedliby-do p FE: 
| (XXIV. 2-12.) 

Szczęściem, iż świat Który niekiedy źle po- 
znawał Boga, niebył przecię nigdy bez wia- 
ry w Boga. Niebyło. narodu, krainy, miasta, bez 
religii, kapłanów, ołtarza. Rozum, sumienie, widok 
świata i stworzeń, wszystko "to: głosi nam Boga, 
Niechcićć go meen iest to samo co własnego ` 
wyprzóć się przekonania, iść w brew rozumowi, 
utrzymywać, iż ani Żyiemy ani. się ruszamy, ani 
myślimy; iż niemamy przed oczyma dzieł wiel- 
kich i dziwnych , które sa dowodem nieskończo= 
nóy mądrości i potęgi naywyższćy Istoty. 

Upokarza to mądrość ludzką, iż względem 
rzeczy tak niewatpliwćy, tak prostćy, tak jasnćóy, 
iak iest wiara o Bogu, tyle:riedorzecznych 
baśni mogło się wylęgnać w głowach łudzizowia- 
cych siebie filozofami: w Sceptykach, Ato» 


> 


mistach, Panteistach, Materyali- 


stach, Ateuszach. — Nowym to iest do-. 


wodem, iż w rzeczach nawet nayiaśnieyszych, 
a dla ludzkości  nayważnieyszych, potrzebuie= 
my oprócz światła rozumu, wyższego. także świa- 
tła, wyższóy powagi, inaczćy cały rodzay ludz- 
ki w krótce po bezdrożach się obłąka. Ludzie 
z nauki z talentów znakomici wysilali się. przez 
- cale życie, by wsobie i w drugich utłumili prze- 
konanie otóm, iż Bóg stworzył iutrzy- 
muie świat; anaydowcipnieysi dawnieysi Filo- 
zofowie woleli uznać smutną i niedorzeczną ni- 
cość, ślepy traf, odwieczną materyą za początek 
wszystkiego, za przyczynę porządku i trwałości, 
niżeli Istotę naywyższa, pełna mądrości, dobroci 
potęgi, co zostanie sromota naywiększą dla fi- 
lozofii ludzkićy. - - ZARZ SSR, 


í ) f Q. PA > i zał 3 
Sam rzut oka na budowę świata .i na rodzgy 
ludzki przekonuie nas o bytności Boga. . 


Tak uczony:iak nayprościeyszy człowiek przycho- 
dzi różnemi drogami do poznaniańia stwórcy. Prze- 
` konanie totakiest wcześne, tak głęboko-zakorzenio- 
ne w człowielu , iż. wielu |uczonychj twićrdziło, 
Że człowiek zpoznaniem Boga,rodzi 
się. Zastanowmy się nad niektórymi: z tych 'dróg; 


1. Wszak do Świątyni iakićy wspaniałćy wszędł- 
szy, wśród podziwienia nad budową ićy śmiałą, 


trwałą , niewatpimy, iż óna iest budowniczego 
dziełem. Maiąc przeto przed jjoczyma: budowę 
niezmierzoną świata tego. wielkiego i nieogarnio- 
nego, widząc wiszące nad. głowami naszemi ; cia> 


pea 
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ła niebieskie ogromne od kilku tysięcy lat krążące 
w cichości naywiększćy, w koleiach zawsze iedno- 
staynych, tak, iżiedno o drugie nieuderza nigdy, 
wyznać musimy, iż budowa świata tego, iest dzie- . 
łem Istoty niepoięcie wielkićy, która o dziele podo- 


- bnego ogromu, podobnéy wielkości, piękności, 


trwałości, nietylko pomyśliła, ale ie w mądrości i 
potędze swćy wykonała, i przez tyle wieków przy 
całości utrzymuie. Wyśmianoby słusznie tego, któ> 
ryby utrzymywał, iż świątynia Piotra é., iŽ zćga+ 
"rek, lub księga iaka powstały z przypadku tylko, 
same przez siebie, bez pomocy „rąk 1 rozumu lu- 
dzi! Maiąc więc przed oczyma niebiosa i zie- 
mię, patrzamy oraz na wielkość potęgi i ma; 
drości Boga: „Niebiosa rozpowiadaia 
chwałę (Maiestat) Boga. Firmament 
oznaymią nam, iż iest dziełem iego. : 
(Ps. 18. 1.) Tę myśl rozwiia Paweł ś. Rzymia- 
nom, 1.20, Niewiaądomą iego naturę po- 
-znawamy zstworzonego świata, moc i 
potęgę iego zrzeczy stworzonych. — 
To samo powiedział poganin Cycero de Nat: De- 
or. (1. II. c.2.) Nic nadto iaśnieyszego, 
nic łatwieyszego do poięcia iak zapa- 
trzywszy sięw niebiosa,iwrzeczynie- 


` bieskie, powiedzieć: Wszystkiém tém 


rządzi Istota iakaś mądrościnayprze- 
dnieyszćy. Hrócićy zaś rzecz tę całą Tertul- 
ian wyraził: Bóg ma za świadki wszystko; 
to co ićsteśmy, i to w czóm iesteśmy. 
(cont: Marc. X.) 

2. Widok człowieka, widok ludzkiego 


| rodzaju prowadzi nas do wiary w Boga Stwórcę. 


Widzimy, iż ludzie rodzą się Z ludzi. Niewaąt- 


pimy, Żeto samo dawnemii naydawnieyszemi cza* 
sy działo się. Przebiegłszy wszelako w myśli sze- 
reg cały pochodzeń ludzi od ludzi, dochodzimy 
do pićrwszych rodziców, od których pochodzimy 
wszyscy, Tu stanawszy, pytamy się od kogoż ci 
wzięli początek? Mieli oni początek, gdy pomar- 
li, lecz od kogo go mieli? Nayprościeyszy ro- 
zum mówi, od tego samego, od którego świat byt 
ma; od Istoty, która zawsze była, wszystkiemu 
bytność dała, sama od nikogo ićy niewziąwszy. 
Wniosek ten potwićrdzaia podania narodów sta- 
rożytnych (*) potwićrdzaią księgi święte, gdyna ` 


(©) Zasługnie to na uwagę, iż podania narodów naysta- 
rożytnieyszych względem początku świata i pićr- 
wszego człowieka, obok piedorzeczności, wiele po- 
dobnego do podań zawartych w księgach Moyżeszo- 
-wychzawićraią w sobie. Miiam podania narodów, o: 
wylęgnienin się ludzi zwody, z bagna, o wyrośnię- 
ciu ich z ziemi, (co także zepsuciem iest tylko po- 
wieści Moyżeszowey 0 utworzeniu Adama z ziemie , 
która wprzód oblana była wodą), przytaczam sta- 
rych Persów, którzy ludzi i świata początek od- 
nosili do Boga, zowiąc pierwszego człowieka A d a- 
mah. — W księgach Braminów nazwanym on iest 
Adim. (Ancien. hist. of Hindost. 1, 360.) W innych 
powieściach zwanym iest Kardan (glina, błoto) ibid» 
II, 496. Bramini utrzymuią, iz Bóg odwieczny 
Brahme utworzył wszystko przez Boga Brahma, 
który swa wszechmocnością wyprowadziwszy z pra- 
wego bóku swego męszczyznę Swayambhbuwa t 
niewiastę pierwszą Saratu pa, pobłogosławił oboy- 
gu i rozmnażać się im kazał (I, 407- 10.) Według 


wstępie zaraz to mala: Na początku Bóg 
stworzył niebo i ziemię... Stworzył 
Bóg człowieka, na wyobrażenie swoie 


Edda, czyli ksiąg sé. starożytnych Celtów,'od których 
pochodzą Skandynawowie, Niemcy, Anglicy etc, trzey 
bogowie Odin, W i le, We, pozabiiawszy wprzód 

„olbrzymów, z których ieden tylko na łodzi zemknał, 
; utworzyli; pierwszych rodziców, męszczyznę Aska 
i białogłowę E mla, (Mallet Introd: a Phist: de Den- 
nem. II. 84.) 4 
Chinczykowie zwali pić rwszego rodzica Pu on- 
cuum. Babilończykowie, Egipcyanie, Kretenczyko- 
wie, Pelazgowie początek ludzi od bogów wywodzili, 
lobo miłościa własna zdięci, siebie mieli za ab o- 
rigenes, terrigenas, autochtonas, czyli 
za narody pierwotne, których inne ludy koloniami 
tylko były. Owszem, lubo. względem czasu, kie- 
dy ludzie się wzięli na świecie, względem spo- 
sobu iakim się w zięli na ziemi, różnica 
zachodzi w podaniach nayzapadleyszćy starożytności, 
wszelako Bogom przypisywano powszechnie 
człowieka początek, Żaden naród niepopadł w błę- 
dy śmieszne filozofów zowiących się wielkiemi, któ- 
rzy człowieka mienią bydź to trafu, to skwa- 
ru słonecznego płodem, wylęgłym z iaia ia- 
kiegoś; lub stworzeniem, które dopitro po tysia- 
cznem przewierzgnieniu się, Z iakiegoś dziwolaga 
tóm się stało, czem dziś iest. Sam nawet Bailly od- 
powiadaląc Wolterowi na zarzuty przeciw historyi 
Astronomii, w listach swych, sur Porigine des 
/ sciences 1777. utrzymuie, iż od pićrwotnego ludu» 
Zesz: I. a* 


= 10 — 


stworzył go, męszczyznę i niewiastę 


stworzył ie (Gen. 1.1.27.) Te sąrksięgi ro- 
dzaiu Adamowego, w dzień, którego 


Bramini otrzymali: hunszta, nauki, a od nich Egipcya- 
nie, Grecy i inne narody. 

Warta Zastanowienia iż Rzym pogański, żepsn- 
ty, rozpustny, o wszystkióm watpiąacy, świata i czło» 
wieka. początek odnosił do Boga. Oto wyiątek zte- 
ologii poganskiego Rzymu, Owid, Meta: 1. hs, przes 
hładu Żebrowskiego: 

Przed morzóm, ziemią, niebem čo wszystko okryło, 
Jedno lice natury w kręgu wszem płażyło, 
Chaos mienione. Ogrom nierozkładny, gruby. 
Żaden tam światu Tytan niepodał promienia, 
Ni nowa Febę rosnąc rogów ptzerabiała, 
Ni ziemia swemi ważna brzemiony wisiała 
"W: okolistym powietrzu. „” RE 
` Gdziekolwiek ziemia była, wiatr tudzieśz i wody, . 
Tak ląd był niewarówny; niespłynione brody, ` 
Powietrze głodne światła, Rzeczy szwahliowały, 
Jedna drugim wadziła, że się ucierały 
W ciżbie ciepłe zzimnemi, wilgotne zsuchemi, 
Twarde z miętkiemi, letkie z ciężarowatemi: 
Tey wrzawie z przytodzeńierm Bóg lepszćem pogodził, 
Bo ląd od nieba, wody od lądu odgrodził, 
I gęstym niebo czyste powietrzem rozstrzygnął , 
Te gdy rozwiódł i z brogu ślepego wydzwignął, 
Rozprowadzone związał mirem niewzruszony m... 
„.. Ziemia gęstsza... swą waga nadół się chynęła. 
Tak sprawioną; któżkolwiek z bogów tėm się bawił, 
Źrządził, że się w kształ kłębu silnego stoczyła. 
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Bóg, stworzył człowieka, na podo- 
bieństwo boże stwórzył go, męszeży- 
znę imiewiastę stwórzył ie, i błogo- 


tę 


r 


NL wn RZECE. 


„ Roztoczył zatem-morza. Tym się kazał wzdymać 


Wiatrami, a dokoła brzegi ziemskie trzymać, 
Napchnął ięzior bezmiernych, źródeł z bagniskami.,, 


"Polom też kazał w szórzą, padołom zapadać ,* 
List lasom brać , górom się kamienistym składać, 


+ - - Gwiazdy roznióciły się na wsze nieba stróny, 
Nużby niehył w zwierz żaden kray upośledzony .. 
Moktremi rybi rodzay okryty wodami. 

Mnostwo dzikiego źwierza ziemia opatrzone, 

Przy ruchomym powietrzu ptastwo zostawione, 


Na zwićrzu światobli wszem, roznwniey. 
szem ktemu * 


„BelNódeało, i coby mógł. panować wszy- 


stkiemu 


Nastał człek! lub go a Ba z nasie- 
nia boskiego j 


[Twórca'wszech rzeczy, swiata początek 
lepszego, ą A 

Lub, gdy się ziemia świeżo zniebemto0%- 
stawała, 

Nasienia.. 

"Tę Syn Japetów rzóczną roziworzywszy wodą, 

Wystrychnął na kształt Bogów, co rząd rzeczy wiodą. 


A co źwiórz wszystek inny twarz składa. 
ku ziemi, £ 


Carekna wysztafirował z nsty wynio słemi. 
"Tómuż się na niebiosa Kazał zapatrywać. 
i wystawione lice ku gwiazdom prostować, 
‘Pak ziemia bywszy gruba, ńiewyobrażóna, 

Przybrała. się RENEE kształty obrócona: ` 


e 1O:-2E 


wiłim inazwał imie ich Adam.(V,1.2.) 
W rozdziale IV. i V. Gen. wyliezeni sa Rae 
rodziców pićrwszych, toż potomkowie. tych, a 

do czasu Noego, czyli do* 1656. roku, ak 
którym, iak Baumgarten , (Allgemeine Welthistor. 
I. 222.) rachuie, mógł się iuż był rodzay ludzki do 
2,258,050,282,752. rozmnożyć. W rozdziale X. 
wyliczeni są: synowie Noego uratowani wśród 


potopu, potomkowie tychże, dałćy podział'kra-- 


iów .po między aigh początki królestwa Babyz 
Jońskiego, 

Księgi nowego przymierza kładą podobnie 
tę prawdę, iż Bóg uczynił świat i wszy- 
stko eo iest na nim, a z iednego (człowie- 
ka) cały rodzay a. dawszy mu 
ziemię zamićszkanie, zamierzywsz'y 
każdemu granice mićszkania,, między 
główne prawdy religii. (D. Apost. 17, 24. 27.) 
Rzecz. tę o pochodzeniu. rodzaiu ludzkiego od 
_iednych rodziców potwićrdza nareszcie,ięzyków 
rozlicznych: podobieństwo. (*) Słowem, z świata 


 (*) Dawniey podobieństwo to było daleko większe, gdy 
tylko ięzyki hebreyski 'punicki, samarytanski, ba- 
bilonski, assyryiski, arabski, koptshi, perski, chal- 
deyski, egipski znaydowały się na świecie, ięzyki 
pobratymcze, siostry iednóy matki, iak ruski, pol. 
ski, czeski, sławianskiego. Dziś ieszcze widzimy, 
iż ięzyk. łaciński ma wiele z greckiego w'sobie, 


grecki zaś z punickiego, czyli z pićrwiastkowego. 


owego ięzyka. Język sławiański i niemiecki, są bez 
watpienia starożytnego ięzyka Scytów,Celtów.gałęzia- 


A RC 


sn O EO 


mi, a te znowu zepsowanym pierwotnym ięzykiem 


widomego poznaiemy niewidomego iego stwór- 


ce. 


Widząc ludzki rodzay, wnosimy, iż on miał 


kiedyś rodziców, pićrwszych, ci zaś początekswóy 
odebrali od Boga. (**) 
: f 
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Azyi. Chiński tylko ięzyk iest od wszystkich ró- 
Żny, ale ten iest dziełem późnieyszem, dziełem 
Mandarynów uczonych, do którego się przymięsza- 
ły także innych narodów ięzyki. Naród chibski był 
przez długie wieki odosóbniony, od innych narodów 
i prawie nieznany. Przez tak długi czasu prze- 
ciąg ięzyk iego łatwo mógł się tyle odmienić, — 
Nareszcie Bóg pomięszał był także ludziom mowę, 
przez co ich przymusił, iż się rozeszli po różnych 
krajach ziemi. Inaczóy w iednym razem trzymając 


się kacie, z czasem od głoduby byli poginęli. Mu- 


si tedy obok podobieństwa w ięzykach, znaczna tah- 
że wnich znaydywać się różność. l 


Niedowiarkowie chcac się utrzymać przy swem zda» 
niu, iakoby ziemia powstała przed wielu tysięcy lat, 
z iakiegoś oderwanego szmata komety; lub miękka 
zrazu, stygnac powoli, stwardziawszy po wielu ty- 
siącach lat, stała się tem czem dziś iest, a człowiek 
zaś trafem, z poczwarki iakieyś, przez różne prze- 
obrażania się był uczyniony, powstala przeciw Moy- 
zesza rozdziałom pićrwszym księgi piórwszćy, Mó- 
wią oni: Ziemia daleko, daleko iest da- 
wnieyszą iak ia bydź Moyżesz rozumie, 


l s Widać to zszczątków wielorybów, konch, muszli 


_ morskich znayduiących się w. warstwach grubych 
„ wnaszćy ziemi, po górach nawet naywyższych, — 


U 


$. 5. 
Ruch, życie w.iednych, dar myślenia są- 
dzenia w drugich stworzeniach, prowa- 
dzą nas dalóy do poznania Boga. 


%, Dziwne są rzeczy stworzonych, rodzaie 
czyli klassy, Jedne z nich są martwe; inne ob- 


Babilończykowie, Chaldeyczykowie, Chińczykowie, 
Braminowie posiadaią, to roczniki dzieiów, to astro- 
nomiczne rachuby sięgające daleko głększcy staro- 
Żżytności etc. Rzecz atoli osobliwa, iż Saussure, 
de Luc, Cuvier, anawet nieprzychylny obiąwieniu 
La Metherie i Dolomieu, poświęciwszy . prawie ży- 
cie całe naukom przyrodzonym, zeznaią, iż niezna- 
Jeżli, iakoby ziemia nasza byłą dąwnieyszą, jęk ią 
bydź Moyżesz podaie. 


Prócz tego uważać trzeba, iż względem rachu- 

by lat, od stworzenia * świata aż do Abrahama, za- 

' chodzi różnicą. Text dzisieyszy żydowski: rachuie 
od stworzenia śtyiata do potopu 1656 lat; do Abra- 
hama 2008, Text samarytański 1307 lat do potopu, 
a 2309 lat do Abrahama liczy. Text grecki 70 tłu- 


veneree 


maczów liczy 2262 lat od stworzenia do potopu, a 


3394 do Abrahama rachuie. Według tego osta- 
tniegoj textu rachnią chrześciąnie wschodni. Ko- 


ściół zaś nasz trzyma się rachuby textu hebreyskie- > 


` go, ale niepotępiaj innych rachub. Niektórzy” daley 
z autorów katolickich rozumieią, iż P9 'stworze- 
niu nieba i ziemię, nieprędko nastąpiło: Stwo- 
rzenie rzeczy innych i człowieka, ale wieki dłu- 


> é . é . 
darzóne ruchem, życiem, inne póznaniem tylko 
niższem, inne darem poięcia, sądzenia, darem 
wzbicia się myślą aż do Boga, aż do śledzenia iego 


gie między ziemi a człowieka stworzeniem upłynę- 
ły, czemu słowa Moyżesza: Na początku stwo- 
rzył Bóg niebo i ziemię, zdaią się sprzylać. 
'To wszystko pokazuie, iż gdyby tego potrzeba by- * 
ło; za textem 70 tłumaczów, za słowy nawet Moy- 
/Żesza idąc, możnaby ziemi przyczynić wieków wie- 
'le.— Tymczasem niemasz tego potrzeby. Nayprzód, 
co się tyczy roczników narodów różnych i 
tablic ich astronomicznych, wiemy, iż naywiększa 
część tych pozostała nam w tłumaczeniach tylko, że 
"U ludy te chcąc się wynieść nad inne, czyniły się 
niezmiernie starożytnemi. Babilonskich Królów ro- 
czniki sam Alexander Polyhistor poprawił, czy- 
niwszy z lat 40,000 tyleż dni, poczem wszystko 
zgadzać się wrocznilhach poczęło, i z latami zwy- 
czaynego życia ludzkiego i z dzieiami innych naro- 
“rodów. 
Z bredni chaldeyskich tablic astronomicznych: śmiał 
się Kaliston, który Alexandrowi w. towarzyszył w wy- 
> prawie, i wyrachował, iż nie naa wyżey iak 1905 
‘lat przed. Alexandrem: 
Równie Cycero, Warro, Dyodór Sycyliyski śmia- 
li się z owych 36,625 lat, wczasie których hrolowie 
Egiptu panować mieli. Diod, 1. 26 Varro ap. Lact, 
odlirywaią, iż to były miesiące, iż czasy 4 dyna- 
styj razem panuiących w Egipcie, pomięszali ka- 
płani, iakoby iedną po drugiey następowały po so- 
bie, gdy obok siebie panowały. Ghińczykowie pra- 


Pa 
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zamiarów wzgłędem stworzeń. Obok skał i kamie- 
ni bez ruchu, bez życia leżących, tysiączne stwo- 
rzenia w wodach, na ziemi, w powietrzu istnieią, , 


EE a 


wią o 9;000,000. lat swego państwa, ałoli tak Je- 
zuiccy iak późnieysi uczeni Angielscy z pism nawet 
chińskich tego dowiedli, iż pewnieysze dzieie te- 
go państwa niesięgaią wyżćy, iak na 1100 lat przed 
Chrystusem, Owszem Konfncyusz sam, rodu cćsar+ | 
skiego, który żył na 551 lat przed Chrystusem 
Panem, w księdze Lun-Vu mówi: mógł bym ia f 
piórwszćy (iudrugióy: dynastyi dzieie 
także opisać ale dła' braku zrzódeł emoh 
„pomiiam ie. Asiat: Rech: II. 370+- Dzieie zaś dru- 
giėy dynastyi kohezą się na wieku 11. przed Chrystu- 
sem tylko. i : 
Słowem : 'dzieie cokolwiek pewnieysze wszy- 
sthich narodów nie sięgaią wyżey, iak Moyżesza dzie- 
ie; tak iak rachuby Greków, Semiramidy i Ninusa 
tylko zasięgaią czasów. 
Z baśni Braminów sami niedowiarkowie 
Żartuią. Mówią tamci: iż świat przebył 1uż piers 
wszą epokę 3,200,000,. druga 2,400,000, trzecia 
1,600,000 lat, a czwartą 400,000 lat przebywa. 
Lecz mówią niedowiarkowie: ileż to wieków 
potrzeba było, by ziemia nąsza dozna- 
ła takich rewolucyi, iżby po górach naywyż- 
szych morskie potwory, lasy całe pod wodami: ska- 
mieniały, by słonie , mamuty w kraiach zimnych ku- 
pami się znaydowały ? Nie iestże to dowodem, że 
ta ziemia, kilka razy zmieniała swą postać i mie= 
szkańców; że ieśt nieshohczenie dawnieyszą, iah ią 


v 
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i Zyią. Owszem nieżywe płanety, ziemia nawet. 
nasza od wieków obracaią się w cichości nay- 
większóy w przepisanych ae koleiach. — 
RS MA WA CPWARRZCO R O SE 
bydź Moyżesz sądzi? Trudność ta zniknie, gdy 
nważymy, iż dzieie Moyżesza i podania wielu staro- 
Żytnych narodów upewniaią nas o potopie, czyli 
zalaniu ziemi przez wody górne, i te co z wnę- 
trzności ziemi wydobyły się. Jeżeli w tem gwał- 
townem zaburzeniu ziemi przez poprzednicze YOZ- 
miękczenie ićy powierzchni w czasie 4odniowych 
"dżdzów, przez wybuchnienie wód z otchłań wewnę- 
trznych, niektóre częśći ziemi wklęsły i zapadły się, 
stały się one łożyskiem morza, które z brzegów 
swych wystąpiwszy, zalało niższe owe okolice; prze- 
ciwnie zaś dawne łożysko morza stało się w wielu 
mieyscach ziemią naszą mieszkalną, wyspy Zaś 
dawne morskie stały się górami. Z tąd owe muszle, 
honchy, wieloryby po górach i po dolinach dzisiey- 
szych. Z tąd owe stada różnych zwierząt, które się 
przed zatonieniem w iedno nagromadziły były miey- . 
sce, lub po utonieniu przez wody zostały daleko 
<zaniesione. Watpić nie niemożna, iż przed poto” 
pem ziemia miała inna powierzchnią, iż po potopie 
rzeki, morza rozdarły kray nie ieden, iż się zmie” 
niła powietrza temperatura.i dobroć, poczém i ży- 
cie ludzkie znacznie się ukróciło. Uwagi warta 
iest rzecz, iż Moyżesz przypisuie zalanie ziemie 
wewnętrznym także wodom, które się na wierzch 
wydobyły, które iak wiadomo, maia kommunikacya 
z morzem; iż Bóg mieć kazał Noema potop za zgu- 
bienie ludzi i ziemie samćy. Gen. VL 18 Koniec 
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Między žyiącemi stworzeniami, iedae pozna- 
niem iakiemsi niższego rodzaiu, pamięcią; in- 
ne mową, bystrem poięciem, rozsądkiem są obda- 
rzone, Widząc te rozliczne rzeczy, mówimy: 
Gdy nie wszystkie sa martwe, gdy niektóre mar- 
twe rzeczy obroty przecież czynią; gdy ruch, 
Życie na świecie znayduiąsię; toż znowu w czło 
wieku dusza nayszlachetnieyszemi obdarzona przy= 
mioty, więc musi bydź Istota wszechmocna, któ- 
ra będąc źródłem ruchu, życia, poznania, mądro- 
ści, wszystko podzieliła między stworzenia we- 
dług woliiupodobania swego; Istotą naymędrsza, 
różna wcale od materyi martwćy, gnuśnćy ńiczóm 
niewładaiacćóy. Paweł Ś. z wrodzonćy sobie mą- 
drości króciuchnó tę myśl wykłada:-— Z niego 
wszystko; przeżeń wszystko; w nim 


wszystko, który wszystko działa we 


wszystkich. (*) Rzym. XI, 36. 1. Hor. XII. 0. 
wszelkiemnu ciału przyszedł przedemną 
Napełniona iest ziemia nieprawością, a ia wytra- 
cę ich z ziemią. W żydowskićm; ziemię. 


(*) Materya każda iest ślepa, gnuśną, martwą, niemy- 
ślącąa. Jeżeli w massie iest nieruchoma, w cząstecz= 


khach tem bardziey. Lecz gdyby ńawet te cząste- 


czki xuszały się, byłyżby w stanie zethnawszy się 
stworzenia wyprowadzić , to martwe, to ruchawe, 
to myślące? zatomów tedy działałności słusznie się 
śmiać należy. 

Równie ledwie na wspomnienie zasługuie do- 
mysl tych niedorzeczny, co mówią, iż słońce da= 
wniey skuteczniey ziemi pustey ieszeże dogrze- 
waiąc, wydało z iey bagien różne poczwarki, które 
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4. Lńdzi myśleć umieiących prowadzi do 
' poznania Stwórcy i Rządcy świata; Urzą dze- 
nie dziwnie madre i po rządne wszy- 
stkiego, czyli stworzeń znayduiących się na 
ziemi niepoięta wielość, rozliczność, piękność i 
użyteczność. Wszystkie przytóm stworzenia skła- 
dają między sobą pewny łańcuch, bo iedno drugie- 
mu pomaga, służy dla pokarmu lub' odzienia;, 
człowiekowi: zaś wszystkie pożytek lub przyie+ 
mność przynoszą.— Im lepiéy poznawamy 
własności, przyrodzenie powietrza, ognia, wo- 
dy, budowę roślin, drzew, ptasząt, zwiórzat, 
budowę świata, budowę ciała naszego, władzę i 
"siły duszy człowieka, który sam z siebie iest zno- 
wu małym światem, tém bardzićy wielbić masimy 
mądrość, łaskawość i wszechmocność tego który 
tak dziwnie wszystko utworzył i powiązał. 


RDZENI ŻA 
po licznych przemianach , w różne stworzenia się 
zamieniły. Dziś wiemy, że wszystko Z jay, Z naa 
sion rodzi się; że poczwarki zawsze w też same za- 
mieniaią się owady. Żegdy z ścierwa, bagien, sé- 
rów przy słońcu i wilgoci rodzi się robactwo, nie- 
dzięie się to bez iay, bez zarodów właściwych. — 
Nigdzie niepowstaią źwierzęta ani lndzie z materyi 
przegniłćy, wilgotney, za operacyą słoneczną. — 
Dopuśćmy zaś nareście, iżby się to stać mogło, po-- 
twory te raczćy coraz brzydsze straszydła wydawa- 
łyby, a świat stałby się w krótce siedzibą potwór 
obrzydłych. — Nowy to dowód, iż niedowiarkowie 
chcąc się wiary wyprzeć, uciekać się są przyjnu- 
szeni dò niedorzeczności naywiększych. 


ER = 
Słońce oświóca i ogrzówa ziemię i stworze- , 
nia. Powietrze do Życia potrzebne otacza wszy- 
stko. Wody rozlane sato po morzach bezdennych, 
to po rzekach spławnych, to po zdroiach, stru- 
mykach, ieziorach.— Inne wisząe nad głowami, 
czynia ziemię rodzayna. Dnie, nocy, pory ro- 
ku następuią po sobie w swym czasie porządnie, 
Góry, lasy, łąki, gaiki, zboża, sprawiaią widok 
przyjemny i różne człowiekowi pożytki przyno- 
szą. Ziemia, z ciężary swemi na powietrzu wi- 
sząca obraca się około osi swéy i około słońca. 
Płanety niepoiętćy wielkości nad głowy nasze- 
mi, wiszace od tylu tysięcy lat, siła niewidomą 
kierowane; obroty swe w porządku nay więlszym, 
last lie. w cichości naywiększóy odbywaią.. 
We wszystkióm widać trwałość, porządek , ca- 
łość, iedność , dążenie do pewnego zamiaru. — 
Budowa roślin, ryb, zwićrzat, człowieka (*) na- 


O Weżmy na uwagę budowę różnych ródzatów psów, 
stworzeń tyle przyjemnych i pożytecznych dla nas. 
Jedne znich strzegą domów, inne trzódi stad bespie- 
czenhstwa; iedne zwierza w knieiach wiatrem śledzą, 
imne ie raczo w polach chwytaia, ieszcze inne z wód 
ptastwo, drugie zaś z nór i legowisk zwierze wy- 
płaszaią. Jedne sa w pokoiach, drugie zaprzęgać 
się daia, każdy kray ma psy osobliwszćy budowy,. 
do czego innego przydatne. Nie iestże wnich wi- 
doma ręka, łaskawa i madra Stwórcy ? 

Większe ieszcze osobliwości i dziwy: w pta- 
stwie się widzieć daia, iuż to w rodzaiach i ga- 
tuukach niezliczonych, iakie się w strefach gorg- 


Ay PE 


dewszystko, tak iest piękną, delikatną, porza- 


dną arazem sztuczną, trudną, powikłaną, iż po 
tylu wiekach upłynionych, po tylu podiętych pra- 
cach zawsze coś nowego coś osobliwego w nićy 


m 


cych, zimnych, umiarkowanych, w lasach, w polach, 
wodach, ogrodach. przy domach widzieć daią; iuż 
ze strony głosu, śpiewu, bystrości wzróku, ostrego 
węchu, z przyczyny dowcipu w budowaniu gniazd, 
zpowodu przenikliwości, iaka okazuią ulatniąc w in- 
ne strony, gdzie pożywienie i klimat sobie właści- 
wszy znayduią. Budowa zaś człowieka, własności 
ciała iduszy naszey są szkoła Stwórcy. Pięknie Z0- 


wie Chateaubriand człowieka myślą widzialna 


bóstwa; a świat ten płodem wyobraźni 
boskiey, widomie okazanym. Już starzy po- 
ganie, którzy niemieli dzisieyszych wiadomości a- 
natomicznyck, widzieli w budowie” człowieka rękę 
Boga wielkiego i niepoięcie mądrego. — Sokrates 
w Xenefon: Pamięt. k,l. r. 4. tak mówi: Móy Ary- 


. stodemie, czy znalazłeś ludzi, których rozum za- 


dziwia cię? A. Bezwątpienia. Powiedzże mi na- 
zwiska niektórych! Oto iest Homer, którego bo- 
hatyrski poemat mam w podziwieniu. Sofokles, 
pisarz tragedyi. Po lyklet słynny rzezbiarz, Zeuxis 
malarz. Któż atoli na większe zasługuie podziwie- 
nie, ten co działa obrazy bez rozumu i ruchu, lub 
ów, co zwierzęta żywe i myślące stworzy? A. Bez- 
sprzecznie ten, ostatni, Któreż daley rzeczy bę- 
dziesz zwał dziełami trafu, a dziełami rozumney 
przyczyny, czy te, © których nieiesteśmy. w stanie 


powiedzieć, dla czego są uczynione, czy te które 


widocznie sa zrobione ku pożytkowi iakiemuś? A, Za- 
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odkrywamy, owszem ludzie mechanizmu wielu 
części ciała, mimo nayusilnieyszych zabiegów nie 
sa wstanie wyśledzić. Ta ogromna, tali: bardzo 
uporządkowana, z tylu rozlicznych, po 


pewne te ostatnie sa dziełami mądrości, htóre są 
dla pożytka Ś. Czyli zaś nierozumiesz, iż ten co 
napoczatku ludzi utworzył, dla dobra ich przydał 
im zmysły, któremiby poymowali wszystko; iako to 
oczy ku widzenin rzeczy widzialnych, uszy ku sły- 
szeniu tego co się słyszeć dawa? Wszak zapachy 
rozliczne na nicby się nieprzydały bez przydanego 
nam zmysłu powąchania? Rzeczy słodkich , ostrych, 
przyiemnych, które przez usta daley dostaia się, nie- 
zmalibyśmy smaku bez ięzyka, który, wszystko to 


rozróżnia., Daley, alboż w tem niedostrzegasz 0- 


patrzności dzieła, iż oczy tak obraźliwe i. słabiu- 
chne, maia ochronę w powiekach, które są nalształt 
bram; co gdy patrzeć chcemy otwieraią się, pod- 
cząssnu się zaś zamykaia? By ich zaś wiatru powiew 
nieuszkodził, przydane są u powiek włosy, które 
zachodząc iedne na drugie, tworzą niejako sito (ku 
odparciu owadów, prochu,) gdy brwić nad oczyma bę- 
dace zasłaniaią ie znowu nakształt strzech, od rzeczy 
 spadaiących z głowy. Lab że ucho wszelkie wsie- 
bie głosy przyimuiąc nigdy sie nienapełnia. Iż zwie- 
rze wszelkie wa na przedzie zęby służące ku po=' 
targaniu, tylne zaś ku potarciu pokarmów. Że usta, 
przez które wchodzi wszystko czego źwierze pra- 


gnie, są przed oczyma samemi i nosem, gdy nie-. 


znośne odchody zwierzęce są iak naydaley od zmy- 
słów tych oddalone. Możesz to wszystko bydź dzie- 
łem trafu, nie rozsądku raczey? Miedosyć wszela+ 
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pożyteczny ch stworzeń składaiąca się kula ziemska, 
od tyłu lat tysięcy niewzruszona, ani od ciał nie- 
bieskich niepoięcie wielkich , które ia zewszad 


_otaczaią nieuszkodzona; te nieskończenie rozli- 


OPP W E 
ko było Bogu, mieć tyle pieczy o ciele, lecz co 
iest nayważnieyszćm, obdarzył on człowieka duszą 
n aywybornieyszą. Któregoż źwiórzęcia dusza 
poznała bogi, którzy tyle rzeczy wielkich i pię- 
knych nader utworzyli | które. przechodzi człowie- 
ha w wynalazkach, gdy idzie o uratowanie się wcza- 
sie głodu, pragnienia, zimna; upału, choroby lub 
o użycie sił, mocy, © nabycie nauk obszernych, 0 

zachowanie. w pamięci tego co się widziało, sły- 
szało, czego się nauczyło? —  Czyliż z tego 
wszystkiego niepoznaiesz dobrze, iż między zwie- 
rzęty człowiek nakształt Bóstwa osadzony, prze- 
wyższa ie wszystkie z natury daleko tak co do cia- . 
ła, iak co do duszy ? 

Tenże sam w Hsi: IV. r. 3. ztąd bytności Bo- 
ga opatrznego i łaskawego dowodzi, iż udzielaiąc 
nam światła, broni nas od ślepoty; iż nam spo- 
czynku potrzębuiącym daie noc ku wytchnieniu, a 
w czasie - tey oświćca* ciemności przeź księżyc i 
gwiazdy, by nam te tęsknoty uymowały wśród cie» 
mności, by części nocy; czyli godziny pewne, biegiem 

, swym okazywały. Że nam w każdey roku porze 1n- 
nego pożywienia, do zdr 
dziela, owszem wiele dla przyjemności naszćey po- 
czynił. Że nam udziela wody, rzeczy tak potrze 
bney, pożywienia i tego wszystkiego, co potrawy 

Iż nam nietylko daie po- 


owia naszego stósownego u- 


~> czyni przyjemnieyszemi. 


< 
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trzebne rzeczy, ale w takiey ilości i obfitości da- 
wa, iakióy potrzebuiemy, że nam dał ogien który 
nas broni przeciw szkodliwości zimna, wilgoci i 
i mgty. > 
Rozumiem, iż uwagę tę zakonczyć mogę kró- 
thim rysem biegu krwie w ludzkiem ciele. W czło- 
wieku każdym arterye i żyły znaydują się.. Arterye ' 
sa to kanały większe, które idąc 0d serca rozgałą- 
ziaią się i rozlewaią krew po rożnych naczyniach 
w całem ciele, Krew ta ożywia wszystkie części, żyły 
przeciwnie wraącaia sercu krew, „która powracaiąc 
waich ku sercu iest inż osłabiona, do ożywienia nie- 
zdólna, bo iuż innym częściom ciała ku ożywieniu 
służyła. Wróciwszy ona żyłami do serca, nabióra tu 
ciepła, ponsu z powietrza, którego płuca naciagnę- 
ły, a stawszy się znowu dobroczynną i ożywiaiąca, 
nazad idzie przez arterye ku utrzymaniu przy życiu 
i zdrowiu ciała. Co za mądrość w budowie płuców, 
serca, arteryi, żył? Krew zepsuta dotyka się tylko 
powietrza, a stawa się, przeto krwią dla arteryi zdol- 
ną. Osłabiona krew ciągle nabićra sił żywotnich 
z powietrza, JE serca strona odebrawszy krew 
ożywioną, przez silne ściągania się które trwaia 
przez życić całe człowieka, rozlewa ia znowu po 
naczyniach niepoliczonych. Sciągania te dzieią się 
nayregularnićy. Niewidaćże w tym. mechanizmie 
dziwnćy ręki Twórcy? j 


czne stworzenia, znayduiące dla siebie osobne , 
mićszkanie, pożywienie; owe niezmienne pra- 
widła, według których wszystko w świecie fi- 
zycznym odbywa się— te mówię ziawiska i po- 
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strzeżenia, prowadzą nas do poznania naypotę= 
Źnićyszćy, naymędrszćy, naydobrotliwszćy isto- 
ty, która podobny świat w myśli powzięła, wy- 
konała, utrzymać go przez tyle lat tysięcy przy 
całości i piękności nienadwerężonćy iest w stanie: 
Co za zaślepienie przypisywać przypadkowi, tra- 
fowi ślepemu to, czego wielkości, piękności, skła- 
du wewnętrznego naybystrzeysze rozumy obiać 
nie są wstanie! Przypadek, traf, wszystko psnie, 
mięsza, wspak obraca, niweczy, Mićymy więc świat 
ten widomy za księgę otwartą, z któróy Stwór- 
cy potęgę dobroć, mądrość, każdy wyczytać mo- 
Że, iak to Psalmista mówi: Ps. 108. 

Uwielbiay Twego Twórcę duszo moia, - 

Panie, i Boże iakasz wielkość Twoial 

Osłoniła Cię w kolo cześć i chwała, 

Jako płaszcz iaki iasność Cię odziała. , 

Nieboś iak namiot rozbił ręka swoią, 

Nad ktoróm wody nieprzebrnione stoią | 

Chmury twym wozem, wiatry są twe cugi, 

Burza posłańcem a pioruny sługi ; 

Ziemia Twą mocą tak iest utwićrdzona, 

Że stoi wiecznie nie nadwerężona... 
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Kres zamierzyłeś morzu; Że wiecznemi 
Nie wzbióra czasy nad granice ziemi. 
Drobny wód promyk wywodzisz ze skały, 
Z których nay większe rzóki powzbićrały, 
"Tu się źwićrz chłodzi, który w polu żyie 
Ta łoś, tam jeleń upragniony piie. > 
Tam po gałęziach płacy się wiószaią , 

I pienia wdzięczne nócić nie przestalą. 
Ty na twóm niebie, Panie! uwiełbiony, 
Zesz, 1. Rs 


Śpuszczas na ziemię: dószcz nieprzepłacony, -| 
A ona starczy twoićy łaski syta, 
Wszystkiego wszystkim. % kąd trawa obfita. 
Z tad wino, które sprawuje wesele, 

Z tad chléb, na którym siłą w nas rzóźwieie, 
Ztąd olćy mamy, którym twarz gładnieie. 
Taż wilgoć żywi dęby, sosny, klony, | 
I cedr Libanu twa ręka szczćpiony. A 
Gdzie ptak rozliczny z pisklętami żyie, 
Gdzie ieleń buia, gdzie się zaiąc kryie, 
Zna- swoie czasy twarz księżyca. bląda, 

I słońce w porze wstaie lub zapada. 
RE na mrok, wnet nocne ćmy wsłaią, 
Wnet wszystkie widza z lasów. się ruszaią, 
Zgłodniałe lwięta wychodza w potrzebie, 
Rycząc pokarmu żądają od ciebie. 

Powstało słońce: wnet całą gromadą 

W swych się łożyskach spokoynie pokładą. 
Tym czasem człowiek od porannóy zorze, 
idzie pracować ku wieczornćy porze. > 
Zacne Twe sprawy i wielkiéy madrości, ` 
Pełna ićst ziemia twćy sczodrobliwości. 
Pełne są wody. Któż wyliczyć może, v- 
Całe ryb mnóstwo, które żywi morze! 

Tam żaglem pełnym okręty biegaią A 

Tamże igrzyska wieloryby maią, 

Wszystko co w wodzie i co iest na ziemi, 

I co wiatr siecze skrzydły pićrzchliwemi. 
Pogląda na Cię, który siedzisz w niebie, 

i zwykłóy czeka żywności od Ciebie, 
Otwićrasz rękę, wszyscy nasyceni, per 
Zwrócisz oblicze., wszyscy zasmuceni: 
Ducha im weźmiesz, wniwecz się obróca. 538 
Ducha im natchniesz, do życia powrócą, © 
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Niechay cześć słynie Imieniu boskiemu ete, ` 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
II. 


Nieco o wielkich pożytkach z klasztorów 
katolickich w ogólności, w szczególności 
wnaszym Narodzie, w względzie religii, na- 
uk, rolnictwa.—O niepowetowanych stratach 
z ich upadku we względzie nawet docze: 
snéy pomyślności ludów.— Zdanie otóm 

Kobbeta protestanta.. | 


Powołanie zakonnika iest bez watpienia rodza- 
iem wysokićy chrześciańskićy filozofii, Zrzéc się 
wielu wygód, wielu wolności, nosić jarzmo: cięż- 
kie dla swego i bliźnich zbawienia, na to po 
trzeba duszy hariownóy, wyższćy nad zwykłe 
umysły. Kto sobie z powołania żywot zakonny, 
obićra, nie tylko chce bydź dobrym chrześcia- 
ninem , ale chce należeć do doskonalszych 
chrześcian; pełnić i to eo Chrystus wszy» 
stkim przykażał, i to co.niektórym radził zacho- 
 wywać, W piérwszych wiekach żyli chrześcianie 
nie w iednóm mieyscu po zakonnemu, do cze= 
go i miłaść pod owe czasy gorętsza, i prze- 
śladoweów okrucieństwa były im powodem, Ha- 
plani, kanonicy Żyli przy wielu kościołach i 
w poźnieyszych nawet wiekach według przepi- 
sów reguł zakonnych, Dziś owszem , rzeczy le” 
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ióy zważywszy, kapłan, ba świecki nawet czło» 
wiek, ieżeli się Boga boi, bierze wiele z Życia 
zakonnego. Kocha on się w pobożności, w dobrém 
użyciu czasu, szanuię zwićrzchność , poskramia 
ciała pożądłiwości, które tyle złego urządzaią 
na świecie, nieprzywiązuie serca do dóbr do: | 
czesnych, udziela ich drogim. Prawda, iż wza- 
konach w wyższym daleko stopniu cnoty pobo- 
Zności, umartwienia ciała, ubóstwa, posłuszeń- 
stwa, czystości zachowuia się; aleć i tego po- 
trzeba, by świeccy otoczeni zewsząd zepsuciem 
i rozwiozłoscią, wśród zaburzeń i niepokoiów, 
wśród łakomstwa, i chciwości cudzego , mieli 
przed oczyma dusze, które nieugięły kolan przed. 
bałwanami świata, które wykonywaiać cnoty czy- 
stości, posłuszeństwa, ubóstwa, są żywym dowo- 
dem, iź się Chrystus rzeczy niepodobnych po nas 
niedomaga. Zycie więc zakonne wypływa .zreligii 
Jezusa Chrystusa. Jak zaś znićy zakony źródło: 
biorą, tak zaowu dobrzy zakonnicy są 
stróżami, obrońcami, naygorliwszemi o- 
powiadaczami Jezusa religii, nietylko mię- 
dzy ludami oświćconemi, ale nawet między dzi- 
kiemi. SM 
Klada oni zdrowie, Życie dla imienia Jezu-, 
sa. Prace apostolskie obok żywota ostrego, bo- 
goboynego zawsze były ich żywiołem. Missye za-, 
graniczne odbywały się. i odbywają naywię» 
céy przez osoby zakonne. Missye iestto. 
dzieło wysokićy miłości. Słasznie o nich Cha- 
teaubr: mówi VIII, 1. „Jest to myśl nowa, myśl. 
wielka, iaka: tylko u chrześcian (powićdzmy u. 
katolików, bo missye akatolików są dobrze pła- 
tne i wygodne), zawiązać się mogła.. Nigdy re- 
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ligia pogan nieznała owego gorliwego popę- 
du nawracania ludzi, iaki się znayduie wser- 
cach apostołów ewangielii. Sami nawet Medr- 
cy starożytni: niepuszczali się chłodników aka- 
demii, ani pieszczot i wygód stolicy, w zamiarze 
szlachetnym uobyczaieniu dzikich, oświćcenia 
grubych narodów, lćczenia chorych , okrywania 
nagich, godzenia narodów zacięcie nienawidzą- 
cych siebie* 

„Gorliwości missyonarzy niewstrzymuią mo- 
rza burzliwe, lody odwieczne, spiekoty kraiów 
„gorących. Missyonarz: mieści się pod szatrami 
ze skór krów: morskich u Lapończyków; Żyie 
w Grenłandyi tronem: wielorobim. Przewłoczy 
się z Tatarami i Irokiezami, z Arabem dosiada 
wielbłąda, błąka się z Haffrem po puszczach go- 
racych. Ma on uczniów w Chinach, w Japonii, 
w Indyach. Niemasz nieprzystępnóy wyspy, któ- 
raby uszła bacznóy „gorliwości missyonarzy. — 
Niegdyś Alexandrowi zdobywcy niedostawało kró- 
lestw, dziś missyonarzom kraiów brakuie: — 
„Gdy Religia Jezusa Chrystusa oświóciła ludy 
Europy, i w iedna ie bratnią złączyła familia, 
missyonarze obrócili swe usiłowania, ku odie- 
głym lrāinom, gdzie ciemności pogańskie, tyle 
dusz były ogarnęły. Rozpatrzywszy się oni wü- 
podleniu owych ludów, tknięci do żywego lito- 
ścią, uczuli w sobie pragnienie położenia życia 
nawet swego za tych nieszczęśliwych. Wypa- 
dało:im się przedzićrać przez lasy odwieczne, 
przez bagna nieprzebyte, przez rzćki bystre, 
piąć sę po skał urwiskach, narażając się na lus 
dy okrutne, zabobonne, podeyrźliwe, walczyć 
zciemnołą, barburzyństwóm, uprzedzeniami lu- 
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dów dzikich. Wszystko to nieostudziłoich przed: 
sięwzięcia. Zaprawdę, sami nawet niedowiarko- 
wie wyznać tu muszą, iż takie poś więce: 
nie siebiena niepoliczone uciski,dla 
uszczęśliwienia ludów grubych,prze- 
chodzi naywiększe ofiary., 

Będąc zakony podporą kościoła, niedziw, iż 
były zawsze miłowane, szanowane od papieżów, 
monarchów, od biskupów, od panów t ludów, 
Widząc ich bogoboyność i apostolskie prace, u-- 
biegano się o ich zaprowadzenie, o ich uposa*. 
Żenie, inna zaś część zakonników ziałmużn tyl- 
ko wiernych siebie utrzymywała, i ztych wielu 
obcych ubogich wspićrała. Z upadkiem za- 
konów zawsze religia uszczerbek od- 
nosiła; owszem nie w iednym kraiu po zagła- 
„dzeniu ich wygasła, Wiedzieli dobrze o tém 
niedowiarkowie i różnowiercy. Chcąc przeto o- 
balić kościół katolicki, wymićrzali pociski swe 
naprzód na zakony, iako na zgromadzenia mocńo 
stoiące , przez rozsądnych przełożonych rządzone, 
pilnuiące bacznie sprawy religii, i dusz ludzkich, 
silne przez ducha iedność, niczćm niezastraszo< 
ne, Qbelgi miotane na zakony przez różnowier- 
ce, czasem nawet przez samych mnićy. rozsą- 
dnych pisarzy katolickich, odwróciły „od; nich 
osób niektórych serca; wszelako dobrzy, katoli- 


cy, lud prosty domagaiący się po kapłanach A 


wyższóy doskónałości, płeć Żeńska, zawsze ma- 
ią przywiązanie wielkie do tych Instytutów, za- 
wsze większą ufność w osobach zakonnych pokła- 
daią niżeli w kapłanach świeckich, których postęp- 
kom zbliska się przypatruią, a przytóm do nich 
słuszne lub niesłuszne nieraz miówaią urazy,- 
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Powiédzmy nayprzód nieco o do- 


"brodzićystwach iakie Europa w po- 


wszęchności zakonom iest winna, i 


znowu które im winien naród nasz— 


Niemożna zaprzeczyć, iż Europa zakonom w wiel- 
kićy części iest winną swe nauki, swą cywiliza- 


cya. Benedyktyni uratowali od zagłady dzieła 


klassyczne; pustynie i lasy dzikie zamienili w przy- 
iemne okolice i rozkoszne niwy. Oni przepi- 
sywali i dochowali co było lepszego, oni w wie- 
kach powszechnćy ciemnoty, utrzymywali szko< 
ły, do których świeccy taliże przystęp mieli. Tu 
uczono religii, ięzyków, astronomii, arytme- 
tyki, muzyki, wymowy, poezyi. Benedyktyni, 
Cystersi, Dominikanie, Franciszkanie, Jezuici, Pi- 
iarzy mieli we wszystkich kraiach, w każdym 
nauk zawodzie mężów wielkich. Z klasztorów 
ich przez wiełe wieków wychodzili mężowie do- 


‘éwiadczonéy cnoty, nauki głębokićy, papićże, Bi- 


skupi, Żarłiwi kaznodzieie, bogoboyni spowie= 
dnicy, missyonarze niezmordowani. ` Gdy ludy 
w wierze zachwiały się, gdy się obyczaie kazi- 
ły, zakonne zgromadzenia pracowały około po~ 
prawy złego. W zakonach kwitnęły pospolicie 


obyczaie surowe. Zdrożności karano i prędko i 


ostro. Byli zawsze górliwego ducha mężowie, 
którzy widząc rozwolnienie obyczaiów, reformo- 
wali całe towarzystwo, aby złe góry niewzięło. 
W klasztorach zpaydowała młodzićż i szkoły do= 
bre, i łatwe utrzymanie się przy nich. Rzecz 
osobliwsza, iż wielka część francuskich rewolue: 
cyonistów i niedowiarków, duchownym winna 
była swą edukacyą. Odpłaciła się im pięknie po- 
tém! Klasztory dawały przychodniom schronie” 
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nie i wsparcie potrzebnym.— Do klasztornych 


kościołów cisnał się lad, szukaiąc pokarmu dla 


dusz. Zakonnice dawały edukacya córkom, mnićy 


może wytworną, ale zawsze stósowną do stanu, 
maiątku, zawsze pobożność za”podstawę maiącą. 
Naypićrwszych pań francuzkich córki edukowa= 
ły się uzakonnic z wielkim zawsze pożytkiem, bo 
w dobrych zasadach. Z klasztorów brali pleba- 
ni pobliscy pomocników.. Złamtąd zasilali się 
książkami. Tu znaydowali bogoboynych , roz- 
sądnych spowiedników pod których przewodnie 
ctwem ducha odnawiali, unmracniali się w powo- 
łaniu w czasie rekóllekcyi corocznie z pożytkiem 
odprawianych. Wczasie powietrza, zarazy mie- 
li zakonnicy pieczę o chorych i umićraiących. 
Bonifratrzy, siostry miłosierdzia wszędzie so- 
bie ztąd na pochwałę zasłużyli, iż maiąc wiel- 
kie staranie ochorych, na których właśni kre- 


wni ze wstrętem nieraz pogladaia; iż wczasie 


chorób zaraźliwych, powietrza, zniebezpieczeń- 
stwem Życia usługuia bliźnim. Tak it w r, 1852, 
przy powtórnóm w Paryżu cholery gwałtownóm 
wybuchnieniu, umarła w miesiącu Lipcu, iedna 
po drugićy przełożona siostr miłosierdzia i 8. 
lub 0. panien. (*) 

Teatyni, Missyonarze sposobili młodzićż du- 


chowną gorliwie. Ostatni kochani byli od ludu, 


w którym duchą pobożności ożywiali. Zakony 
dawały mężny odpor kacerzom, a w czasie gwał- 


(*) Warto posłuchać iak pisarz wcale nieprzychylny ka- 
tolikom, opisnie główuy Dom Sióstr miłosierdzia Swe 
Karola Boromeusza w Nansy : i 

Dom składa się z szpitalu, zszkółhibezpłatney. dla 
dziewcząt, znowiciatu, z kapituły, z oddziału dla 


r 
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townych zaburzeń, broniły łodzi s. Piotra od 
zatonięcia. Zacisza klasztorne były miłóm schro- 
nieniem dla wielkich pokutników, da ludzi skoła- 


E NN U 
inwalidek — w szpitala 200 obeszłó osób płci o- 
boićy znayduie staranie, pożywienie, pociechę peł- 
ną miłoście Wszędzie ochędostwo z ludzkością złą- 
czone. Około 400 dziówcząt uczy się bezpłatnie 
religii, cnoty, czytać, pisać, rachować i robotek 
ręcznych. zy 

Aspirantki, panienki między 48 - 24 laty, powinny 
bydź dobrego imienia, dobrą mieć sławę, przynieść 
maiątku przynaymniey 4000 Franków. E 

Czas nowicyatu iest'nader przykry. Jeszcze przed 

_ nowicyatem umieszczają się probanthi w iedney sa- 
li. — Wstaią latem o 4. ziema o 4/[2, ubieraiąc 
się, mówia modlitwę, same łożka sobie ścielą. Na 
śniadanie dostaja rosołu, lub mleka tałórz z chle- 
bem, kawy ani herbaty żadna niedostaie. Zaraz w 
pierwszych dniach wystawione sa próbantki na do- 
świadczenia naytwardsze. Jednym prac każą o świ- 
cie brudy naybrzydsze chorych, czyścić naczynia - 

© plwocin ; drugim czesać, obmywaù przybyłe 

> kaleki; rany brzydko euchnące wymywać, zawiiać , 

w czasie operacyi trzymać, przenosić chorych; prze- 
ścielać łoża, ocićrać z czoła pót konaiącym , 10b- 
mywać trupy, obłoczyć ie w śmiertelne koszu- 
le etc, iż 

=- Wczasie nowicyatu uczyć się potrzeba przytem o- 

- grodnictwa, sztuki gotowania, robotek naypróściey- 

szych i naytrudnieyszych, dozoru nad naczyniami, 

, czeladzia, przytem uczyć się poznania religii, z któ- 

rey i same czćrpaią pociechę i wesele dusz, i dziat- 

(ki są wstanie nauczać „i zapamiętałych lub rozpacza* 

iacych grzeszników oświecić, upominać, śtrofować: 
Trzy lata trwa nowicyat nim śluby nastąpią. Pra- 
wa hkraiowe ograniczają do lat pięciu ich trwanie; 
ale nićma przykładu, by która z sióstr korzystała 
z wolności sobie nadaney. — Alles £. Alle II. B. 
E GOJA pa ABOE ; 
Zesz. I. 5 


ocz 


tanych przeciwnościami, dla iawnogrzószników 


i iawnogrzósznie. r 

Synowie-i córki wielkich imion wstąpiwszy 
do klasztoru, uratowali nieraz przez to dom 
znakomity od.upadku i ubostwa, zostawiaiąc dru- 

im braciom cząstkę swego maiatku. Zony nie- 
szczęśliwe lubźle Żyiące z mężami, staraiące się 
o separacya lub rozwód, nayprzyzwoicićy u za- 
kónnic mieściły się. 

Nasz kray atoli . więcóy nad inne 
zakonom winien iest wdzięczności. 
„Około nawrócenia Sławian podćymowali prace; 
Ansgar s. około 850 r., Cyryll i Metody około 
870 r., toż przez nich do Polski z Czech wy- 
słany Wiznóg, wszyscy ze zgromadzenia Bene- 
dyktynów. Z Dabrowka wnieśli się Benedyk- 
tyni z Czech do Polski, Bacząc zaś Bolesław Chro- 
bry, iż mężowie ci bogomyślności, nauk du- 
chownych i świeckich, rolnictwa, ogrodnictwa 
i przemysłu pilnowali, sprowadził z zagranicy 
licznieysze ich kolonie na EŁysogórę, czyli 
w okolicę Świątokrzyżką około r. 1007, 
a r. 4010. drugi klasztór w Sieciechowie 
im nadał z znacznóm wyposażćnićm , do które- 
go jeszcze Sieciech Hraków: Woie. 12:wio- 
sek przyczynił. Naród nasz był pod owe czasy 
waleczny ale gruby, z bałwochwalstwa ledwo 
co się dobywaiący, i za lada okazya do pawró- 
tu doń skłonny, iak się to widzieć dało z oka- 
zyi dziesięcin *). Niemiał on szkół, ani nauk, 


*). Jeszcze przed nawróceniem się Mieczysława 


z narodem r. 963. niektórzy z przednieyszych panów 
polskich porzucili byli bałwochwalstwo, gdyż po- 
ganami będąc, nigdzie się w posiedzeniach panów 
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ani swiatłego świeckiego, kraiowego duchowićń-, 
stwa, niedziw przeto, że królowie --łscy o do- 
bro doczesne i wieczne poddanych” swych. tro- 
skliwie,sprowadzali zakonników toz Gzech, to 
z Francyi to zinnych kraiów i po. królewsku 
wyposażali klasztory. N. p. Hazmićrz I, ubo-, 
gacił Benedyktynów Tynieckich około. r. '1040.. 


chrzescianskich znaydować bez doświadczenia wzgat- 
dy nie mogli. Około 10. wieku węgrzyni splądro- 
wali Czechy i Morawę. Przed tych prześladowaniem 
wiele familij czeskich i morawskich do polski z wa- 
iatkami wyniosło się. Tu zyskali pozwolenie wybu- 
dowania sobie kościoła s. Krzyża w Krakowie, w 
stolicy narodu. Słabe to atoli były wiary początki. 
w polszcze. Owszem lubo się zdawało, iż  Mieczy-: 
sław wykorzenił bałwany, że Bolesław Chrobry wie- 
czyście ustalił cheystysiizńi; odstrychnęła się szlach- 
ta r. 1020, w wielkiey części od wiary s. chcąc 
się wyłamać z pod oddawania dziesięcin kościołom, 
niebaczna na to, iż ie dawniey do skarbów Xiąże- 
„cych wnosić musiała. Naprawił rzeczy ile mógł 
król, ale wlat kilka znowu dla dziesięcin wie-. 
lu możnieyszychjjiawnie przeszło do bałwochwal- 
stwa. Musiał król więzien i kary śmierci na upor- 
czywych użyć, by się rzeczy do karbów wróciły, 
Wszelako wczasie bezkrólewia po Mieczysła - 
wie, nastąpiło znowu r. 41055.  zaprzóczenie 
dziesięcin; wielu powróciło do bałwochwalstwa, 
złupiła duchownych fundusze. Złe to tak było wiel- 
kiem, iż Kromer mówi, Polska nasza do daw- 
nóy dziczyzny i bezbożności zdawała 
się powrócić. Długosz zaś dodaie, że niektórzy 
zuchwalsi do bałwochwalstwa wrócili, a RKozmas 
praski zapewnia: iż pód owe czasy prześla- 
dowanie powszechne chrześcian nastą- 
piło. W poźnieyszych czasach chciwość fundoszów 
kościelnych wieluna różnowierców stronę przerzuciła. 
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przezeń sprowadzonych z Kluniaku, albo z Leo- 
dyam, ku z» „ieniu ran po prześladowaniu o- 
wóm wiary r. 1035. w Polszcze, ku wypędzeniu 
nowo zaprowadzonego w wielu stronach bał- 
wochwalstwa. Henryk Xże Sandomirski i Lubel- 
ski około r. 1155. ku posłudze ubogich i piel- 
grzymów zaprowadził Templaryusz ó'w;' brat 
iego Mieczysław Xże W. Polskie Maltańczy- 
kow, a Konrad Mazowieckie X. Krzyżakow 
fundowali, Jan Arcy Biskup Gnieznićński upo- 
sażył hoynie Cystersów Jędrzejowskich r. 1140. 
przez Jana i Klemensa Gryffów założonych, a 
Mieczysław Xże Wielkopolski do Lubina i do 
Węgrowca ich sprowadziwszy , bogatym fan- 
duszem opatrzył. R. 1462. Jaxa wprowadził 
Strożów grobu Chrystuso wego czyli 
Miechowitów. Jedne ztych zakonów nauka- 
mi, drugie wyprawami na pogany, gorliwością 
około nędznych i ubogich, wszystkie zaś utrzy- - 
mywaniem ducha wiary, oświaty trudniły się. 
Kazmićrz sprawiedliwy, co kray ze setnych 
nierządów oswobodził, był opiekónem i dobro- 
dzieiem zakonów, szczególnićy Cystersów, 
którzy przez Bernarda s. do wielkićy doskonało- 
ści i świętości byli przyszli. Przez niego, lub 
za niegoSulejo wski, Koprzywnicki,Wą- 
chocki,Oliwski klasztorystanęły. Norber- 
fanów do Witowa, do Buska i Płocka: zaprowa- 
dzono. Jwo biskup krakowski sprowadził Z 
Rzymu Dominikanów, do których synowco- 
wie iego Odrowążowie; Jacek Krakow. Czesław , 
Sandomi. kanonicy byli wstąpili. Jacek objął r. 
4225. kościoł i klasztor s, Fróycy w Krakowie, 
rozesłał Missyonarzy do Polski, Litwy, na Ruś, 
Inflanty, Mazowsze, Prusy, uyrzął przed śmier=, 


cią liczne Klasztory: w Krakowie Sandonićrzu , 
w Płocku, w Poznaniu, Gdańsku, Rydze, El- 
blągu, Królewcu, Kiiowie, Haliczu, Lwowie, 
Przemyślu. Brat Jego Czesław założył inne po 
„Czechach, Morawie , Szląsku , Saxonii. Poz- 
nićy dosiągli Dominikanie Węgier także i Ta- 
tarów. Byli to kaznodzieie, spowiednicy missyo- 
narze niespracowani i uczeni. 

Grzymisława matka Bolesł: wstydliw: 
sprowadziła nayprzód do Iirakowa Francisz- 
kanów z Czech r. 1257. Zakon ten wprzód iuż 
na Rusi był znacznym igorliwić rozkrzewiał wia- 
rę katolicka, maiąc osady bardzo dalekie, bisku- 
pią nawet władzę na Rusi iw Litwie. Zakony te- 
dy około nawrócenia i oświćcenia grubćy, bałwo-: 
chwalczćy Polski, Rusi, Litwy etc. pracowały u- 
silnie. Usiłowaniom to duchowićństwa świec- 
kiego i zakonnego wienien iest naród polski, 
iż w wiekuiuż14m słynąć począł z nauk i świa- 
tła, maiac Długosza, Łaskiego, Tomickiego, 
Krzyckiego, Janickiego, Jana z Głogowa, Jana 
z Gdańska, tóż Melsztyńskich , Szamotulskich, 
Ostrorogow, Odrowążow, Górków. etc. Zbory 
Konstancyiski i Bazyleyski, dziwiły się naukom 
i rostropności duchowieństwa polskiego. Widać, 
jak światło w wiekach nawetciemnoty przedzić- 
rało się silnie, iak naród był gorliwy w wierze, 
łagodny względem inaczćy myślących, co wszyst- 
ko duchowieństwu świeckiemu i zakonnemu był 
winien. — 

Gdy Lutra, Kalwina, Socyna uczniowie za- 
mięszali kościoł i kray. polski, towarzystwo Je- 
zuitów, którzy ięzyk polski przez prace H oap- 
skiego, Wuyka, Skargi wykrzesalii podnie- 
sli wysoko, stanęło silnie w obronie kościoła i 
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obyczaiów. Ich to pracom, -przykładności, bo- 
gobóyności, nauce winne są: wiara, duchowień - 
stwo, naród nasz cały bardzo wiele. Trudnili 
oni się szczęśliwie pracami apostolskiemi, edu- 
kacya synów nadewszystko szlacheckich , łaczyli 
do bogoboyności wielką czystość obyczaiów, nie- 
zmordowaną pracowitość, uległość dla starszych, 
rozsądek wielki i rozwagę we wszystkićm, Bato- 
ry równie w woynie iak w pokoiu wielki na u- 
wiecznienie zwycięstw swych nad Moskwą, dla. 
uszczęśliwienia Litwy, dla dobra religii w tamtych 
stronach, nie upatrywał nic lepszego, iak osa=. 
dzić Jezuitów w Połocku, oddać im w Wil- 
nie Akademią, zlócić im w Litwie prace apo- 
stolskie wśród dyssydentów licznych tyle tru- 
dne. Słusznie tedy upadek ich opłakiwał Naru- 
szewicz i iako klęskę narodową uważał. 


Oświatę i smak lepszy w naukach w wieku 
ostatnim winien iest naród nasz Władysławowi 
TV. który r. 1642. Piiarów do Warszawy spro wā- 
dził. To zgromadzenie odznaczało się nayzasczyt- 
nićy pracami historycznemi, wymową, poezya, 
znaiomościa klassyków. Nieodbierze mu to sza- 
cunku winnego, iż czasami znalazł się w zgroma- 
dzeniu, wolnomyślacy kapłan. . 

"Nareszcie to rzecza zawsze zostanie osobli-- 
wą, iż panuiący dawni narodowi naszemu, dla 
uwiecznienia wypadków znakomitych fundowali 
zakony, a tak wielkość Narodu, pamięć wypad- 
ków wielkich w oyczyźnie, do nich przywiązywa” 
li, Zygmunt JII. po zdobyciu Smoleńska za- 
prowadził Reformatów do Warszawy, Batory 
Jezuitów do Połocka po zwycięstwach nad Mo- 
stkwą* Jan III. kapucynów do Warszawy na pä- 
miatke zwycięstwa pod Chocimem. — 


Ztych to ipodobnych przyczyn mieli mie- 
szkańce kraiów naszych wszelkiéy kondycy! do 
zakonów  spomnionych wielkie przywiązanie. 
Mieli ie także do Missyonarzy, których pieśni 
pobożny lud wieyski śpiewa ieszcze po dziś dzień 
w wielu: okolicach nader mile iopracach ich apo- 
stolskich wdzięcznie wspomina, iak biskupiich gor- 
liwości około Séminarzystów wychwalić nie mogą. 
Mieli mieszkańce nasi przywiązanie do sióstr mi- 
łosierdzia, wraz z missyonarzami r. 1651. PRZ 
Marya małżonkę nieszczęśliwego Jana Fazmić- 
rza do kraia sprowadzonych, do Bonifratrów, 
którzy wte kraie przyszli r. 1605. ku posłudze 
chorych ludzi i żołnierzy; ku Trynitarzom, 
dla okupu więźniów od Turków, Tatarów u nas 
od r. 1685,'znanym; ku Bazylianom, mężom 
pobożnym, surowym, uczonym, sprzyiaiącym Sczć- 
rze kościołowi Rzymskiemu. Upośażano wszędzie 
zakony, wspićrano hoynie Żyiące z iałmużn. 
Ztąd owe klasztorne budowy niepożyte wiekami, 
owe Świątynie wspaniałe. > 

Niestety! i w kraiu naszym, który tyle winien 
iest zakonom, (lepsze nawet gatunki owoców Be- 
nedyktynom winniśmy), usłuchano rad zgubnych. 
Zniesiono klasztory. Ubytek ten czuie religia, kray, 
ludzkość, edukacya, ale strata iest iuż nie po- 
wetowaną. Zniknęło w młodzieży powołanie do 
Masztorów, rzadkie iest powołanie do stanu du- 
chownego, rodzice rady sobie zsynami dać nie są 
w stanie, koszta edukacyi nieźmiernie się podnio- 
sły! Ale to może Cycero za domem śwym mówi. — 

Posłuchaymy wige Kobbeta protestanta; (Ben- 
kert Rigi; u. Kirchenfr. 1880. p. 685) „Zakłady 
zakonne kwitły unas O0Ołat bez przerwy. Lud 
ie miłował. Mogłyż bydź szkodliwemi, gdy. były 
w poszanowaniu przez tyle wieków P 3 
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Gdyby klasztory były szkodliwemi, nieopie- 
kiwaliby sięnimi byli mądrzy królowie, wielcy, 


„prawodawcysAlfred był pewnie iednym z naywię- 


kszych krolów, którego nayznakomitsi pisarze na- 
chwalić się nie mogli. Byłon równie wielkim kró- 
lem iak wodzem, obywatelem, prawodawcą, cały 
zaięty oświćceniem, poprawieniem, uszczęśliwie- 
niem powierzonych sobie ludów. A przecież krol ów 
tyle klasztorów pozakładał, tyle uposażył! Nieumie- 
my wprawdzie dziś dobrze ocenić wpływu klaszto- 


rów, niemaiącich przedoczyma, dosyć nam iest wie- 


„dzieć iż Alfred W. i Swithin nauczyciel tegoż, kla- 
sztory kochali, a Henryk VIII. i Kromwell tyrani 
krwić chciwi ie wygładziłi. SA 

Wielkićy sa wprawdzie powagi świadkowie 
gdy pytanie: o użyteczności klasztorów zachodzi; 
ale irozum sam wiele znaczy. Za użytecznością 
atoli klaszstorów i pisarze irozum nieuprzedzony 
mówią. i 
; Uważmy, iż ziemia zawsze mieć musi właści- 
ciela, a właścicielowi wolno rozdawać to, co ziemia 


wydaie między drugich. Jeżeli wydatek ziemić 


dostaie się do rąk, które około nićy pracuią, wten- 
czas wioska iest szczęśliwą. Jeżelidochód z wio- 
ski dostaie się obcym, ieżeli idzie w dalekie strony, 
ubożćie okolica, przy ubóstwie ziawiaią się zbro- 
„dnie, Otoż, iuż wtym względzie wiele dobrego 
klasztory przynosiły, iż dochody swoiena miey- 


seu trawiły, Że część tych dochodów przechodziła | 


do rak ludu. Wiemy, iaki ma wpływ wyiazd i 
oddalenie się z dóbr znacznego iakiego pana. Stan 
okolicy znacznie zaraz przeto pogarsza się. Od: 
iazd ten iest dlanićy nieszczęściem prawdziwem. 
To też stanu nędznego dzisieyszćy Irlandyi iest 
naygłownieyszą przyczyną, iż panowie i duchowni 
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za granica po naywięlszćy częściżyiąa. Gdyby dzić. 


każde hrabstwo miało kilka dawnych klasztorów, 
nie bywałoby, głodu tak często, aco za nimidzie, 


chorób zarazliwych; nieznanoby ciężkich pań- 


szczyn od wschodu do zachodu, nie myślaneby o 


zmnieyszeniu ludności, nie obawianoby się rewo-. 
y , y 


łucyi i łdęsk naywiększych w Irlandyi, 
Nièktórzy zwali zakonników trada- 
mi w ulach. Biskup Tanner dowiodł, iak niesłu= 
sznym iest ow zarzut, ale niechby byli traądami, 
'Niemamyż trzmielów w kapeluszach, i w palonych 
bótach? Trądy niepracuia; właściciele dóbr pospoli- 


cie niepracuią także, a nie wydaia dochodów dla lu-. 


du, ale dla siebie i dla familii. Lecz pomińmy to, 
pomińmy gościnność klasztorów, uczynki ich mi- 
łosierne, zważmy klasztory iako panów 
swych poddanych. .Tu pisarze wszyscy, 
protestancy nawet nato się zgadzaią, że to byli 
dobrzy panowie, którzy folwarki i role swoie 
za umiarkowana cenę wydzierzawiali. Sam Hume 
zeznaie, iż dzierzawcy ich uważali się poniekąd 
za włascicieli; iż się przed ukończeniem kontra- 
któw wcześnie o przedłożenie tychże ubiegali. Jak 
więc podobni Juryzdatowie byli szlachetnemi? 
Nietworzyliż oni w kraiu klassy ludzi myślących, 
„miłuiących oyczyznę, pracowitych, nieuległych 
— wpływowi obcemu?. Reformacya zagładziła tę klas» 
sę ludzi, która musząc dziś opłacać przegórowa- 
ne czynsze dzierżawne, stała się sługami panów. 

Zakonnicy nićbyli dziedzicami ale dożywo- 
tniemi dochodów posiadaczami, Niemogli skarbów 
ani dóbr odkazywać drugim. Dochody, potrzeby, 
stół, wydatki były u nich spólne. Niedziw tedy, 
Że byli panami dobremi. Musieli bydź niemi! Có 
to bylo dla poddanych za szczęście, mieć panów 
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podobnych? O! Jakby się cieszyli dzisieysi dzierzawe- 
cy, gdyby się im wrócili owi dobrzy panowie, 
którzyby ich wyrwali ze szponów gołych marno- 
trawców, dziedziców teraźnieyszych? Zakony więc 
utrzymywały w kraiu porządek rzeczy stały, nie- 
zmienny, przymnażały pomyślności domowóćy i 
kraiowóy;, utrzymywały obyczaie. Hłasztór był 
dziedzicem, co nie umićra. Poddani mieli do czy* 
nienia żiednymzawsze panem. Domy iniwy ich 
nie zmieniały właścicieli, dzierzawcy niepodpa- 
dali dręczącćy tyle niepewności, Dziedzic utra- 
tny nie kazał ciąć w pień lasow. Chłopek rodził. 
się i wzrastał pod okiem i pod opieką klasztoru, 
którego władza nawet cywilna była wielkićy wa» 
gi. Od klasztoru wszystko wychodziło: wsparcić, 
rada, pomoc.— Hlasztor wszystkićm kierował, 
o wszystkich pamiętał, nie troszcząc się obyt 
własny. 
Wypadałoż więc zakłady podobne obedrzeć, 
złupić, zniszózyć? Rostropnaż to była reforma, 
dobrze rządzone własności oddać w ręce ludzi 
świeckich, zamknać drzwi uczynkom miłosiernym? 
Klasztory były nakoniec ostatecznóm schro- 
nieniem dla młodszych synów i córek domów 
wyższych, atóm samém bespiecznym kray czy- 
miły od niepokoiów ludzi potrzebnych tóy klas- 
sy. Powaga szlachty, arystokracya nie ostoją się, 
ieżeli panuiący niéma środków zabeśpieczenia stanu 
tego od ubostwa i poniżenia, nadaiąc dzieciom 
młodszym urzędy, przystoyne utrzymanie. W bra- 
ku klasztorów płci męzkićy iżeńskićy pomnożyć 
' rząd musiał Synekury czyli pensye wysokie dla 
próźniaków, podnićść podatki, powićrzać władzć,. 
godności ludziom bez zdolności. Wielkąby dziś 
ulgę mógł kray uczynić ludom, maiac dawne 
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opactwa, klasztory.— Niepotrzebowałby opłacać 
tylu kommendantów, i gubernatorów, ambassa- 
dorów. Klasztory utrzymywały liczbę osób kon- 
dycyi szlacheckićy w pewnych słusznych grani- 
cach, zapobićgały zbytecznemu rozmnożeniu się 
śzlachty. Kłasztory panom były przykładem, iak 
się z poddanemi obchodzić maią, do którego ci po- 
niekad stosować się musieli. Wszystkie więc klassy, 
wszystkie stany, zbićrały pewne pożytki, z za- 
konów, które iak były tak i sa celem pociskow 
złośliwych dzieiopisarzy, krzywdzących z sił 
całych zakony, znayżywszćóm ukontentowaniem 
wyliczarących dobrodzićystwa mniemane reformy. 
Budowano więc klasztory wduchu po: 
bożności i chrześciańskiey miłości; 
ówszem w duchu nawet głębokićy po- 
 Jityki kraiowćy. 
1 


di 


| 
| 


Czém ićst, iak wiele dobrego działa w.to- 


warzystwie. katolieki pastćrz, Uczucia JP. 
Lamartine. 

. ; \ 
Oddawna odznaczało się francuskie duchowień- 
stwo wielką w pełnieniu powinnosei swoich gor- 
liwością. Im cięszsze burze i prześladowania po- 
wstawały, przeciw niemu tém przykładnieyszemi i 
bardziey mężnemi okazywali się francuscy dusz 
pasterzć. Dziś nawet zastanawia to wszystkich, 
iak się utrzymać mogą z szczupłego ogródka, który 


właspeminie raz iuprawiaią rękami, z peńsyiek 
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z darów ubogich parafian swoich, nietylko sami, ale 


dawać ieszcze proszacym pomoc. Skromność wpo- 

/ trzebach, oszczędność w wydatkach, a przytém mi- 
łość wiele dokazać moga. Nieraz tam 70letni 
starzec piechotą do chorego śpieszy; owszem po 
uboższych gminach pieszo się idzie zwykle do 
chorych. s 

Niedziw, iż takich oyców ludu szanuią wierni 
i niewierni. Sławny wierszopis Lamartine składa 
hołd piękny stanowi naszemu, wynurzaiąc uczu- 
cia swe względem tego: Czóm iest pastćrz 
dobry, iak wielkićm iest poświęcenie 
się iego dla ludu, iakiest zbawiennym 

„wpływ iegona spółeczeństwa pomyśl- 
ność, 

Nie maiąc pod ręką Lamartina dzieła, czynię 
przekład z niemieckiego przekładu w Katoliku, 
w zeszycie Maiowym r, 1852. na str. 182. znay- 
duiącego się: ` 
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''Wkażdóy parafii znaydziesz męża, co nie 
maiąc swoićy familii, należy do każdey, którego 
bierze dom każdy za świadka, za doradcę, lub za 
pośrednika przy każdćy ważnieyszćy sprawie. 
Bez niego ani się rodzimy, ani umićramy. On 
odebrawszy nas zmatki żywota, nieopuszcza nas 
aż ugrobu. On poświęca kolóbkę, łoże małżeń- 
skie, śmiertelna pościel, trumnę igrób. Jego dro- 
“bne. kochaią dziateczki, wielbią i boią się go. 
Nieznaiomi nawet zowią go pastćrzem i oycem 
duchownym. Uiego stóp składaia wyznanie nay- 
skrytszych swych przewinień i obmywaią ie łza* 
mi, On iest pocieszycielem udręczonych na du- 
szy ina ciele. On robi układy pokoiu między 
ubogiemi abogatemi, maiac dla wszystkich drzwi 
otwarte. Do niego przychodzi bogacz, składaiąc 
na ręce iego iałmużnę dla ubóstwa, niechcąae, 
bydź od nikogo widzianym. Do niego idzie skry- 
cie po pomoc osoba, która wstydzi się prosić i 
wyciągać rękę. Pleban nić ma w towarzystwie 
stopnia pewnego, wszystkie klassy licza go za swego. 
Niższe dla tego , iż Żyie takiak one,iż iest zwy- 
kle urodzenia podleyszego. Lepsze wychowanie, 
' wiadomości, szlachetny myślenia sposób, obyczaie 
czyste liczyć go kaĉa między wyższe stany. Słowem; 
-w każdey parafii iest maż, co wić o wszystkiem, 
co ma prawo o wszystkićm mówić, którego sło- 
'wom towarzyszy władza nadana mu zgóry, po- 
selstwo. iakie imieniem Boga sprawuie , maiestat 
i moc wiary, która opowiada, która do serc ido 
rozumu silnie przedzićra się. i 

'Góż. więc iest pleban ? Sługa Je- 
zusa Xsa, strożem iego religii, opowiadaczem, 
pomnożycielem obyczayności; szafarzem taiemnie 
i dobrodzićystw pańskich dla powierzonych so- 
bie wiernych, 
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Powipności plebama są troiste. Jest on kapła- 
nem nayprzód; dalćy obyczayności nauczycielem, 
nareszcie taiemnie pańskieh szafarzem. RET 

Co winien pleban ialo kapłan 
czynić, czego dopełniać, tego rozbićrać mie 
myślę. Sa to rzeczy należące do wiary przynie- 
sionćy z niebios, do wiary przechodzącóy w rzes. 
czach wielu nasz rozum, Z dopełniania tych po- 
winności sprawić się kapłan iest winien przed Bo- 
giem tylko, iprzed duchowną swą zwićrzchnościa, 

Jako nauczyciel obyczayności ma 
on. obszćrne do działania pole. Chrystyanizm, 
który opowiada, iest rodzaiem wysokićy mądro- 
ści, któróy nas kościół uczy dwoiakim sposobem. 
Raz, gdy nam opowiada” Życie iśmićrć sa, toż 
znowu, gdy nam ogłasza wspaniałe prawidła 
obyczayności i przykazania, iakiemi Xtus Pan 
Świat ten uszczęśliwił, Ewanielia uczy nas 
obyczayności i przez przykład Xsa 
iprzez iego przykazania.. Pastórz duszy 
pleban ustawicznie ma przed oczyma, ustawicznie 
w ręku ćwanielią trzyma. Ma on ią zawsze w sercu, 
aieżeli iest wiernym swemu powołaniu, daie odpo- 
wiedzi i wyroki według tóy księgi boskićy , iest 
on ićy wiernym. tłumaczem, stosuie on do niéy 
swoie i drugich sprawy w każdóy Życia kolei 1 
w każdym wypadku. Niech się co chce wydarzy 
w towarzystwie lub na polityeznćy scenie, w-każ- 
dóy kolei ewanielia da światło lub radę. Niech 
filozofowie wymyślą co chcą dla ludzkości dobra, 
wzięte to iest, zaręczam, Z iakiegoś mieysca e+ 
wanielii, lecz przepomniano o źródle, lub nie- 
chciano o niém wspomnieć. Go filantropizmem 
filadelfia światzówią, urywkiem iest tylko zo- 
wego naywyższego inayświęlszego Xsowego przy: 
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kazania o miłości, Owa wolność zach waż 
lona świata tego, ieżeli się nie trzywa drogi 
przez ewanielią wslazanćy , będzie nierządem 
lub podłą niewola. Polityczna owa rów- 
ność wziętą iest z chrześciańskiey nauki, iż nie masz 
, przed Bogiem wżźględu na osoby, że każdy iest bli- 
źmim i bratem naszym należącym do dziatek bożych. 
Ta ewanielia, która opowiadaią dusz pa- 
stórze poczyniła wszędzie łagodnieyszemi ludzkie 
prawa,zniosła srogić zwyczaie, skruszyła okowy 
niewoli, Żonom nadała szacunek ipoważanie u mę- 
Żów. W miaręiak ewanielia przenosiła się między 
nowe ludy i dalekie kraie, umykały sięi przepadały 
nareszcie brzydkie błędy, bezecne występki, o- 
krucieństwa ityrania. Można śmiele powiedzieć, 
iż lepsza postać dzisieyszyh narodów, poprawa 
obyczaiów, prawodawstwa, nauk, kansztów, zakła- 
dów pełnych ludokości , nic nie iestinnego, iak 
owoc ewanielii, słowo ićy mniéy lvb więcćy 
widzialne. Co większa? Dzieło tonigdy niekoń- 
czy się. Ewanielia każe postępować a nieustawać, 
w doskonałośći coraz wyżćy piąć się. Co więc ro- 
zam ludzki dziś działa, staraiąc się czynić we= 
wszystkićm wyższe postępy, wziętóm jest z ustaw 
ewanielicznych, — Wszak ewanielia niekaże sta« 
wać, oglądać się za siebie pług trzymaiac w rę- 
ku, ale zachęca, zagrzówa,by ustawicznie dążyć 
do wyższćy doskonałości, niekażąc rozpaczać o 
ludziach, choć wpadaią w obłakania chwilowe, 
Otwićraią się przed: nami owszein coraz wspa- 
nialsze widoki, im lepićy się rozpatruiemy w świe* 
tle ewanielii, w iéy taiemnicach, obietnicach, prae 
wdach, ustawach. ; 
i Otóż plebani, ile sa ewanielii opowiadacza- 
mi, piastuią wręku sprawę obyczayności, 
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rozumu, cywilizacyi. Dosyć iest, gdy -księge tę 
otworżą, przeczytaią część ićy ludowi, a zaraz 
skarby światła, doskonałości, pociechy czerpaia 
znićy wierni. Lecz według Xsa Pana, maią słu- 
dzy iego dwoiako uczyć, o po w iadaniem 
iprzykładem. Zywot plebana powinien bydź 
według możności, nieu dolności i ułomności naszćy;, 
widocznóm półnieniem nauki, którą opowiada, 
czyli słowem Żywćm. Na to go wysadził na to 
mieysce kościół, by był wzorem i wyrocznią. — 
Choćby mu schodziło na wymowie i wiadomo= 
ściach wyższych, ieżeli iego sprawy, na które 


: : SA! 
wszyscy patrzają, które rozumieią wszyscy, SĄ - 


dobre; lepićy on nimi nauczy, przekona, iak-wy= 
mową, bo ięzyk tamten rozumieią wszyscy. 
Poydźmyż ieszcze do plebana iako do 
duchownego szafarza darów iSakramentów swo- 
jego kościoła, Powinnością iego wtym względzie 
jest, poznać fudzi należycie, wiedzieć co gwat- 
townie porusża człowiekiem. Ma on umieć zwol- 
na się dotykać pulsu, ma się rządzić rostropno= 
ścią, zachować we wszystkićm słuszne umiarko- 
wanie. O niego się opieraią, do niego się ucie- 
kaią. wszyscy, których przewinienia, sumienie, nę- 
dza, potrzeby gwałtowne cisną. OQycowskie iego 
serce ma bydź obfite w łaskawość , zmiłowanie, 
łagodność, litość, miłosierdzie i politowanie. Furtka 


jego mie powinna bydź nigdy zamknięta, lampa 


nocna nic ugaszać, laska i czapka bydź bliską drzwi, 
on sam gotowym na zawołanie, nie zważając na 
przykre chwile, ani na mieysca odległość, ani 
ma choroby rodzay zaraźliwy, ani na upał sło” 
neczny, ani na zawierzuchę, mróz i niepogodę, 
by umieraiącemu udzielił grzechów odpuszczenia, 
łask i posiłku ich duszom. Gdzie idzie o du- 
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sze, równym ma bydź w oczach iego, bogaty i 
ubogi, pan i sługa, wielki i nędzny. W każdym 
widzi człowieka, brata -potrzebuiącego ratunku 
i wsparcia. — ` 

Lecz będąc gotowym na usługi każdego, z wiel- 
ką ma postępować rozwagą, gdy przycho-= 
dzi usługę religii tym ofiarować ;co nią gardzą, 
co ićy przyjąć niechcą. Narzucać się i uporczy- 
wie cisnąć, iatrzy, gniówa, szkodzi nieraz więcćy, 
niż iest. pożytecznóm. Naylepićy podobno bydź 
w bliskości, dać znać o sobie, czekać, aż zawołaią, 

Co się Rządu tyczy, pleban posłu- 
sznym mu iest w tém wszystkićm, coiestsprawie- 
dliwóm. Posłusznym on iest wszelkićy, istnieia- 
cćóy władzy. Imie, kształt rządu, w czasie dzisiey- 
szych poruszeń i niepokoiów tu iowdzie zmićnia 
się; lecz religii panowanie iest wyższe, iest wie- 
czne, a ta zwierzchności słuchać każe. W czasie 
woyny zdań, w czasie różności umysłów roz- 
dwoionych, smutne iest położenie plóbana. By. 
nieutracił zaufania któróybądź części swych o- 
wieczek, dziatek bożych, obywateli chrystuso- 
wego królestwa, naylepićy uczyni, ieżeli daleki 
od stronnictwa wszelkiego, nikogo nie oburzy na 
siebie. On ma sprawować na ziemi poselstwo 
pokoiu i miłości. On ma mieć w pamięci, iż iest 
uczniem tego, który dla obrony nawet życia swe- 
go zakazał Piotrowi kroplę krwić przelówać, mó- 
wiąc doń: Schoway nazad miecz twóy 
do pochew. . 

Go się tyczy mieyscowóy zwićrz- 
chności i urzędów rozlicznych, ma żyć ze wszy- 
stkiemi, ile bydź może, w dobrém porozumieniu; 

idąc wszelako w rzecach tyczących się Boga swo- 
ia droga, trzymaiąc się w tém wyższćy niepodle- 
Zesz. I. 
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głości. Nigdy on nie ma tego wypuszczać z pa- 
mięci, że wpływ iego i powaga poczyna się i 
kończy: u progów kościoła, u stopni ołtarza, na 
mieyscu prawdy, udrzwi ubogiego, ułoża umić= 
taiącego. Tu oniest mężem samego Boga; wszę» 
dzie zaś indzićyiednym z nayniższych inaymnićy 
uważanych z ludzi. 
Gdzie opiekunowie maiątku kościelnego znay- 
duia się dla utrzymania w świątyni porządku, 
czystości ochędostwa, przystoyności przy pomo- 
cy tychże, wypada: mu żyć z niemi nietylko 
w porozumieniu ale w ścisłóy zażyłości, W cza- 
gach dzisieyszych trudnych, przy ubóstwie pa= 
rafian wypada powagę ołtarzów wspierać czy< S 
stościa, ochędostwem, tyle przyiemnem oku, bar- 
 "dziey niż iedwabiem i złotem. Zaprawdę, czóm są _ 
złote nasze naczynia i ubiory przed obliczem 
"tego, co gwiazdy rozsiał po niebiosach, co obło=- 
ki rozciagnał iak namiot? Prochem tylko! Uczyn= 
ki miłosierdzia, żywot chrześciański, są naypię= 
knieyszą ozdobą ołtarzów, włos śnieżny pastć* 
"rza zgrzybiałego, zanoszącego ludu modły do 
Pana zastępów, cnoty i przykład iego, te pocia* 
ogaią silnie serca chrześcian, by ugiawszy ko- 
lana, na twarze przed Bogiem i Oycem wszy” 
stkiego upadłszy, w imieniu Jezusa nieśli doń 
w wierze i ufności proźby i wołania! 
‘Dla utrzymania swego i czeladki swoićy, ma 
Pleban przychody rodzaiu dwoiakiego. 
Hray daie mu mu 750 franków, od parafian ima 
akcydensa czyli jura stolae. Te są znaczne w mia- 
stach więlszych i służą za fundasz dla utrzy+ © 
mania wikarych. Po wsiach prawie nic niezna* > 
czą. Dochód tedy Plebana iest w rzeczy samćy _ 
szczapły, res angusta domi; wszelakoż iat 


ko przyiacićł religii, iako' przyiaciel iego wła- 
snego dobra, a osobliwie powagi 'iego u lu~ 
du, radzę mu, by w pobićraviu akcydensów był 
nader przezornmym. Daie mu-bogatszy co dobra 
iego. woła, niech przyimie. Od ubogiego nielo- 
pominaymy sie opłaty, byśmy mu nie zepsuli ra= 
dości przy godach , lub uciechy z polomstwa, al- 
bo tóż nie przyczynili mu Żalu po. zgonie nale- 
żących, gdybyśmy się z nim targowali, gdyby- 
śmy mu grosz ostatni wyciągnęli z mieszka dlą 
opłacenia ślubu, pogrzebu, modłów lub śpiewów 
żałobnych, koksie, iż ieden drugiemu win- 
niśmy udzielać darmo chleba-codziennego, tém 
bardzióy zaś darów niebieskich, Niechay wam 
"nikt niezarzuci, jakobyście frymarczyli darami 
oyca naszego powszóchnego, sprzedaiąc podług. 
różnych cen łaski niebios i modły wasze, Wsze- 
lako i z drugićy strony przypominamy wiernym: 
fito ołtarzowi służy, z ołtarza żyć po- Ę 
winien, Gdy ołtarz nie daie dosyć na życie, 
waszą iest powinnością przydać z weselem co po- 
trzeba ze swego. 
Nakoniec ma Pleban względem siebie talca pe- 
wne obowiązki, iakie maią inni także ludzie, n.p. 
Mieć powiaien staranie o swe dobre imie, zas 
chować przystoyność i przykładność w domu, 
w towarzystwie, które Że tak powiem sa tém dla 
człowieka, czóm iest zapach u kwiatu. Z resztą 
prócz domku swego i świątyni niezbyt wiele ma 
się obcym udzielać domom. Ogródek, kwiaty, 
drzewa, rola maia go bawić, zatrudniać, Z nich 
ima zbierać korzyści, pożytki, potrzeby, z nich 
czćrpać rozrywkę i uciechę, Dla większćy przy- 
iemności krówkę iednę lub druga, owieczki, go- 
łębie, kanarki, psa tyle prsychylnego do nas, 
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niechay utrzymuie. Ztego ustronia pracy, mil- 
czenia, modlitwy, pokoiu rzadko ma śpieszyć na 
posiedzenia zgiełkowe, rzadko zasiadać z pana- 
ini biesiaduiacemi szumno. Jeżéli inaczćy uczy- 
ni, lud ubogi, który się łatwo zazdrościa i po- 
deyrzliwościa uwodzi, gotów go zaraz posadzić 
o podłe podchlebianie się możnym , lub o służenie 
brzuchowi a nie Bogu, gdy go spostrzeże zbyt 
często u drzwi bogacza ubiegającego się Za 
łakotkami i przysmakami.  Prędzćybym kapła- 
nowi radził, by zaproszony w dóm uboższy na 


chrzciny lub na gody, poszedł tam, zabawił ia- 


ka chwilę, lub szkosztował skromnego kołacza. 
Ogólnie powinien dobry pastérz przepędzać 
prawie cały czas swóy, w świątyni, w szkółce, 


ucząc dziatek prawdziwćy filozofii, mądrości bo- 


skićy. Co mu chwil wolnych od powinności zbę= 
dzie, niech ie poświęca to modlitwie, to czy+ 
'taniu. Obcowanie, z nieboszczykami polrzepi i 


pozweseli iego umysł. Dzień wśród prac upły- 


mie mu przyiemnie. Hu wieczorowi gdy dzwon- 
nik klucze od kościoła odniesie, gdy na aniół 
pański oddzwonią, miło iest widzieć w le- 
eie kapłana wieczorem w ręku z brewiarzem, 
przechodzącego się po ogrodzie pomiędzy drzew- 
kami, które sam zaszczepił, nasadził, lab w po- 
śród pszczół, albo obchodzącego rolę. Miło iest 
patrzać, iak niekiedy z książka w ręku zatrzyma- 
wszy się w chodzie, hymny wzniosłe lub psal- 
my mnićy sobie wiadome, odmawia stoiąc; toż 


znowu, książkę zamknąwszy, mówi na pamięć 


modlitwy, wznosi oczy swe ku Stwórcy natury, 
ku niebiosom szczytnym, iak nareszcie wol- 
nieyszym chodem wraca do skromnego domku 
swego. 
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Tali to ma bydź Żywot kapłana, taka iego 
zabawa. Gdy poźnićy. szron pokryie głowę, gdy 
się ręce trzęsą i przy podniesieniu do góry kie- 
licha omdlówaią, gdy głos gasnący nie zapełnia 
_ iuż więcćy wszystkich światyni zakątów, słowa 
` plebana znayduia przecież życzliwe i posłuszne 
serca,—  Dokonawszy nareszcie zawodu, w cno- 
ty i dobre dzieła obfity zamyka oczy, spoczywa 
po trudach Życia wpośród parafian. 

Tak upłynęły dni cnotliwego pastćrza. Tak 
działał ów, którego zwłoki kryie kamień ten pro- 
sty lub nieznaczny pagórek. Świat o nim prze- 
pomniał, ale duch iego wszedł do wieczności, 
wszedł do spoczynku, do którego wzdychał,. za 
którym tęsknił iuż naziemi. On rozszórzał na- 
ukę o Bogu, nieśmiertelności, i cnocie; on był 
ogniwem łańcucha owego nióżmiernego wiary, 
nadziei i miłości chrześciańskićy; on zaszczópił 
w przyszłych pokoleniach wiarę, obyczayność 
bostya i ludzkość imiłość | 
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Żywot i czyny ś. Wincentego à Paulo. 


lie zdziałać może dobrego w drodze dusz zba- 
wienia, w względzie ludzkości, dla dobra kraiu, 
kościoła nawet całego kapłan poiedynczy, gdy 
czysta religia i miłość gorąca zagrzówa iego ser- 
ce, dowodem tego zostanie Wincenty. Jego gor- 
liwość, wytrwałość, prace apostolskie w zadumie- 
hie wprawiaią. Wincenty zostanie zawsze chluba 
naszego kościoła. Czóm są filozofowie zimni, 
czóm innych wyznań pastérzė obok męża tego 
prostego na pozór, w rzeczy zaś mądrego, wiel- 
kiego, wpływ maiacego na wielkie państwo, na 
wszystkie klassy iego mieszkańców, na ‘kościół na- 
wet cały! Wściekła rewolucya szanowała po- 
pioły męża, względem którego Tytus ów dobro- 
czynny iestmałym, nietknęły się Instytutu sióstr 
miłosierdzia, > 
Przypatrzmyż się bliżóy wielkiemu temu 
kapłanowi: 


$. 1. 


Urodzenie, wychowanie, młodość, kapłań- 
stwo ‘Wincentego, 


Wincenty urodził się 24, Kwietnia 1576 we e 


wsi Pouy pod Acqs, zrodziców ubogich. Był to 


_ syn trzeci między cztórma bracia. Przytém mial ` 


dwie siostry. Rodzice rolnicy ubodzy obróci- 


li go zrazu do pasienia trzódy. Po nieiakim zaś Ț 


czasie rozumiejąc oyciec iż syn rodzeństwo z u- 


bóstwa podzwignie, wyprawił go do szkół, by 


się sposobił na kapłana, a todo Acqs, do Qyców 
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Franciszkanów. Chłopięciem będąc, okazywał iuż 
dobroć niezrównaną serca, gdy posyłany do mły- 
na, szeląga przy duszy niemaiąc, mąki po tro- 
sze ubogim usypywał z woru, czego mu oyciec 
nigdy nieganił; toż. razu pewnego, zbiorek swóy 
cały, około 2. ZłŁ pol. dla żebraka iakiegoś, roz- 
© patrzywszy się w wielkićy iego nędzy, chętnie 
dał. Strawiwszy Wincenty w Acqs lat 4. na na- 
ukach, stał się inż zdolnym do uczenia drugich, 
Ledwie lat 16 licząc, obiał mieysce nauczycie- 
ła do dzieci w domu Kommeta Adwokata, i przez 
łat 4, bez wyciągania rodziców na wydatki dal- 
sze ciągnął nauki, Wziąwszy pićrwsze poświęcenie 
r.1506. udał się do Tolozy na lekcyi Akademickich 
słuchanie. Oyciec sprzedał na iego podróż i u- 
trzymanie wołów parę. Subdyakonem został r. 
1508. Kapłanem 23. Września 1600. r. Gdy na- 
uk w Tolozie słuchał, z szedł mu oyciec zświąta, 
Wincenty zrzókł się wraz swćy cząstki na korzyść 
matki i rodzeństwa.  Poczóm dla utrzymania 
(siebie podiął się obowiązku nauczyciela przy 
* szkółce w miasteczku Buzat. Tutay pracuiąc miał 
sobie powierzonych kilku synków szlachty z o0- 
kolicy.—  Zebrawszy z tąd nieco grosza, wrócił 
mazad do Tolozy dla ukończenia reszty nauk i 
został r. 1604. Bakałarzem Teologii. Z tamtąd 
wziął się Wincenty do Saragossy, dla słuchania 
nauk teologicznych pod biegłemi mistrzami, 


$. 2. 
Wincenty-dostawa się w niewolę. 
Trafiło się w tym czasie, iż osoba iakaś od- 
kazała Wincentemu przed śmiercią cały swóy 


majątek. Dla odebrania częśći tego z rąk dłu- 
Źnika, 'wyiechał on do Marsylii, Gdy zaś chcąc 


t 
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sobie z tąd skrócić drogę, w powrocie do Tos 
lozy morzem się ku Narhonie zapuścił, trzy roz+ 
bóynicze statki obskoczyły okręt, na którym się 


znaydował, a zabiwszy ludzi kilku resztę i sa», 


mego Wincentego zraniwszy, zabrali wszystkich 
w niewolę i poprzedali, nakształt bydląt na ryn= 
ku w Tunizie. Wincenty  opisuie, iak kupaiący 
niewolników macali, zaglądali im w zęby, kazali 
każdemu biegać, kłósować, dzwigać ciężary, pa= 
sować się z drugiemi, i dopićro potóm targu dos 
biiali, Zrazu dostał się Wincenty rybakowi, wi- 
dząc ten atoli, iż on morza znićść niemoże; od= 
przedał go starcowi, doktorowi szukaiącemu od 
lat 50 sekretu robienia złota.== Był to starzec 
ludzki, lubiący Wincentego, rad z nim względem 
wiary rozmawiać, obiecuiący mu złote gory, 
byle na wiarę Machometa przeszedł, Z wiado- 
mości iego lókarskich , osobliwie co się kamie» 
nia tyczy, korzystał mąż ś. nie mało. Nie dłu- 
go był atoli Wincenty iego niewolnikiem. Ache 
met I. zasłyszawszy o biegłości lćkarza, powo- 
łał go gwałtem. do swćy Apteki, z czego ten 
w drodze ze zgryzoty umarł, odprzedawszy wprzód 
kapłana naszego renegatowi iakiemuś „srogiemu 
z Nissy, który go zaprzągł do ciężkich prac na 
folwarku górzystym i nieurodzaynym. „ Tu do 
pracuiacego na polu wychodziła niekiedy Tur- 
kini, iedna ze trzech żon nowego pana, dopy- 
tuiąc się go, o sposobie Życia Chrześcian. Pe- 
'wnego razu gdy orał, kazała mu nieco nachwa= 
lẹ Boską zaśpiówać. Wincentemu przyszedł za- 
raz do myśli Psalm 150. 

Siedząc po niskich brzegach Babilońskićy wody, 

Ana piękne Syońskie wspominaiąc grody, 

Płakaliśmy smutnie etc. 
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który śpiewaiąc, rózpłakałsię, Potóm nocił sal 
ve regina; witay królowo i inne pieśni 
pobožne, któremi się owa pani wielce ucieszy-, 
ła. Tegoż wieczora rzekła ona do męża: źleś: 
„uczynił nieboże, iż odstąpiłeś twéy wiary. Mu- 
si ona bydź wyśmienitą, bo mi dziś o nićy wie- 
le pięknego opowiadał nasz niewolnik, i kilka 
pięknych pieśni mi odśpićwał. Ten wyrzut utkwił 
w renegata sercu, nie zwłócząc długo, puścił się 
z Wincentym łodzią ku Francyi, i w Awenionie 
zpłaczem wielkim rozgrzószenie od Wice-Dele- 
gata otrzymawszy, wstąpił w Rzymie do Bonifra- 
trów, zwanych od słów: Fate ben fratelli. 
Czyńcie dobrze bracia! : 


Wincenty iedzie do Rzymu, ż tamtąd do 
Paryża. Doznawa utrapienia ciężkiego. 
Z Awenionu dostał się Wincenty w r. 1601; 
do Rzymu, gdzie go Wice-legat Papićski podćy-- 
mował we wszystkićm. Tutay on czórpał wyż= 
Sre oświćcenie w rzeczach religii, zwićdzał po- 
mniki i mieysca święte, które duszę pobożnością 
przeymuią. — Wszyscy to pospolicie uważaią, 
iż z grobów Kiażat Apostołów, z grobów nę- 
czenników, zawiówa pewien rodzay pobożnego 
rozrzównienia. — W stolicy owćy całego chrze- 
ściaństwa zabawiłby był dłużćy Wincenty, ale 
w iakićmsiś taiemnóm zlóceniu wysłanym został 
od posła francuskiego do Paryża. — Pozna- 
wszy Heryk 4. Wincentego z bliska, byłby go 
wyniósł na wysokie godności, ale od tych pokor- 
ny sługa pański zawsze stronił. W Paryżu do- 
puścił nań Bóg ciężkie doświadczenie. Stał on 
| Zesz: I, nig 
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w iednćy gospodzie, wiednćy izdebce z pewnym 
sędzią ż Sore, Jednego rana, przepomniawszy 
ów Szlachcic zamknąć szafki, w którćy miał 400 
talarów, odszedł z domu zostawiwszy chorego 
Wincentego w łóżku, Aptókarczyk co doń zlé- 
karstwem przyszedł, szukaiąc w szafie szklanki, 
uyrzał i zemknał pićniądze. Trudno sobie wy- 


— 


stawić zapalczywości sędziego, gdy za powrotem | 


nieznalazł worka. Miotał on na Wincentego obelg’ 


. 


pełno, przymusił go, wynićść się do innego dosi, 


z 


mu. Wszędzie o tey kradzieży rozmawiano. — 


Uciórpiał na tćm nader wiele kapłan cnotliwy. — 
W kilka dopićro lat późnićy wyznał winę swą 
aptókarczyk w więzieniu w Bordeaux i to przed 
tym samym sędzią. Zmartwiony tóm zeznanićm 
do żywego szlachcic, napisał do Wineentego list 
uniżany, prosząc na miłość Boga o przebaczenie; 
razem to mu oświadczaiąc, iż gotów iest zało- 
Żywsży powróz na szyję, upaść mu do nóg, s 


iawnie go o przebaczenie prosić. Atoli Wincenty, 


który w poniżeniu siebie więcćy niż w podwyż» 
szeniu smakował, darował mu był dawno tę winę: 


Drugie utrapienie innego rodzaiu spotkało 


go w Paryżu: Pewny kapłan zapadł był w stan 
pokus nadzwyczanych i rozpaczy. Nasuwały się 
mu ustawicznie myśli bluźnićrcze, chęć samobóy= 
stwa, zbrzydził sobie był modlitwę. Wincenty 
prosił Boga , by kielich ten odszedł od przyia- 
ciela, a ieżeli iest taka wola pańska, iemu same* 
mu się dostał, Rzecz dziwna, ustały owe poku- 
sy u tamtego; za to Wincenty przez lat kilka utra- 
pień podobnych na duszy doznawał. 
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Wincenty plebania w Klisku (Clichy) 
` obćymuie. 


Po. nieszczęśliwym owym wypadku z sędzią, 
widząc Wincenty iak trudno iest, by kapłan na 
świecie bawiąc nieprzyszedł na kłopot lub uszczćr- 
bek w cnocie, wyniósł się na miószkanie do OO. 
Oratorii r. 1611. Fundator tego zgromadzenia, a 
późnićy Generał i Kardynał X. Berall był oso- 
bistym Wincentego przyjacielem. Tu przez lat 
dwa do wyżŻszóy sposobiąc się doskonałości, za 
irada X. Berulla spowiednika swego przyiał u- 
boga plebania w Hlisku, pależaca do kongrega- 
cyi Oratorii. Stosuiąc się tu do przepisu ś. zboru 
Tryden: Ses. XXIII. r. 1. de Ref. starał się o- 
wieczki należycie poznać, czynił za nie ofiarę, 
opowiadał im słowo boże, przyświćcał ludowi 
dobrym przykładem; Żyiąe skromnie, opatrywał 
iałmużną ubogich, ratował chorych, cieszył nie- 
szczęśliwych , iednał nieprzyiaciół , godził mał- 
Żeństwa, utwićrdzał w dobrém wszystkich. Z pra- 
cy tak gorliwéy obfite tóż wynikło Zniwo. Pe- 
'wny świątobliwy zakonnik spowiednik Wincen- 
tego zapewnia, iż wielka część ludu tego Żyła 
w anielskićy czystości, a mnie, dodawał, tak tam. 
hyło poirzeba, iak we dnie świćcy. —  Hapłani 
(, niektórzy ościenni nie wstydzili się zasięgać ra- 
' dy od Wincentego. On wybudował upadły ko- 

ściół, i wapparaty go zaopatrzył, do czego mićsz= 
, kańcy nawet Paryża przykładałi się. Niezabawił 
wszelako długo na tém mieyscu Wincenty, pod- 
iąwszy się na usilne nalóganie X. Berulla edu- 
kacyi trzech synów xięcia Emanuela de Gondy, 
naczelnego dowodcy galer królewskich, i Małga- 
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rzaty de Silly, pani cnót nader wysokich. Syno- 
wie ci taki los mieli: ieden został Parem Fran- 
cyi, drugi był owym zawołanym koadiutorem i 
kardynałem de Retz, trzeci młodo umarł, 


5. 5. 


Na dworze xięcia Gondy, pada Wincen* 
ty na myśl odprawiania missyl. 

Na dworze xięcia żył Wincenty samotnie pra- 
wie, pobożności i powinnościom stanu swego 
oddany. Tu nie narażaiąc sobie nikogo, miłuiąc 
wszystkich należących do dworu, odwiódzaiae 
chorych, boiaźń Boga, i miłość braterską mię- 
dzy domownikami utrzymuiąc, czczonym był i 
szanowanym powszechnie. Ile razy zaś xięstwo 
na wsi bawili, czas od zatrudnień wolny obracał 
Wincenty na słuchanie spowiedzi, na nauczanie 
prostakow i dziatek ludzi ubogich. Patrząc na 


= . 2, e rz vB 
jego wielką skromność, pobożność, roztropność, . 


a nadewszystko na światobliwość sługi pańskie- 
go xiężna, przybrała go sobie za spowiednika. 
Długo się wymawiał od tego zatrudnienia; na- 
reszcie po długim ociąganiu się, przyciśniony roz- 
kazem Xiędza Berulla, podiał się go. — Pod 
ówczas zagęścił się był we Francyi upominek 
wieków barbarzyńskich , zwyczay .poiedynkowa- 
nia się. KXiąże Gondy, z innćy miary pobożny 
wielce, miał dnia pewnego bić się w poiedynku. 
Dowiedziawszy się o tóm Wincenty, zbliżył się 
doń po mszy ś., właśnie gdy wszyscy wyszli by= 
li zkaplicy irzekł: Pozwół mi, Panie, słów kil- 
ka w pokorze ci przedstawić. Wiem, iaki iest 
twóy zamysł. Zapowiadam ci atoli w imieniu 
Chrystusa, któregom właśnie w rękach piastował, 


; B 
któremuś pokłon oddawał, Że ieżeli myśli twéy nie- 
zmienisz, Bóg na tobie i na twóm potomstwie 
sprawiedliwość surową okaże.— Te słów. kilka 
skutkowały, xiaże odstąpił poiedynku. . 

— Pobyt xięstwa w dobrach był dla podda- 
nych wielkićm dobrodzieystwóm , bo xiężna o 
potrzebach poddanych pamiętała , chorych rato- 
wała, ubogie, sićroty, wdowy wspićrała; słowem 
była to pani i matka poddanych, któréy Win- 
centy gorliwie dopomagał w pracach. Razu ie- 


„dnego wezwano go ze zamku Fołville do wsi Gan- 


ner dla dysponowania na śmierć człowieka 60 


Jetniego znanego dobrze xiężnćy iako chrześci- 


anina naylepszych obyczaiów. Tego nakłonił Win- 
centy do uczynienia spowiedzi z Życia. całego.— 
Lecz iakie było iega zdumienie, gdysię pokazało, . 
Że ten człowiek niemało grzechów ciężkich przez 
całe Życie taiwszy, stał się tyle razy winnym 
ciała i krwić pańskićy? Przygotowywał go Win- 
centy do dobréy śmierci, poiednał go z Bogiem, 
wrócił mu duszy, pokóy, wzbudził w nim ducha 
pokuty tak gorącego, iż: zbrodni swych chciaż 
przed wszystkiemi iawne uczynić wyznanie, po- 
dobny w tém do Augustyna ś., który pragnące 
bydź zagrzóchy więcóy zawstydzonym, wyiawił 
ie przed światem. Jeszcze trzy dni po tćy spo- 
wiedzi żył chory. Odwićdziła go xiężna, przed 


którą on nieprawość swą i świętokradzkie spo- 


wiedzi wyiawił, Działo się to w Styczniu 1617 r. 

Zdarzenie same na Wincentego i xiężnćy u- 
mysle pobożnym mocne uczyniło wrażenie. Je- 
żeli bowiem maż za cnotliwego miany przez wstyd 
odwiedzión był od wyznania grzóchów swoich, 
coż dopiero sądzić o spowiedziach tylu prosta- 
ków występnych? To było powodem, iż pani 


s. go =. 


owa uprosiła Wincentego, by w dzień Nawró- 
cenia ś. Pawła zachęcił słuchaczy do uczynie- 
nia dożywotnićy spowiedzi, i sposób należyte- 
go odprawienia ićy podał, Po kazaniu samém 
tyle osób pragnęło uczynić spowićdź z całego 
Życia, iż z pobliskiego Kollegium Jezuitów ku- 
pomocy przyzwano, Z tamtad udali się kapłani do 
innych dóbr xiążęcych, a Bóg wszędzie błogosławił 
pracom ich. To zdarzenie powód dało, iż xię- 
Żna uczyniła pewny zapis dla zgromadzenia, któ- 
regobądź zakonnego, co by się podięgło co 5. 
lat, odprawiać po ićy dobrach missye. Późnićy 
powziął z tąd Wincenty é. myśl dla całego ko- 
ścioła tyle użyteczną, założenia zgromadzenia 

Missyonarzy. i5 
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Wincenty oddala się ze dworu xiążęcego. 
Obeymuie parafią w Szatyllionie, 


Już wyżey namieniło się, ile był poważa= 
nym, ile kochanym na dworze xiążęcym Win- 
centy, xiężnóy zdawało się, iż ona, familia i pod- 
dani jćy przy pomocy tylko. Wincentego zbawić 

_ duszę moga: Tóm zbytnićm zaufaniem gryzł się 
nie pomału Wincenty, niczego się nie lękaiący, 
więcćy, iaksideł miłości własnćy, osobliwie gdy 
spostrzćgł, iż zaufanie to xiężnóy o sobie prze- 
szło w uprzedzenie, i nieiaki rodzay słabości. — 
Rozumiała bowiem, iż u innego kapłana ani ra- 
dy, ani pociechy duchownćy nie znaydzie. — 
Ledwie się oddalił Wincenty na czas krótki, lę- 
kała się zaraz o iego zdrowie.  Martwił się. tém 
Wincenty, bo mu się zdawało, iż pani owa por 
Hładała ufność w grzósznym człowieku bardzićy; 


X 


ra 


— 085 — 


niżeli w dzielności łaski boskićy, Przytém syno- 
wie xiężnóy idąc w lata, potrzebowali mistrza 
w naukach biegleyszego. Umyślił tedy opuścić 
dom ten, dołożywszy się atoli wprzód x. Be- 
rulla, który chwalebnych pobudek w tém odda- 
leniu się Wincentego dostrzógaiąc , a oraz będąc 
w tymże czasie proszonym 0 przysłapie kapłana 
na ubogie beneficium w Ssatyllionie, przy- 
zwolil na iego oddalenie się. 

Parafia w Szatyllionie była w nayopłakań- 
szym stanie, Od lat 40. niemiała ona pastórza 
własnego, ale kanonicy lugduńscy wyręczali się 
tam wikaremi, których za siebie posyłali. Wr. 
4617. było ich tam sześciu, ale iak na nieszczę- 
ście, iedni myślistwa, dradzy kufla pilnowali, 
lub z osobami podeyrzanemi miószkali; od spo- 
wiedzi płacić sobie kazali, zdzićrali parafiany 
przy każdćy okazyi. Przy takich pastórzach lud 
był ciemnym i zepsutym, z czego się liczni ta- 
meczni kalwini natrząsali. Do tak opustoszałćy 
Winnicy przybywszy mąż boży, stanął mićszka- 
niem w młodego i bogatego kalwina domu, imie- 
niem Beynier, bo mieszkania przy kościele pod- 
ówczas nie było. Widząc zgorszenia i niedozór 
wikarych uprosił X. Girarda Doktora Teologii, 
iż się podiął bydź wikarym ubogiego plebana— 
Chcąc zaś zaprowadzić w Parafii porządek, za- 
czął od głowy. Naiął dom osóbny dla siebie, i 
dla wikarych. O Śtćy wstawali wszyscy, po króte 
kićy modlitwie, szedł każdy o swćy godzinie na 
mszą ś. Wincenty dla każdego pełen dobrych 


chęci, i przykładem im przyświćcał i książki im 


dobre'do rak dawał. To wszystko więc dobry 
miało skutek. Odtąd nie widziano więcćy kapła- 
nów po szynkach, na tańcach lub miószkaiących 
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iakaś odwićdził Wincentego, lecz poźnićy tyle 
z białogłowami. Hażdy powołania swego pilno- 


wał, Wprawiszy wład kapłanów, iął się poprawy. 
ludu, przez dobre nauki, żarliwe upomnienia: 


z ambony, w konfessionale, — Wielu się na- 
wróciło, wieln uczyniło spowićdź powszechną. 
Nacisk do spowiedzi tak był wielki, iż kapłani 
podołać nie mogli. Co był Wincenty wprzód o= 
szczędził, to rozprószył na ubogich w Szatyllionie. 
Suknie nawet poszły nanich. Stratę tę nadgro- 
dził mu Pan Bóg sowicie pociechą z nawróce= 
nia się tylu osób. Rs 


go 
Pan Begnier, i Hr. Rougemont nawra-. 
calą się. 


Begnier był to młodzieniec maiętny, ale roz- 
wiązły, który u młodzieży Szatyllionskićy za 
zwierciadło modnisiów uchodził. Nad tym czło- 
wiekiem tyle dokazał Wicenty ognistą swą wy- 
_ mową, iż złe nałogi i rozpustę porzuciwszy, od 
kalwinów do katolików przeszedł. Maiątku część 


niesprawiedliwie posiadaną prawym właścicielom ` 


oddał, resztę między ubogie rozdawszy, zycia 
nayświętobliwićy w czasie powietrza na usługach 
chorym dokonał, Za Begnierem nawróciło się ð. 
siostrzeńców i siostrzenica iego, którzy prawie 
wszyscy w klasztorach Życia dokonali. 


Nawrócenie się hrabiego Rougemont Baro-. 


na de Chiande w większe ieszcze wszystkich 
«prawiło zadziwienie,— Pan ten Życie prawie 
całe wesoło na dworze spędziwszy, niczego sobie 


zwykł był nieodmawiać, a przytém znany był. 


zczęstych poiedynków. Z razu przez ciekawość 


4 


= 09 =. 


nad nim dokazał mąż boży, iż uczyniwszy spo- 
wićdź z Życia całego, wyłożył 30,000. talarów 
na ubogich i na inne uczynki pobożne. Poczóm 
zamek chiadeński stał się gospoda kapłanów i 
zakonników. Byłby pan ten wszystko co posia- 
dał między ubogich rozdał, gdyby go był Win-- 
centy: od tego nie wstrzymał. 
Wiele- pożytku duchownego przyniosła tak- 
że dla parafii, odmiana nagła w życiu pań nie- s 
których, osobliwie dwóch młodych, rodu prze- 
dniego pań angielskich, które obfituiąc we wdzię- 
ki, rozum, dastatki, iskierki w sabie pobożności 
niemiały, pilnuiąc iedynie próżności świato AE 
tańców, gier, ubiorów, zabaw, teatrów, Te dla 
rozrywki przychodziły z razu na Wincentego ka- 
zania. Naiednóm atoli z tych uczyły przecież 
wsobie, to co apostoł opisuie, w Obiawieniu III, 
20, „Oto ia stoię u drzwi'i zapukam.— 
Jeżeli* kto głos móy usłyszy i otwo- 
rzy drzwi, wniidę do niego, będę 
znim wieczerzał, a on zemną” Uczały 
w sobie głos sumienia, głos ducha. pańskiego. — 

Obiedwie potém odwiedzi wszy Wincentego, dzię- 
kowały mu za naukę. Tutay mąż boży tak serca ich . 
wzruszył, iż nie zważaiąc ani na mowy, ani naszy- 
_ derstwa świata, porzuciły i marności i ponęty roz- 


|. koszy, poświęciły się usłudze chorych i ubogich, 


słowem były początkiem bractwa pań miłosier- 
dzia, które się połem po całćy Francyi rozkrzewiło. 
5:6: 
Wincenty ustanawia bractwo pań miło- 
sierdzia. Powraca w dom xiążęcy. 
< Powodem do założenia tego bractwa to by- 


ło; Razu iednego panaroa się cała. familia 
Zesz. I. ' 


— GO — 


uboga, którą Wincenty. pod czas nabożeństwa miło- 
sierdziu parafian zalócił. Po południu naznoszono 
do domu tego wiele rzeczy gotowanych i innych, 


które się wszelako zepsuć musiały, a ludzie owi. 
pozostali znowu w niedostatku.  Umyślił tedy: 


Wincenty przy pomocy parafian zacnieyszych, 
założyć bractwo matron, któreby 0 chorych „ 
ubogich miało staramie, opatruiąc ie w wszelkie 
potrzeby: Przytćm miały one pocieszać chorych, 


żachęcać ich do sakramentów ś., dziatek uczyć: 


katechizmu etc: Ustawy które Wincenty temu 
"nadał bractwu, zatwićrdził. biskup Lugduński: 
Wszędzie , .nadewszystkio w Szatyllionie samym 


podczas drogości wielkićy i powietrza, przynio= 
sło to bractwo wiele dobrodzieystw. Tutay Bey= 
nier i dwie owe panie usługiwały, lókarstwa 1- 


żywność rozdawały, narażając się ną niebeśpie= 


czeństwa  naywiększe dla chorych, podczas gdy 


miesziańce: maiętnieysi miasto byli opuścili: 

Tyle to dobrego dokazał Wincenty w prze* 
ciągu 4 miesięcy.— Tymczasem 'xięstwo Gondy 
nie mogli się uspokoić po stracie Wincentego: 
Kiężna zapadła w. słabość ciężką. Arcybiskup 
- paryzki, x. Berull i tyle innych osób, wyinogli 
na Wincentym, iż zę łzami opuścił parafią, i 
z płaczem opodal od ludu odprowadzon yin został: 
Tém się iedynie pocieszał w smutku swoim; iĝ 
x, Girard podiął się bydź następcą. 


c . 


W domu xiążęcym miał Wincenty odtąd do- 


zor tylko nad nauczycielami edukuiącemi xiążę* 
cych synów, sam. zaś zaymował się od r. 1048, — 


missyami, rozszóćrzaniem bractwa miłosierdzia, 
którego ustawy Arcy-biskup Paryzki, także po- 
twićrdził, W r.4610. odprawił missye w biskup- 
stwach: Beauvais, w Swessyońskićm, i w Sens. — 


U 
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W r. 1620. utworzył w Montmirail bractwo mi- 
łosierdzia w Joigny dla pielęgnowania chorych 
i ratowania. ubogich, nawrócił kilku kalwinósw, 
Ziednym miał naytrudnieyszą sprawę, który się 
_spićrał o to, iż kościół nasz nie iest rżądzony du- 
'chem ś., gdy po wsiach tylu pastórzy bez nauki, 
niedbałych zepsutych; po miastach przeciwnie 
tylu xięży i zakonników bez zatrudnienia zosta- 
wało, Wincenty zdobywał się mu na różne odpo- 
wiedzi, iż po wsiach wieluiest uczonych, przykła* 
dnych pastórzy, że -w mieście aiepróżnuią księ- 
Za, ale katechizuią, książki piszą, zakonnniey, się 
modla; w konfessyonałach pracuią. Zgorszenia ma- 
łóy części nic niedowodzą, bo między. 12. apo- 
stołami Judasz znaydował się; przytém Chrysius 
iest z swym kościołem, aż do skończenia świata: 
Długo trwał ów kalwin przy uporze swóim, DA= 
reszcie przypatrzywszy się z bliska pracom Win- 
centego i Missionarzy iego po wsiach i pożyt- 
kom, które z tąd odnosili, dał się pokonać w swym 
uporze, 


$. 9. ; 
Wincenty ogłoszony naywyższym kapta- 
e nem galer francuskich. ` 


Niewzdrygał się Wincenty szukać dusz zgue 
bionych po mieyscach nawet naybardzićy od sie- 
bie odrażaiących, po obrzydłych, smrodliwych, 
więzieniach galarowych, gdzie dozorców suro- 
wość, kary ostrość, czynią nieszczęśliwych owych 
ludzi zapamiętałenii, zażartemi, ba właśnie wście- 
kłemi, Więzienia ciemne, wilgolne; robactwo, 
nędza, brak w nich pociechy wszelkićy głębo- 
kie na Wincentym zrobiły wrażenie. Przełożył 
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on to wszystko X. Gondy, a wziąwszy do.po- 
mocy zakonników kilku, rozpoczął missya do lu- 
dii, których stan duszy i ciała: tak dalece był 
apłakanym. Usługi Wincentego, iego ludzkie, ła- 
skawe obchodzenia się znieszczęśliwemi, pozy- 
skały mu serca wielu z zakamieniałych owych 
grzószników. Sam zeznaie, iż nawrócenia nie- 
iednego znich dokonał tylko przez wielkie lito- 
wanie się nad ich nędzą. Przekonawszy się bo- 


wiem o iego dobróm ku sobie sercu, poczęli go`, 


dopićro- słuchać, o zbawieniu swóm myśleć, lę- 
kać się sbidsaliwóy wieczności, ofiarować Bogu 
swa niedolę. Dwoch pobożnych kapłanów wi- 
dage, iak Bóg pracom Wincentego w tak trudnym 


z 


zawodzie błogosławił, osiedli przy tém więzie-- 


niu i miéwali codziennie dla więźniów Pabo 2EN 
stwo. Ludwik zaś XIII. ogłosił Wincentego nay- 
wyższym kapłanem więźniów galarowych pod- 
daiąc mu kapłanow wszystkich, trudniących się 
duszami więźniów na galary skazanych. 
Odwićdził także Wincenty więźniów w Mar- 
sylii, gdzie w nędzy ostatnićy zastał pograżo- 
nych, w blaźnićrstwie i rozpaczy. W więzie- 
niach owych pływaiacych piekło prawdziwe wi- 
dzieć się dawało. Wyiednał sobie i tu Wincen- 
ty przysięp do serc wielu. Dozorcy przyrzekli 
mu obchodzić się po ludzku z więźniami; ka- 


płani przy więzieniach nabrali dutha do trudne- 


go swego powołania. 


Wracając do Paryża na Makonę, zna- 


bazł tu pełno Żebractwa w nędzy i w niewiado- 
mości ostatnićy, drugich żyiących w występkach 
piiaństwa i rozpusty, włóczących się ustawicznie, 
niechodzach ani na mszą ś. ani do spowiedzi. — 
Trzy niedziele pracował Wincenty około wyko- 
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rzenńienia nieladów. “Z razu śmiano się ż niego, 
palcami nań wskazywano; lecz nietracąc serca, 
z biskupem, z kapituła, z przednieyszemi ławni- 
kami chodząc około rzeczy, obmyślił nayprzód 
' opatrzenie dla ubóstwa, potóm zaś bractwo mi- 
łosierdzia utworzył. Spisanc ubogich wszystkich, 
zabroniono włóczęgi po domach i ulicach. Ubo- 
dzy spowićdali się co miesiac.  Przychodniom , 
Żebrakom dozwalano w mieście iednego tylko 
noclógu, dawano im iałmużnę i wyprawiano da- 
łóy. O ubogich wstydzących się żebrać-pamię- 
tano osóbno, chorzy mieli doktora, aptókę, opa- 
trzenie. Wincenty przyłożył się znaczną sum- 
mą do tego funduszu. Inne osoby tyle złożyły, 
iż 500 osobom mićszkanie i pożywienie dać mo- 
žna było. ' Ulice i kościoły uwolniono od natrę-. 
tnych Żebraków. ' 

W r. 1625. udał się Wincenty ieszcze do Bor- 
deaux, gdzie sobie dobrał kapłanów ku staraniu 
o duszach, więźniów galarowych. Pracował on 
tu czas spory. Poczóm Turczyna do wiary ná- 
wróciwszy, do Paryża wrócił. 

$. 10. 
Wincenty zostaie przełożonym panien 
Wizytek. ° 

O iednym czasie szczycił się kościół francuski 
dwoma wielkiemi mężami: ś. Franciszkiem Sale- 
zym biskupem Genewy, i ś, Wincentym 4/Pau- 
ło. Poznawszy się r. 1650. nasz święty zowym 
bogoboynym i uczonym biskupem, uczuł w so- 


bie ku niemu pociąg nadzwyczayny, zapalruiąc 
się nań, iako na wyraz prawdziwy Syna boże- 
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go na ziemi będącego: , Wzaiemnie Franciszek 
$, poważał Wincentego, iąko męża nayświętobli- 
wszego wieku swego, Gdy przeto: za staraniem 
6. Franciszki Szantal zaprowadzone zostało do 
Paryża nowe zgromadzenie zakonne Panięn Wi- 
zytek, które się głęboką pokorą, miłością i 
skromnością odznaczały, zarząd i dozór nowéy 
tóy trzódki zdany został na ś. Wincentego, pór 
źmióy zaś wszystkie tóy reguły klasztory fran- 
cuskie poddane mu zostały. 


Tak więc w iednym czasie rozpoczął Win- 


centy pracę ókoło dwoch. w cale różnych od. 


siebie owczarń: około grzószników zakamienia- 
łych, zbrodniarzy ięczących w kaydanąch, i zno- 


wu około niewinnych anielskićy pobożności dusz, 


które wyrzekłszy się dla Chrystusa świata iuciech 
iego, w modlitwach i ścisłych umartwieniach 
Życie przepędzały. tot 7 SA 
"Przez 58 lat zawiadywał Wincenty klaszto- 
rami PP. Wizytek,-utwićrdzaiąc tak fundatorkę, 
iak przełożone w dobrych <zamysłaci, pociesza- 


iac, oświćcaiąc wszystkie, Trzymał on się ści- 


śle we wszystkićm ustaw ś, Franciszki Szantal, 
żadnóy nowości nić zaprowadzaiąc. Klauzury zaś 
tak mocno przestrzógał, iż fundatorkom tylko i 
paniom niektórym na względy szczególnieysze 
zasługuiącym przystępu do klasztórów tych do- 
zwalał. 'Razu nawet iednego odmówił pozwole= 
nia wniiścia do klasztoru pewnćy pani, za któ- 
ra królowa reientka sama się "wstawiała. : Wcza- 
sie wizytacyi klasztorów, obok pobóżności valé- 
cat pilne przeglądanie się w regule , miłość wza-= 
ie'nną, milezenie, uległość, posłuszeństwo dla prze” 
tożonych, ostro strofuiąc te osoby, co się prze- 
ciwko starszym burzą; i tworzą: w zgromadze= 


` 
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niach stronnictwa, zaczóm upadek klasztorów zwykł 
następować. Zwylł (zaś był cićrpliwie słuchać 
/ wszystkich, starszych siostr równie iak nowicy= 
uszek. Udawały się one doń z ufnością, osobli= 
_ wie gdy ie smutek lub ciężkość iaka uciskały, 

bo tych Wincenty doświadczał był sam, ale za 
łaska boska wybawionym od nich został. Gdy go 
zakonnice oradę prosiły, odpowićdź poźnićy dos 
' pióro po modlitwie dawał, zważywszy wprzód. 
należycie wszystko. Wizyty Wincentego służy = 
ły zawsze ku poprawie osób, ku odnowieniu 
w nich ducha. 

$. 44. 

Początek fongregacyi Missyonarzy. 

_ Już wyżóćy $,5. powiedziało się, iż X. Gon- 
dy uczyniła pewny zapis na missye. po dobrach 
familiynych co lat pięć odprawiać się maiące: 
Zadne atoli zgromadzenie zakonne niechciało się 
podiąć tego ciężaru: "Widząc ona pani ochotę 
, i gorliwość Wincentego i pomocników iego, uç 
| myśliła za radą małżonka swego i Arcy-biskupa 
paryzkiego kupić dom iakiś w Paryża dła Win- 
tentego i dla Missyonarzy, coby: go wspićrąć 
chcieli w pracach. Wincenty nieopićrał się naló- 
ganiom tak poważnych osób, Obiął tedy r. 1624, 
Kollegium zwane Gollóge de bons enfans, dọ- 
brych dziatek Rollegium, któremu: w r. 
1248, nadał był Ludwik ś. dochodu 60,000, li» 
wrów, ale ten w r. 1624. upadł był zupelnie p) 
liwrów 17 tylko przynosił. -Przy Iollegium sta~ 
ła tylko kapliczka mizerna, a mury były mocno 
nadwerężone. . j 
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Erekcya wygotowaną dań r. 1625. w tych 
głównieyszych opisach: xiężna daie dla Missyo- 
narzy: 40,000. franków (10, 000. talarów obeszło) 
kapitału, ku chwale bożéy i dusz zbawieniu, to 
iest dla zgromadzenia uczonych i przyldadnych 
kapłanów, którzyby chodząc po wsiach i małych 
miasteczkach (większe bowiem maia pospolicie 

. podostatkiem kapłanów), otrzymawszy wprzód od 
biskupi pozwolenie, mićwali doludu kazania, ka- 
* techizmy, zachęcali go do spowiedzi doży wotnićy, 


udzielaiąc tych darów bożych bez zapłaty i nad- 


grody wszelkićy. Przełożony zgromadzenia ty- 
lu ma sobie kapłanów przybrać, na ile dochód 
z funduszu wystarczy.— .Missyonarze żyć będą 

w zgromadzeniu, pod zarządem przełożonego 
Sealg ustaw, iakie sobie nadadzą, nięprzyimu- 
iac innych urzędów: -Po podpisaniu tey erelcyi 


wyiechał: X. Gondy na woynę przeciw Hugono- 


łom, xięZna zaś sama-d, 23. Czórwca 1625, w 42. 
poko Życia, dhi swoie pełne zasług ukończyła. — 
Oddawszy Wincenty ostatnia posługę zwiokom 
zmarłóy, pośpićszył pocieszyć stroskańego wielce, 
ale woli boskićy zawsze poddanego <xięcia, (*) 


poczóm z žalem serca rozstał się na zawsze z do-. 


mem tych państwa, mićszkaiąc odtąd z bracią 
swemi w kollegium. 

$ "Tu zrazu X. Portail tylko dawny Wincen- 
tego, towarzysz, i drugi kapłan składali całe zgro- 
madzenie. Wychodząc na missye, oddawali klucz 

-od kollegium sasiadowi. pewnemu; Sam Wincen- 


— 


(*) Niedługo Pan ten został na świecie. Złożył urzędy 
i godności, przeniósł sie do zgromadzenia oratorii, 


gdzie lat 55 nayprzykładniey spędziwszy,. doczekał 


się poźney nader starości. 


} 


tak opisuie początki prac swoich: — „Wezwiani 
od biskupów chodziliśmy na wzór Zbawiciela 
przepowiadać po prostu ubóstwu naukę zbawie= 
nia; Bóg zaś uczynił to, co od wieków. postano- 
wil ,blogosławiąc pracom naszym wszędzie, gdzie 
smy się udali. Patrząc na to drudzy kapłani, 
prosili nas, byśmy ich do siebie przyięli i przy- 
było ich niemało; nierazem w prawdzie lecz ró- 
Znemi czasy. O Zbawicielu móy drogi, ktoby 
był pomyślił iż z tych słabych początków, mia» * 
ła się kongregacya stać tém czóm dziś iest?” 

duż wr. 1626. liczyło zgromadzenie 8. Ita" 
planów. Ludwik XIII. dozwolił Missyonarzom 
żakładać wszędzie domy, przyimować fundusze, 
legata. Parlament zaś nadanie to zatwićrdził. —— 
Urban VII, papićż wielkićy nauki i pobożności 
dozwolił zgromadzeniu wziąść zakonników: 
nazwisko, czyli zakonu kapłanow Missyi,. 
połócaiąc Wincentemu napisanie ustawy zakon= 
 nóy. — 

Poźnićy zobaczymy, iak strumyk ten mały 
wezbrał wkrótce nakształt rzóki wielkićy, nio= 
sącóy błogosławieństwo do wielu kraiów. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 
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4. Lectionesin usum cleri 1826. w Wie- 
dniu u Straussa str. 380, iest dziełko wyborne, rozciąga: 
iqce się do wszystkich powinności życia „duchownego, 
przydatne razem dla młodzieńców, którzy przyszedłszy 
do pewnego lat. kresu, stoja niepewni czyli udać się ma- 
ią do duchownego stanu lub nie. 


2. Obrona Chrystyanizmu przez X. Dy- 
onizego Frayssinous Biskupa Hermopoli- 
tanshiego etc. Przekład Modesta Watta Kosichiego, 
D. Filozofii wydanie drugie poprawn e, w War- 
szawie 1828. 8vo 4. Tomy. © 
: Vertheidigung des Christenthums von Dion. Frays= 
sinons, Bischof yon Hermopolis. Aus dem Franzósischen. 
_ Pest bei Hartleben. 1830. 


Obrona Chrystyanizmu iest to praca iednego z nay- 
uczeńszych i naygorliwszych Kapłanów. Przedsięwział on 
ią w zamiarze nayszlachetnieyszym, w celu oświecenia , 
pocieszenia, zbudowania; umocnienia lepszych; w celu 
poprawienia, nawrócenia, zepsowanych i obłąkanych. — 
Wieiny, iakie klęski, iakie nieszczęścia przygniotty 0y- 
czyznę autora, a ztamtąd do innych przeniosły się kra- 
iów. Wiemy, iż wprzód nim stargać potrafiono związki 
towarzyskie, fałszywi mędrcy albo raczey sofiści prze- 
brzydli długo wprzód starali się zniszczyć w ludziach nie- 
tylko przekonanie o chrześciahskich prawdach, ale o nayi- 
stotnieyszych nawet rozumu wyrokach z gruntu obalić.— 
Dokazali tego niestety! ale że za występkiem tuż kara iść 
zwykła, sprowadzili nieszczęścia nieprzeliczone na wszy- 
stkie klassy. Francya nadewszystko przeszła przez do- 
świadczenia i klęski okropne. Co zaś naygorsza ? poze- 
psutych rodzicach nastąpił gorszy rodzay, który, nieode- 
brawszy od rodziców ani: w szkołach pależytego chrze- 
ściańskiego wychowania, przesiąkt występkami 0bozo- 
wemi, toż zzłemi przykłady stolicy oswoiony, trzymał się 
pism bezbożników, umieiących wykrętami wszystko przy- 
ćmić, wszystko przenicować, wszystko wyśmiać, a tem 
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samém zgotować dla religii, cnoty, oyczyzny naysmutniey- 
szą przyszłość. ż 


W celu przeto zabeśpieczenia lepszćy przyszłości . 
dla ukochaney swóy oyczyzny; w celu pozyskania dusz dro- 
a krwią zbawiciela okupionych, z miłości prawdy i do- 
bra ludzkości przedsięwział autor zapomniane nieiako od 
Francuzów prawdy filozofii i wiary ogłaszać na nowo w sto- 
licy; ogłaszać ie młodzieży nadewszystko dorosłey. Ob- 
darzony wzniosłą wymową, odkrywał słuchaczom fałsz 
zasad, zgubność nauk ateuszów, wszystko uczenie i iasno. 


„Obrose religii rozpoczął autor w r. 1803. Rok 1809 
przerwał dzieło. -Robu 1814. odnowił on iei ukończył 
wr. 1822. Dar wymowy, sposób wykładania prawd nay- 
ważnieyszych tyle, słachaczów. do kościoła ś. Sulpicyusza 
sprowadzały, iż wnim pomieścić się nie mogli, Słusznie 
miany iest Frayssynous za mówcę mogącego iść w porow- 
nanie z Massylionem, Fenelonem i: Bossnetem,. tyle wnim 
prostoty, iasności, wymowy, a Oraz głębokiey: prawdy, 
Chcąc on dla większey liczby osób stać się użytecznym, 
podał w druk, dzieło albo raczey zbiór mów swych; 
te zaś na różne ięzyki przełożone w krótce zostały. 

~ Maiąc autor do czynienia z ludźmi, co czytali bezbo- 
žne pisma, co zaprzeczali naypićrwsze prawdy rozumu, 
śmieiąc świat czynić odwiecznym, a,ducha śmiertelnym, 
z ludźmi napoionemi niedorzecznościami, wykrętami yay- 
subtelnieyszemi metafizycznemi, „musiał brać pod sad 
naytrudnieysze zasady poięcia, musiał się udać do nayta- 
iemnieyszych metafizyki krętćy krylówek. 


‘Dla tego w tomie pićrwszym rozmawia on © praw- 
dzie, czem iest,.i iah się do iey poznania przychodzi? 
Odkrywa on żródła błędów, które się rodzą, inż z sła- 
bosci umysłu naszego, iuż z niewiadomości, już zniedo+ 
uczenia się, iuż z wysokiego rozumienia o swey umieię= 
tności, z resztą Z uprzedzenia, z nieuskromioney cieka- 
wości, z namiętności zuchwałych. 


O istności daley Boga mówiąc, dowodzi tey: 
to zwiary powszechnćy rodzaiu naszego, to ze świata te- 
-go widzialnego piękności, porządku, który ani by był sta~ 
nat w takicy piękności, ani by się przy porządku takim 


4 , 
długo został, bez działaiącey przyczyny wyższey i hay« 
roznmnieyszey. ; f : 
Uprzątnawszy autor zarzuty przeciw NOA 
w porządku moralnym, przechodzi do okazańja, iż na. 
szóy duszy istota iest duchem, materyalistów sofizmatów 


płonność wykrywaiąc. Daley prowadzi rzecz otóm, iż czu- - 


jemy w sobie prawo, czyli powinności pewne —btesmamy 


wolna wolę. Rozprawa o nieśmiertelności duszy ludz» 


kiéy konczy autor tom 1, Wywodzi on tę prawdę z po- 
gnania pilnieyszego duszy, iey uczuć, pragnień, z wewnę- 
trznego przekonania, z poznania Bóga i przymiotów iego, 

W Tomie 2gim zastanawia się autor nad czcią po- 
winną Bogu od człowieka tak wnętrzną iak powiórzcho* 


wna, tudzież: publiczną w kościołach. Dowodzi daley, iż . 


bez zasad religiynych ani moralność, ani społeczeństwo 
nie miałyby żadnćy trwałćy podstawy. A 

Poczem wykaznie, iż wiadomości nasze maią w wiel- 
kiey części za fundament zdarzenia, czyny, na które nie 
patrzaliśmy sami, którym daiemy wiarę, dla świadków 
wiary godnych. Ze świądectwo ludzkie w pewnych 0: 
kolicznościach ma taka samę powagę, iah swiadectwo 
zmysłów, 


W tym samym tomie iest mowa o cudach, iż dziać 


się mogą; iż ie od czynów przyrodzonych rozeznać mos — 


żna; że służą ku udowodnieniu' prawdziwości religii, 

“Te poprzdnie prawdy ustaliwszy autor, przystępuie 
„do Moyżesza autora Pentateuchu; dowodzi, iż ten 
ohoiął mówić prawdę i wiedział o niey. Potem  zasta: 
nawia się nad podaniem Moyżesza o stworzeniu świata i 
o potopie. Nareszcie rozbióra prawodawstwo Moyżesza 

"w porządku religiinym, obyczaiowym, politycznym i oby: 
wątelshim. : 

Od Moyżesza zakonu, do Ewanielii przeszedłszy, mó+ 
wi autor o powadze teyże, dowodzi, iż ewanielie doszły nas 
bez uszkodzenia żadnego co do istoty rzeczy, Mówi o pe- 
wności eudów ewanielicznych, okazuiac, iak.stanowoczy 
wpływ miały na stronę religii.  Shładą ieszcze autor 
dowody o prawdzie zmartwychwstania, opowiada rozkrzć- 
wienie się szybkie i niepoięte Chrystyanizmu, zamyka 
tom drugi uwaga: że cuda jakie się przy założeniu chry: 
styanizmu dziąły, dowadaa boskiego początku ewanielii. 


y 
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Toim trzeci wykłada, iah liczne, iah srogie były 
prześladowania chrześcian, ink wielka ich męczenników 
liczba, iak śmierć ich głośno mówi za prawdziwością 
religii, która wyznawąmy, 

* Przystępuie nakoniec do wielkich dobrodzieystw, 
iakie Chrystus przyniósł światu. Dzieli ie na światka 
które przyniósł, na żyw ót który nadał odródzonym 
z siebie, Wykłada fundamentalną taiemnicę chrystiani- 
zmu, iż Chrystus iest Bogiem wiecznym, poczóm 
zarzuty przeciw wcieleniu pahskiemu, iakie zwykle nie- 
dowiarkowie czynią, z należytą odpowiedzia odprawia— 
Nieopuszcza autor proroctw starozakonnych, o 
przyiściu, o żywocie, śmierci, i nadzwyczayney godności 


„Jezusa Chrystusa, 


Rozmawia ʻo pożyteczności i przystoyno»- 


$ci taiemńic naszey religii, kończy usprawiedliwieniem 


religii naszóy przeciw zarzutom, iakoby była towarzy- 
skiemu pożyciu nieprzyiazna, iakoby podłą zalecała po- 


korę, iakoby fanatyzmem tchnęła: mówi o prześladowaniu 


i exkominunice Gallilensza, Hussa, o inkwizycyi, © woy- 
nach religiinych, o wyprawach krzyżowników i rzezi $, 
Bartłomieia, ete. | 

Tom 4. obiaśnia zasady tolerancyi obywatelskićy, i 
chrześcianskićy, rozprawia o niedowiarstwie dzisięyszey 
młodzieży, o autorach, rozhrzewiaczach i czytelnikach pism 
bezbożnych, o znamienitych mężach, iakioh miał zawsze 
kościół. Dalóy rzecz iest o niedowiarkach ,. którzy się 


pięknym dowcipem wsławili ,*o potrzebie religii w kra- 


ju dla utrzymania szęzęścia publicznego, porządku i r0- 
stropnóy „wolności. Rozważa daley autor, czego się mą 
lękać religia we Francyi, z czego sobie dobrze. tuszyć;— 
Okaznie, iż religiai dobro społeczności są zsoba w zwiaąz= 
ku ścisłym, iż religia utwierdza pomyślność wszystkich, - 
i władzę panuiących— należy przeto mieć o niey naywięk- 
sze staranie, . Ostateczny przedmiot uwag tych są korzy» 
ści, iakie stan duchowny rodzajowi ludzkiemu przynosi; 
powaga i władza koscioła, obowiązki nasze względem 
Chrystusa Pana. ; Ka 

Wydanie iest dobre, druk piękny, czytelny,cena umiar- 
howąna, co wszystko winno się zapewne towarzystwu tro- 


I 


4 


skliwemu o rozszerzenie dzieł dobrych chrześcianskich 


w Polszcze, 


WR ROGMALROŚCI, 


4..0 Towarzystwach ku upowszechnieniu 
trzeźwości między ludem. 


W Irlandyi zawiązało się towarzystwo maiące na cćln 


upowszechnienie cnoty. trzeźwości (Temperance So- 


ciety.) Rzecz która i u nas byłaby wielce naśladowania 
godną, nie dla tego, by w kraiu wilgotnym i zimnym. 
zupełnie zagubić zażywanie palonych wódek, ale dla, 


powściągnienia ludu prostego od zbytniego, szkodliwego 


używania gorzałki, dla usunięcia z przed oczów żapa-, 


miętałych mieyskich piiaków, dla uprzątnienia naygłów- 


nieyszey przyczyny nędży wieśniaków.  Nieszczęściem, 


wielka ilość żydów naszych, która po wsiach i karczmach 
osiadła, nieumieiąc lub niechcąc czynić nic innego, prócz 
palenia i szynkowania wódki, stawiać będzie naygłów- 
nieyszą przeszkodę ku poprawieniu złego. Z doniesienia 
Towarzystwa Irlandzkiego pokazuie się, iż wydatek wod- 
ki wynosił r. 1762; w Irlandyi tylko 700,000. Galonów 
(Galon ma 4. kwarty); w r. zaś 1820. około 10,000,000. 


Prócz tego za Whishy, czyli za gorzałkę szkocką wy- 


chodzi z Kraiu niesłychana summa, któraby wystarczy- 
ła na uposażenie w krain 640 Instytutów miłosierdzia, 


podobnych temu co się w Dublinie znaydnie. Rie 


W Szkocyi utworzyło się także podobne Lowarzy= 


stwo, do którego w niektórych hrabstwach 1/4, 1/5 a na-. 


wet 1/5 mieszkańców przystąpiła. Wielu przytem hur- 
towników gorzałczanych w Dundee idąc za głosem su- 
mienia handlu swego zaprzestało. 
W Londynie gdzie naywiększa zapewne liczba 
piiaków utworzyło się także podobne towarzystwo 
trzeźwości. Sławny lókarz Astley Kooper we- 
zwany, by do związku tegoż przystąpił, odpisał. „Nikt 
pewnie bardziey nademnie gorzałki nieciórpi. > Kropla 
iċy niepostanie w mym: domu.” Gdyby lud mógł bydź 
świadkiem strasznych chorób, watroby puchliny, zniszeze- 
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nia nerwów, które z niestrzemięzliwości 'w piciu go- 
rzałki pochodzą, poznałby, iż gorzałka a trucizna sa. ie- 
dno, Tymezasem rozumiem ia, iż usiłowanie towarzy- 
siwa lubo ludzkości pełne, tracą zamkami owemi hi- 
szpańskiemi. Prędzćy tóż podobno wysokie progi Nia- 
gary staną się gładkiemi, niż pospólstwo Londynskie 
porzuci piianstwo, 
Tymczasem Londyhskie towarzystwo trzeźwości, do 
którego wprzeciągu niespełna dwóch lat 58. filialnych 
towarzystw. iuż należy, rozdało przeszło milion pisemek 
` pomiędzy lud. W kilku regimentach utworzyły się tak- 
że podobne towarzystwa. Towarzystwo to spodziewa 
się wkrótce do tego stopnia doprowadzić rzeczy, iż 
w królestwach połączoney Brytanii nie wyidą za trunki 
miliony ft. Szter. a przytem nędzy, nieszczęścia, zepstt- 
cia, kłótni w domowem pożyciu umnieyszy się wielce 
w kraiu. 
-W północney Ameryce, w Szwecyi, ` wW- Saxonii i 
winnych mieyscach ntworzyły się także podobne towa- 
rzystwa. ŻE 


2. Odkrycie części Grenlandyi od 
kilku wieków zapomnianćy. 


| i 

Wysłana w Maiu r. 1851 z Kopenhagi expedycya , 
przebywszy trudności nadzwyczayne , dobiła do nadbrze- 
‘Ža Grenlandyi wschodniey, przępomnianey w Europie od 
kilku'iuż wieków: Część tę kraiu osiedli byli przed 8 
` wiekami: różnemi czasy „Norwegczykowie. Nadbrzeże to 
liczyło dawniey 12 kościołów, 2 klasztory, 2 miasta, 
190 dworów. Biskupa 1. 

Na Soborze Lugdunskim r. 1274. znaydował się je- 
szcze Biskup Grenlandzki, a wt. 1406. w Grenlandyi 300 
- gmin, ` Rozruchy wybuchłe „poźniey w Norwegii prze- 
_ rwały związki między kolonistami Grenlandzkiemi a Nor- 
` wegia, z 'czasęm przepomniano 0 wschódniem nabrzeżu 
Grenlandzkiem , albo raczey lody nadzwyczaynie grube 
niedały się doń przebrać. 


Na pobrzeżu zachodniem utworzyła się t: 172% 
kolonia; braci morawsluch, która roku 1796, liczyła, dusź 


-978, (*) 


ó, Otworzenie Gimnażyuam w Cyn- 
cynnacie przez katol, kapłanów. 


Towarzystwo ś. Leopolda wspióra rnaywięcey bis 
skupstwa północney Ameryki, między temi dyecezyą Cyn- 
cynnatu, którar. 1821. powstała. W Pażdzićrniku 1031. 
r. utworzono w mieście tego nazwiska Gimnazyam, dd 
którego ma przystęp młodzież kaźdego wyznania. Biskup 
Fenwik iest założycielem tak dobroczynnego zakładu na* 
nkowege. Dawane tu są ięzyki: łaciński, grecki i inne 
Europeyskie. ; SE 

Duchowieństwo tey dyecezyi Żżyiace wpośród sekt 
niezliczonych , wydaie czasopismo teologiczne. Teles 
graf katolicki, Po innych dyecezyach Ameryki pół: 

, ñocnéy wychodzą także teologiczne czasopisina i inne każ 
tolickie pisma drukuia się, 2 3 


_4. Jah wielka iest nędza ubogich w Londynie, war: 
ta iest tżecz zastanowienia, Naywiększa liczba żebraków 
przytułku własnego niemaiąc, udaie się na nocleg do 
dwóch gospód ogromnych, w których od dźdzu, od wiatru 
ochronę znayduią. Ubodzy należący o części zwanćy Ci- 


(*) Grenlandya została odkrytą r. 982, a 986. r, zamieszkałą 
przez Norwegczyków. Kray to iest ieden z naysmu= 
tnieyszych, gdy tamże od30, Listopada do 12. Sty* 
cznia słońce widzieć 'się niedaie. Tymcząsem xię* 


- 


życ, gwiazdy, zorze północne przyświecaia w cie“ | 


mnościach. Lato trwa bardzo krótko; za to upały 
są nieznośne. Drzewa, nierosną iuż tutay, krzaki 
tylko iałowcowe, brzozowe, wićrzbowe, olchowe 
mech, mięty, macierzanki widzieć się daia: — Na 
przestrzeni mil 500. rachowano r. 805, tylko 6064 
dusz. : 
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ty, schodzą się do gospody Grul-Street, gdzie nieraz 
pomieścić się im z trudnością przychodzi. Za_. pościel 
służy tu słoma świeża, która po izbach ścielą.' — 
Od ścian iwyściela się wyżey iak we środku, — Ci, co 
pierwsi przychodza, zaymuią mieysca przy ścianach, hła- 
dac się ieden przy drogim. Środek izby zaymuią po- 


bniey przybywaiący, głowami kładąc się u nóg tamtych 


co się wprzód pohładli. _ Komitet miłosierdzia mą sta- 


ranie, by każdy z ubogich mógł cokolwiek rosołu cie- 


płego dostać, ale fundusz nie wystarczą i na tak słabą. 
pomoc, tyle-to ubóstwa ciśnie się i do tak słabego wspar- 
cia. Przestano więc na rozdawaniu pół funta chleba ra= 
no i wieczór między ubogich i po szklanicy wody, 

Według ustaw domu powinien każdy z czystemi rę- 
kami wniiść tutay. Dla tego przed góspodą woda, re~ 
czniki i mydło -znaydowały się zawsze. Tymczasem 
żebracy tyle maia upodobania w niechluystwie a wstrętu od 
ochędostwa, iż nie daią się skłonić do umycia rąk, wo- 
ląc o głodzie spać póyść i o gładzie wstać, niżeli się 
ninyć, > ; 

Instytut miłosierdzia wszelkiego dokłada starania, 
by w izbach powietrze od zepsucia zachować i ochę- 
dostwo utrzymać potrzebne. — W r. 1830, uważano, iż 
z tych, co lat poprzedzających nocowywali w tych goa 
spodach, ledwie część 1o.ta się znaydowała, w 
= Dla kobiet osobna iest gospoda pod zarządem gox 
spodyni, Liczba atoli żebraczek daleko iest mnieysza 
jak męszczyzn. ubogich, i í 3 

5, Wiadomości o missyi biskupstwa babi- 

lońskiego, 

W kraiach machometahskich nie nawracaią zwykle Mis- 
sjonarze niewiernych Mahometanów. — Krok bowiem 
podcbny nietylkoby ich gardło kosztował, ale cała Ju- 
dność chrześciahska wystawionahy przeto została na prze- 
śladowanie nayokropnićysze. Pilnuią oni tedy katolików, 
nawrącalą szyzinatyków i heretyków, W missyi babilon- 
skiey błogosławi Bóg pracom ich, gdy kilku nawet biskupów 
wyrzehło się błędów Hutychesa i Nestoryusza, Natomiast ña- 


 wićdzoną zostałą ta Missya w r, 1828. głodem i powie- 


trzem, W iednym Paschaliku Mozula wymarła połowa 
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mieszkańców, a między 80 katolickiemi kapłanami, 60 
umarłoc— Przytem Patryarcha heretychi przy pomocy 
przedayney zwierzchności tureokiey trapi i uciska wier- 
nych. W takim to razie przydał się wielce biskupowi 
babilońskiemu mieszkaiacemu w Bagdadzie nadesłany przez 
towarzystwo francuskie ku rozszerzaniu wiary wr. 1820. 
27,000. franków. posiłek. Aż: 

Obrócił 6h tę summe ku wsparciu missyl w Tehe- 
ranie, hu odparciu napadu Patryarchy Jakobitów w Mar- 
dynie, w Mezopotamii mićszkaiącego , który katolików 
syryiskich wielce dręczył; ku podniesieniu szkółek ha- 
tolickhich, ku rozprzestrzenieniu kościoła katolickiego w Ba- 


gdadzie , ku poratowaniu nieszczęśliwych i ubogich, któ- 


rych woyna, głód, powietrze ucisnęło i w wielkiey licz- 
bie wypleniło. Ostatnią wiadomość dał o sobie biskup 
Babilonu X. Alex. Coupperie d. 4. Lipca 4629. 
Nieszczęśliwi katolicy Syryi uciśnieni są srodze pod 
czas woyny między Portą a Wice-Królem Egiptu przez Sy-' 
zmatyków i Muhametanów. Na nieszczęście i Pran- 
cya mie daie im teraz} posiłku, po rozwiązaniu przez 
Rząd teraznieyszy francuzki towarzystwa ku roszerzeniu 
wiary. i 
6. Wiadomości o stanie katolików w Chinach 
rzadko do Enropy dochodzą, ztego nadewszystko powodu, 
iżposłaniec, przy którymby list w enropeyskim ięzyku zna- 


leziono, gardłeimby tego, przypłacił, a chrześcianie do- 


znaliby ztąd wygnania i prześladowania naysurowszego, 
Z missyi Suchtuen pisał do Europy biskup X. Jakób Fon- 


tana 2. 7bris 1829. zmiasta Teong-Kin-Teheon, donosząc, 


iż prześladowanie długo trwsiące znacznie sfolgowało, 
ale nie ustało zupełnie, iż liczba katolików się pomna- 
ża mimo surowości zwierzchności, że ma 5. Missyona= 
rzy, 20 alumnów w Seminarium, 30 kapłanów narodo- 
wych. Sam atóli biskup ciągle iest poszukiwanym przez 
Mandarynów.  Spodziewa się przeto podobny iak po- 
przednik ięgo mieć koniec. Nie lęka się go atoli, owszem 
oświadcza się, iż z dnia, gdy głowę da pod topor ką» 
towski, więcćy się radnie niż z dnia narodzenia swego». 
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O powstaniu, uposażeniu, statutach, przy- 
wileiach głównieyszych kapituły Przemy- 
skićy obrz: łac. 


$. 1. 


Poczatek Hapituły. 


W erehcyi przemyskiego biskupstwa ani kapituły, 
ani uposażenia iey niemasz wspo:nienienia , lecz Eryka tyl- 
ho i następnych biskupów. Tymczasem zapis królowey . 
służy także dla kated ralnego kościoła, pod któ- 
ry wyraz podciągnąć słusznie należy kapitułę, gdyż we- 
dług nstaw kościelnych, Każdy biskup ma mieć swą radę, 
czyli duchowny senat przy stolicy swoiey, aw razie zgo- 
nu iego, rządy dyecezyi i dóbr stołowych do czasu kapi- 
tuła obiać powinna. | 

“Eryk czyli Henryk, pićrwszy Biskup Przemyski ery- 
gował kapitułę i statut iey nadał. Oto treść erekcyi: 

Działo: się r. p. 1390. w poniedziałek między okta- 
wą trzech króli, w przytomności Herbórta od woyska, (mi- 
lite,) dziedzica na Fulsztynie, w obecności obywateli: 
(terrigęnis) Jana Wolczka, Jaskona Czecha; Michała wóv- 
ta Przemyskiego. ; 

Nayprzód powiada biskup 0 sobie, iak Grzegorz 
XI. Papież w tłoczył na nieudólne iego barki ciężkie brze- 
mię, wyprawiwszy go z ziemie swolcy i Z mieysca uro- 
dzenia z Luneburga, narodu Saskiego w tak dalekie stro- 
ny. Po długiey i trudów pełnćy podróży w Przemyślu 
slanawszy „zastałem , mówi w Przemyślu, gdzie przede- 
mną żaden biskup katolicki osobiscie nie pizemićszkiwał, 
kościół sam spustoszały, zeszpecony, nięmaiący żadney 

powagi kościoła biskupiego, a dotego oraz. Z dobrami 
przez Ludwika: polskiego i węgierskiego króla dla Bi- 
skupstwa wyznaczoneini, przez szyzmatyków zaięty. — 
Men odbudowawszy ku czci Boga Naywyższego, N. M. 
P, i Jana Chrzciciela, i przyozdobiwszy go wedle mo - 
żności, ustanowiłem na prałaty i kanoniki przy nim, ka- 
płany katolickie, uczone. biegłe, doświadczone męże, 
nadawszy im godności, prawa, przywileie katedralnego 
kościoła kanoników, ʻa wprowadziwszy ich uroczyście 
do katedry, kazałem się im odtąd mienić kapituła, ba 
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htórey utrzymanie pdyść ma wieś Pnikut, oderwana cd 
stołu biskupiego, z dziesięcinami biskupimi terażniey- 
sżemi i przyszłemi w Łancuchim i Rzeszowskim (*) ob- 
wodzie ,, Ten iest wywód początku tuteyszey kapituły 
łacinskiey. 

(> > 


Statut Henryka Biskupa Kapitule dany. 


Biskupa, dziekana kantora, ma kapituła wybierać że 


Dziekan ma mieć po biskupie zaraz zwierzchnią władzę 
nad hanonikami i nad resztą duchowieństwa przy Bate- 
drze. Dla czego mieli mu wszyscy przez pocałowanie rę- 
ki posłuszeństwo przyrzókać. ` NH 
Wybiór kanoników ma do kapituły należeć, potwier- 
dzenia atoli<od biskupa potrzebować, Tylko kapłani ka- 
nonikami bydź moga. 
; Tylu; tylko kanoników bydź ma, na wielu dochódy 
wystarczą. ; ; ; 
Wszyscy maią w iednym mieszkać domu, u spólne- 
go siadać stołu. 


Oddalaiący się od kościoła bez słuszney racyi, bez - 


Biskupa i kanoników przyzwolenia, maią tracić dochód 
z Prebendy, lub z czasem utracić całkiem kanonią. 

Kapituła ma sobie obrać Prokuratora, który stara- 
nie mieć ma 0 dobrach, trudnić się przychodami, wyż 
dathami na stół, rozdzielać co sobota między rezyduią- 
cych kanoników, co od wydatków na stót zbędzie. 

Biskup przed Intromissyą, kanonicy przed installacyą, 
„mieli przysięgę składać na dochowanie powyższych statutów. 

Po zgonie biskupa dziekan z kapitułą rząd dyecezyi 
obia maia. 


{*) Darowizna dziesięcin tych stała się zaraz na wstępie 


Henryka na biskupstwo. W r. bowiem 1384: De- 


metryusz Kardynał Legat Papiezki w Węgrzech Pol- 
szcze etc. Administratar, wieczny Kościoła Grańskie- 
go, zatwierdził donacyą Eryka na dziesięciny z grun- 
tów i nowin Łańcuta i z wóytostwa w Krzemieni- 
cy, ż Wysoki, z Helwing, Heszów, Markenhow, Kos- 


syn, Czetyes, Nawedork , Langhonków,'Schenewald, 


Hanzelschów eto 


| 
| 


y 
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6.5. 
Macićy, wtóry biskup Przem: zmienia 
ten statut. 


Maciey Biskup Przemyślski następca Henryka: odiał 
Kapitule r. 1398. Karczmę w Radymnie, którą iey był 
Henryk także „nadał, a natomiast dał iey biskupie 
dziesięciny z gruntów do zamku w Jarosławiu, Prze- 
worsku, z Nowosiedlcza. i Ostrowa należących, przytem 
potwierdził kapitule donacyą wsi Pnikuta, i różnych ` 
dziesięcin. Że atoli między kanonikami zachodziły nie- 
porozumienia z okazyi spólnego mieszkania i iadania 
z sobą, nadał kapitule r. 1398. następuiący statut: 

4. Odwołnie rozporządzenie poprzednika swego wzglę- 
dem mieszkania kanoników w iednym domu na przóciw ka- 
tedry, postawionym biskupa , kosztem i siadania z sobą 
u iednego stołu, toż względem wyboru prokuratora, 
któryby się przychodami i wydatkami trudnił, a to za 
rada i przyzwoleniem kanoników owoczesnych 7: Miko- 
laia Wigandy Dziekana, Jana Wolmari kantora, Miko- 
łaia z Pilzna. Jana Kristyni, Jana Kapelli, X. Piotra 
Plebana w Lubatowy, X. Jana Plebana w Prze.nyślu, ka- 
noników. 

2. Kupiwszy za swe pieniądze place na domy, sta- 
nowi, by Dziekan i „Kantor mieli osobne swe dworki, 
inni po dwóch- w iednym mieścili się, aż do lepszych 
Czasów. a 

Dziekanowi i następcom nadał pagórek przytykaią- 
cy od południa do Kościoła ś. Piotra (*) oraz zsadzaw- 
ka, począwszy od Cmentarza tego lościoła, aż do ko- 
ścioła ruskiego. i 

Kantorowi i X. Mikołaiowi z Pilzna plac na prze- 
ciw domu Plebana i dzwonnicy katedralney. X. Kapel- 


- - - 


(*) Kościół świętego Piotra iest to kościoł Domini- 

kanski, konsekrowany r. 1388. przez Halickiego Ar 

` cy Biskupa pod wezwaniem świętego Piotra Mę- 
czennika. 


li ikoledze iego plac na przeciw domu mieszczana Pin- 
pera, zakupiony od piekarza Szyndlera. KMiędzu Jano- 
wi Krystyni i Piotrowi z Lubatowy plac przyległy. Na 
tych może sobie każdy dom według myśli postawić. 

5. Dochodami tak Biskup obdzielił każdego: 
wieś Pnekolt Dziekanowi i Kantorowi. X. Mikołaiowi 
z Pilzna i X. Kapelli folwark Pekulicz (*) X. Janowi 
Kristyni i Piotrowi z Lubatowy Byszkowycz. (%*) 60 
sobota każdemu przy Matedrze  mieszkaiącemu fertona 


czyli af4 grzywny. Resztę ństaw Eryka zostawił Ma- 


ciey w całości, zastrzegaiąc, by bez Biskupa i części 
większey kanoników przyzwolenia nic nie, zmieniano 
w tym statucie, Papież Eugeniusz IV. brewem swoim 
pridie Nonas gbris 1432. zatwierdził to odwołanie sta- 
tutu Eryka i zmianę dziesięcin powyższych. 


$ 4 
Janusz czyli Jan, Biskup. III. ustanawia inny 
Prebend podział r. 1421. 


Gdy w r. 1421. żalili się kanonicy Przemyslscy na 


podział nierówny w dochodach swoich, a to Xiądz Jan 


NN YE z, 


(*) Pikulice niewiadomo kiedy właściwie dostały się 
kapitule. Zawsze po r. 1590. gdy Eryk o nich 
nie czyni wzmianki, a przed r. 1598. Władysław 
Jagiełło wziął na osadzenie kmieci, wiele z kapi- 

` tulnych gruntów w Pikulicach, nadawszy ićy na- 
tomiast inne 2 łany w. Nehrybce. 

(*) Byszkowicz dźiś Buszkowice należały ro- 
ku 1375. do nieiakiego Chleb Dwórszkowicza, któ- 
ry ie na mocy Przywileiu z Gródka w piatek 
po ścięciu S. Jana r. 1375. otrzymał od W łady- 
sława Xięeia Opolskiego, Wieluńskiego i Ruskiego, 
na czasy wieczne iako lenność, to iest: by obycza- 
iem innych baronów ziemi ruskiey od każdego kuiecia 
płacił corocznie komino vego dwa grosze zzeskie. 


Prożz tego w czasie wyprawy stawał z: włócznia ` 


zm m. 


z Falcowa Doktor prawa, proboszez, X. Franciszek Dziekan, 
Jan Kantor, Mikołay ż Sandomierza, zwany łysym; Jan Ru- 
teni, Mikołay z Radymna, Jan z Biecza, Grzegorz z Krosna, 
kanonicy, Biskup Janusz tak ich obdzielił: 

Wieś Pnikut ‘przeznaczył na utrzymanie Pro- 
boszcza, Dziekana, Kantora, i Xiędza Ruteniego, które- 
mu. płacić mieli powyżsi rocznie 8 grzywien, i przy- 
puścić go do 1/4 czystego: dochodu z łanów. 

XX. Mikołay Sandomirski, Jan Biechi dostać P i- 
kulice e z ogrodami, browarami, dziesięcinami z Prze- 
Wa i zprzedmieścia, Z dochodami plebanii Przemyśl- 
skiey. i 
XX. Mikołay Radymski z X. Notaryuszem wsie 


Sosnicę, (*) Buszkowice, z folwarkiem przez X. Miko- 


'łalia Orzechowskiego testamentem kapitule. odkazanym..- 


Daley ustanowiono, by po śmierci kanonika ma- 
iatek iego nieruchomy do massy był wzięty, ruchomy 
zaś na Anniwersarz między kanoników poszedł. 


ES POZZO ZER Z A OŚ PRA OOO 
"jedną i ze strzelcem iednym. ( cum una lancea 
sen hasta et uno sagittario ). Wieś tę dostał przez 
sukcessyą kanonik Mikołay Orzechowski inny wcale 
od poznieyszego Orzechowskiego i zapisał ią u- 
mieraiąc kapitule. 

(*) Kiedy cząstki w Sosnicy i Swiętem do ` kapituły 
się dostały, niewiadomo. — W Prżywileiu Wła- - 
dysława Jagełły ( fer 2. in craslino st. Simo- 
nis et.Judae) 1408. w Przemyślu iuż jest o So- 
snicy wzmianka. Mówi tu Król, iż patrząc na wiel- 
kie ubóstwo katedry i Kapituły z przyczyny opu- 
szczonych przez lud (desertalionis) wsi iey dzie- 
dzicznych Pnikuta, Pikolie, Biszkowic, Sosnicy 
powodowany duchem pobożności, chcąc oraz dla 
kapituły łaskę swą okazać, zachęcić ia nareszcie 
do modłów za szczęśliwe panowanie domu swe- 

o, uwalnia kmieci i poddanych? wszelkich, coby 
w dobrach tych osiedli od danin wszelkich kontry- 
* bucyi, podwod, pogoni, stóiek, opłat pieniężnych, 
osobliwie od podymnego. 


$. 5. 


Władysław Jagełło zmnieysza liczbę Kano 
ników. 


Zważywszy Władysław Król Polski, Xiąże' Litew- 
ski dziedzic Rusi, „iż zacna oblubienica Chrystusa 
kościół katedralny Przemyślshi podobny  delikatnemu 
krzewn świeżo posadzonemu w ogrodzie, tak szczu- 
pły ma dochód, iż ledwie iest w „stanie wyżywić 9. 
` Kanoników,:htórzy przy każdym: kościele katedralnym" 
dla należytego odbywania obrzędów śś. są w tey licz- 
bie Koniecznie potrzebni (o którym niedostatku Wie- 
lebni Qycowie Jan Lwowski Arcy Biskup i Janusz Prze- 
myślski Biskup zainformowali ` Króla: ), iako Patron © 
Kollator Kapituły, troskliwy o rozszórzenie: chwały Bo- 
żėy i N. -Maryi Panny i-S. Jana, powagą swa Mró« 
lewską zastrzega, by z dochodów wszelkich, czy te się: 
z dóbr królewskich lub z innych pobiersią źródeł, 
nie więcey iak g osób, Prałatów i Kanoników w 'ie=< 
dno rachuiąc, przypuszczano ` do kapituły, Niechciał A 
atoli Król zwiazywać rąk na przyszłość pobożnym fun- | 
datorom. * List sam wydany iest z Dobrestanów mieysca 
łowów we środę po ś. Franciszku r. 1424. 

Gdy późniey przybyły fundusze na nowe kanonie, 
liczono przy katedrze osób więcey. Tak w r. 1640, 
było 11 kanoników, w r. 1786. kanonii liczono 10, 
o czem się niżey powie. : 


(OB 


Fundusze nadane kapitule w wieku 15tym, 


Władysław Król Polski listem swym z Krakowa 
w sam dzień ś Dominika, ,,zapatrzywszy się na dobrą 
sławę i cnoty Kkollegii i kapituły Przemyślskiey, którey 
sława słynęła isłynie, za przezwoleniem baronów nadaie 
iey parafie dwiekollacyi swoićy w Przemyślu i w Krośnie, 
dla powinożenia:iey przychodów, na wieczne czasy ie 
inkorporuiąo, które to parafie po zgonie plebanów ob- 
ła miała. Za to za zbawienie Króla i predecessorów ma 
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bydź w katedrze codzięnnie msza o N. Maryi Pannie 
przez kanoników lub Wikarych śpiewana. ,„, Inkorpora- 
cya tę zatwierdził r. 1537. Zygmunt. król ze Lwowa 
w dzień ś. Anny, przy X. Bernardzie Wilczku Arcy 
Biskupie Lwowskim, przy Sebastyanie Branickim bisku- 
pie Kamienieckhim, Janie hrabi Tarnowskim kasztelanie 
Krakowskim, staroście Sandomirskim, Piotrze Kmicie, 
hrabi na Wiśniczu, woiewodzie i staroście, marszałku 
Królestwa Polskiego i innych. O potwierdzeniu tego 
przywileiu przez Rzym powić się późniey. 

Tenże król przywilejem z Niepołomic r. 1405. we 
czwartek w sam dzien $. Elżbiety, dla uproszenia so- 
bie i predecessorom swoim miłosierdzia pańskiego, za- 
pisał kapitule na wieczne czasy corocznie 20 grzywien 
polskich, rachuiąc iednę 48 groszy. Wypłatę zabeśpie- 
czył na czynszach swych w Przemyśln. 

Prócz tego z Krosna nazaiutrz po ww,świętych dru- 


gie 20 grzywien przyczynił, i na żupach Przemyślskich 


zabeśpieczył. Zato mieli kanonicy mieć codziennie mszą 
święta, prosząc Boga o dobre powodzenie dla króla i 
dla małżonki iego Anny, atrzy msze śś. do roku za du- 
szę królowey Jadwigi, późnićy zaś co suchedni żało- 
bne nabożeństwo za króla i królowe obiedwie. 

Będac Władysław r. 1424. w Przemyślu ode- 
brał w sam dzień ww. świętych, podczas, gdy mszy w 
katedrze słuchał, wiadomość, iż królowa Zofia szczę- 
śliwie powiła mu syna, późniey następcę. „Chcac prze- 
to dla kościoła katedralnego i sług iego, okazać łaskę 
swą królewska, polecić się gorętszym tychże modłam, pa- 
miątkę nareszcie szczęśliwego tego zdarzenia uwiecznić, 
utrzymuie nayprzód król kanoników Przemyślskich przy 
wiecznem posiadaniu ogrodów 13 z sadzawkami i czter- 
nastym pod wałami zamku za mostem, między gościnca- 
mi wiodącemi do Sanoka lóżacym, w posiadaniu łanu 
zfolwarkiem za Sanem przy drodze do Próchnika (Dzia- 
łowszczyzny) tuż przy Skotnicy, którą pędzą bydło, od- 
kazanóy niegdy przez kanonika Orzechowskiego, dalćyinne- 
go tanu przy młynie klasztornym (PP, Benedyktynek) leża- 
cego przeciw ieziora Niemile, należącego z dawna do 
Kościoła parafialnego Przemyślskiego. (dziś stara pleba- 
nią,) Pótwićrdza dalćy posiadanie dwóch łanów, fol- 
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warku, młyna, sadzawek, łak w Pikulieach i dwóch ła- 
nów w Nehrybce, należących także od dawna do ko- 
ścioła parafialnego. Toż pola nad 6 Wiarem zwane- 
„go Młynsko, browarów przytem z mieszkaniem dla pi- 
wowara, nabytych przez kapitułę wraz z dwoma doma- 
mi przy kościele s. Piotra, z sadem i placem na browar od- 
kazanym przez X. Wigandego, nareszcie rybaka iednego 
we wsi Mostyczu mieszkaiącego nad Sanem przed Prze- 
myślem idąc na Władycze. Potwićrdza kapitule prawo] 
własności wsi Pnikuta, Buszkowic, kmieci 7 i karczmy 
w Soósnicy, ról w Świętem Garb zwanych, z sadzawkami, 
i jeziorami, pszczolnikami z dziesięcina snopową z ła- 
nów należących do zamku Przemyślskiego osobliwie 
z; Mezankowic, Jaksmanic, z folwarku królewskiego na 
przedmieściu. EPE. 
$ „To wszystko złaskawości swoiéy nadaie, przyłącza, 
nieodzownie na wieczne czasy, prawem dzidzictwa. — 
Uwalnia powyższe posiądłości od wszelkich danin, cię- 
Żarów, opłat, pogoni, podwód, wyimuiac poddanych ka- 
tedralnych z pod wszelkiey iuryzdykcyi, każąe się im 
sprawiać ze wszystkiego przed samą kapituła, kmieciom_ 
nareszcie zagrodnikom i poddanym w dobrach tych uży- 
„wania lasów swych, ile będa potrzebować dozwalił. — 
Dan z Łysey Góry w piątek. w Wigilią ś, Katarzyny 
1424. roku. * RE 
Ten przywiley wystawia stan krótki fundusżów ha 
pituły w wieku 45tym. sz” 
Zatwierdził go, in quantum juri communi non re- 
pugnat, Stefan Batory z Torunia 20. grudnia 1576. roku. 
Na prożbę zaś X. Alexandra Trzebinskiego Biskupa Prze- 
myślskiego, Wice kanclerza królewskiego, ponowił po- 
twierdzenie 10. Marca 1643, r. Władysław IV. wydane z 
Warszawy w roku 10go Król. Polskiego. 

' Tenże Król Władysław przywileiem feria 6. infra 
octav. ascens, r. 1434 z Przemyśla, ,, pragnąc znaleść w 
dzień sądu miłosiernego sędziego, a oraz maiąc wzgląd 
na przykładną pobożność prałatów i kanoników. Prze- 
inyślskich, na przychylność ich dla króla okazana przez 
złożenie pewnych summ do skarbu iego, nadał in na 
wieczne czasy 12 beczek pelnych (tunnas completas ) 
soli z żup Przemyślskich, zwanych S ó], zaco codzien- 
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nie podczas mszy $. maią się za króla i za królową Zo- 
fia modlić, tudzież za królewiczów: Władysława, Kazi- 
miórza, za zmarłe królowe Jadwigę, Annę, Elżbietę, 
toż za królownę zmarła Jadwigę. (*) 


Suet 


Dokończenie o funduszach kapituły w wie- 
ku 15tym. i 


Jan Biskup Przemyślski wziął w r. 4450 od hapi- 
tuły 800 grzywien polskich, które iéy był Maciey Bi- 
skup testamentem odkazał, a natomiast dał iey dziesię- 
ciny z obwódu Tyczyńskiego, z Błażowy, z Rokietnicy. 
Za tę pieniadze kupił Biskap wóytostwo w Brzozowie. 
Tenże Biskup na folwark iakiś kapitulny Hańezaków- 
shie zwany, nadał iey dziesięciny swoie z Przemyśl:, Zy- 
rawicy, Ostrowa. Rassiny, Wyszatycz. Była to zamiana 
wcale nie, korzystna. ; 

W r. 1458. Biskup Jan obowiązał siebie i nastę- 
pców swoich dawać corocznie na fabrykę katedry, na 
sprawianie kościelnych apparatów 20 grzywien sre- 
"bra, na $ Marcin. Do tych miała kapituła dokładać 
że swóy strony grzywien 10. Pieniądze w skarbcu 
pod kluczem podwóynym zostawać i wydawać się miały 


———— 


(*) Te przywileie Qyca, i przywileie Władysława War- 

` neńczyka brata swego odnowił, zatwierdził listem 

swym okólnym król Kaźmierz, we srodę po świę- 

tym. Mateuszur. 1456, z Piotrkowa, wywdzięczaiące 

się za wierność czystą, niezłomną, iaka prałaci Kd- 

mesowie, Baronowie, Woyskowi, urzędnicy szlachta 

mieszczanie, ( Burgenses) poddani, mieszkancy, du- 

chowni, i świeccy ku osobie iego okazali, po zgo- 

nie rodzica i brata swego biorąc go sobie iednomyślnie 

za Króla i Pana, dla tego też prawa, przywileie, 

wolności, kościołów i osób świeckich, iakie od Oy- 

i ca, od królów, Xiażat, Woiewodów, poprzedników 
© swoich prawych otrzymali zatwierdził. 


za obopólna wiedzą, 'wrazie większych kosztów miał 
Biskup 2/5 kapituła 1f3 kosztów ponosić. 


W roku 1441. zważaiąc Piotr Chrząstowshi Biskup, 


Przemyślski, ile dla utrzymania porzadku w dyecezyi po- 
trzebnymiest Archydyakon, którego biskupa okie m 
lub ręka prawa zowią, uprosił.n Władysława króla Pol- 
skiego 1 Węgierskiego, iż dał fundusz na Archidyakona 
soli miałkiey (salis minuti) corocznie na ś. Marcin 
z żup Słone w ziemi ruskiey dawać się maiących, b e- 
czek dziesięć. List dọ Podżupka dany iest z Budy 
w dzień ś. Prokopiusza r. 1441. Biskup dołączył 'do te- 
go funduszu Altaryą $. Ambrożego idziesięcinę snopową 
z Radymna, z pieniężna dziesięcina z Nowego Sambora, 
i z przedmieścia z Kothowic, Uherc, Bieszkowice, Strzała 
kowic. Potwierdził erekcya Sohor Bazyleyski powagą 
kościoła powszechnego, przydaiac do tey godności przy- 
wileie i odpusty nadane w innych mieyscach od Kró- 
lów iPapieżów. „Nonis Augusti 1443 r. Chudobny fun- 
duszyk powiększył nieco przywileiem z Gródka 14. Mam 
ia 1568 r. wydanym.* Zygmunt August, przyłączywszy 
dziesięciny, nowych folwarków na Woli pod Mości- 
skami i z Uyska dziś z Falkenberga, a to na prożbę 
Walentego Herborta Biskupa Przemyslskiego. 

Te są głownieysze fundusze kapituły Przemyślskiey 
wieku 15g0, miiaiąc drobne sumki na „anniwersarze, 


$. 8. 


Stan ogólny kapituły Przemyślskićy wie- 
ku 15go. 


> Zapisy królewskie, biskupie statuta i nadania z po- 
chwała wspominaią przemyślskich kanoników. W gro- 


nie ich znaydowali się mężowie uczeni, przykładni, 


zaszczytem doktorów prawa lub teologii ozdo- 
bieni. 

Obok kraiowych kapłanów zdaie się, iż obcy by- 
li także kanonikaini, Wolmari, Adolphi, Wigandy, Chri- 
styni, Rateni, Kleindinst. Eugeniusz IV. Synod Bazy- 


leyski czynia wspomnienie z pochwała tego, kościoła = 


| 
| 
| 
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Szczupły nader dochód kanoników zniewalał ich szukać 
pozwolenia „trzymania beneficyów, lub innych kanonii. 

Piotr czwarty przemyślski biskup oddzielił kapi- 
tułę od wikaryuszów, stanowiąc r. 1447. by wikarych 
9. było utrzymywanych przez kapitułę, coby godziny 
wszystkie, prymarye, a w dnie powszednie sumy tak= 
że za kanoników śpiówali. « Tenże biskup oddał wikarym 
curam animarum, przykazał, by kanonikom poma- 
gali podczas anniwersarzy, by spiówali co środa, mszą 
rekwialną, przed prymatryą, assystowali kanonikom przy 
summach, intonowali godziny, w kaplicy na zamku 5. 
msze ś. co tydzień odprawiali, pobieraiąc chleb, piwo i 
inne artykuły z zamku dawać się zwykłe. 

W nadgrodę prac.tych płacić im miała Kapituła 
na trzech króli 40 grzywien; miasto, przedmieścia s to łowe 
(imensales), miarkę żyta i owsa z łanu na s. Michat me- 
sznego. Przy pogrzebach spolia, to iest sukno, 

płótno i inne rzeczy, wyiąwszy broń, konie, złoto, ie- 

dwab, ofiary, do nich należały, toż domki, ogródki osobne. 
Soli beczek 4., zapisy testamentowe mogli przyjmować. — 
Za to zrzekli się dawnych przywilejów 10 grzywien 
z żup, dziesięciny z Prawkowiec. i c 


5.0. 


Kapituła. utraca prawo obićrania biskupów. 


Statutem Eryka Biskupa nadane było kapitule 
prawo obierania sobię „wolnego biskupa, dziekana, kan- 
tora, obyczaiem innych kapitał owego wieku. 

Niemasz pewności, czyli Maciey herbu Janina. dru- 
gi biskup przemyślski, który przed Janem Rzeszow- 
skim był Lwowskiego Arcy biskupstwa administratorem, 
otrzymał także przez kapituły wybór stopień ten, lub 
nie, toż następca iego Jan Lubiński, zdaie się atoli, 
iż zkapituły wyboru obydwa ci biskupami byli, Długosz bo- 
wiem w ks. 12 pisze, „iż gdy 20. Marca 1434. roku, u- 
marł Jan Biskup Przemyślski zwany Śledź Kuanita, ze 
wsi Lubeń, herbu Doliwa iw kościele na Żamku Prze- 
myślskim został pochowanym, kanonicy zebrawszy się na 
_elekcya obrali iednomyślnie Franciszka de Orzek Dziekana 
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Lwowskiego i przemyślskiego kanonika z domu Swićr- 
czek. Król wszelako Władysław wiaz z Baronami Pan- 
stwa wysadzili na Biskapstwo X. Mikołaia Chrzastow- 
skiego rycćrskiego stanu, z domu Strzegonia, kanonika, 
„Krakowskiego proboszcza u ś, Floryana. Maiąc on kil: - 
hu radców królewskich bliskich krewnych, wszedł w u- 
żywanie dóbr biskupich, a Xiądz Franciszek Orzek 
ustąpić musiał, lubo miał prawo po sobie zupeł- 
ne i przyiął probostwo ś. Floryana. Eugeniusz IV. po- 
twierdził nominacyą króla, Zbigniew Biskup Krakowski 
konsekrował r. 1435. Chrzastowskiego w dzień Wnie- 
bowstapienia pańskiego.** 

Umarł Chrzastowski 19. Stycznia 1452 r. w Brzozowie, 
pochowany w Przemyślu. Kazimierz król, mówi Długosz, ba- 
wiacy pod ów czas w Litwie, nie zasiągnawszy ani Prałatów 
ani Baronów rady, nadał przemyślskie biskupstwo Mikłaszv- 
wi (Mikołaiowi) zBła ż eio w ie. slazakowi, Sekretarzowi 
nieiako swemu doznaiacemu szczególnieyszych wzglę- 
dów. Krok ten zasmucił wielce prałatów i Baronów. 
Pisał krol do kapituły, by Błażeiowskiego za Bisktu: 
pa obrała, Kapituła oświadczyła, iż wolę królewską wy- 
pełni, odebrawszy wszelako listy od Prałatów i Baro- 
nów, by Mikołaia nie obierała za biskupa, lękaiae się 
narazić sobie króla, lub, prałatów i Baronów, wolała 
nie przystępować raczey wcale *do elekcyi. Tym- 
czasem król niezważaiąc na to wszystko, wzgardziwszy 
prożbami oyczyzny, wykierował Mikołaia na Biskupa 
przez Marcina V.* 

Błażejowski -lnbo obcy wielu dobrodzieystwy ka- 
tedrę i kapitułę obsypał. Wystawił szpital r, 1468. 
w Przemyślu. Miasto walącego się iuż kościoła Kate- 
dralnego na zamku, wystawił nowy okazały bliżćy mia- 
sta, z kamienia ciosanego, dobra biskupie rozgraniczył, 
zakupionemi wóytostwy pomnożył. Od niego odebrała. 
kapituła w darze pierścien, który położnicom zawsze 
szczęśliwe przynosił rozwiązanie. z 

Po śmierci, Błażeiowskiego która r. 1474. nastąpiła, mó- 
wi Długosz ,, zebrali się kanonicy na elehcyą Biskupa, prze- 
znaczywszy ku temu dzien 28. Marca, lecz król przez. 
Spytka z Jarosławia Woiewodę, Lwowskiego zatamo- 
wał elekcya. Miało tedy biskupstwo administratorów | 


i 
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do r 1477. aż ie Syxtus IV. za wstawieniem się kró- 
la Kazimierza oddał w kommendę Jędrzeiowi z Opo. 
rowa Biskupowi Warmińnskiemu, by tem bardziey był 
w s'aniestawić opór Mikołaiowi Tungenowi, przywłaszcza- 
iacemu sobie biskupstwo Warmińskie. Kommendę ledwie 
Oporowski przez rok trzymał, gdy król r. 1478. dat 
na biskupstwo Przemyślskie Piotra Moszyńskiego pobo- 
Żnego i uczonego męża, ścisłego Kallimacha przyiaciela 
a po 10 letnićm bycie na Biskupstwie tem, przeniósł 
go r. 1488. na Kniawskie,** 

|. Tak kapituła usunięta została od prawa obierania 
sobie biskupów.  Zostawiono ićy wszelako cien iakiś 


-~ elehcyi Ile razy bowiem król nominował kogo na prze- 


myślskie biskupstwo, ieżeli ten nie miał, ieszcze cha- 
rakteru biskupiego, kapituła list królewskiey nomina- 
cyi odebrawszy, do kapitularza się schodziła, i tam- ` 
że wybór niby czyniła nominata, donosząc o nim do 
Rzymu, zkad bulle konfirmacyi na iey ręce przycho- 
dziły. Tak obierała kapituła Wężyka r. 1719. Czap- 
skiego * 1737. r. Młodzieiowskiego 1756. r. Kierskiego 
_ 1766. roku. 


53-10: 00 A 
Królowie polscy nadaią kapitule tuteyszćy bård m potit 
í ; dzo godnych pastćrzy. ROA > zy 
i E S >” 


Lubo od Władysława Jagełły poczawszy nie wigo” 
kszość kanoników, ale króla tylko i Baronów, wola 
stanowiła o wyborze przemyślskich biskupów, nie stra- 
ciła na tóm kapituła, bo iey posyłano mężów wiel- 
kich i znamienitych na pastórzy, którzy przytem począ- 
wszy od; Wincentego Przerębskiego od r. 1503. do 
Józefa Kiershiego r. 1772. byli podkanclerzami pań- 
stwa, wielkiego zatem znaczenia panami. Wyliczam co 
znakomitszych z owych 49 przemyślskich biskupów, Któ- 
rych na stolicę wysadzili królowie polscy: ; 

. Jędrzey Boryszewski r. 1498: Biskup 1 
N; późnióy Lwowski i Gnieznienski Arcy Bi- 
skup. 
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2, Piotr Tomicki znany w Europie  całey 
z nauki, z opiekowania się uczonemi, z okazałości swe- 
go dworu, biegłości w interessach. 

5. Jędrzey Krzyckhi, słynał iako wielki wier- 
szopis, iako uczony Lutra pogromca, pržyiaciel Erazma 
Roterodamczyka stanął na stopniu Prymasa Królestwa. 

4. Jan Karnkowski, wiary gorliwy obrońca, 
staranny o ultzymanie karności kościelney, Na iego to 


rozkaz wyszrdł po polsku katechizm Trydentski, Agen-. 


dy giv „zasiadł na stolicy Pry nasowskićy. 


5. Jan Dziaduski, gotliwy, niezłamany SBzońca $ 


ustaw kościoła i wiary czystości przeciw napadom 0- 
rzechowskiego, Krobichiego i innych zlutrzałych ka- 
planów. Leży pochowany w-hatedrze Przemyślskiey 
roku 1559. 

6. Walenty Herbort był ze strony króla 
posłanym -na zbór Trydentcki, i tamże z innemi dwó- 
nastu biskupami pracował nad zebraniem wad i nadu- 
życiow które Sobor ś. dekretami swemi poprawił. 


ż 03 RO 3 e 
7. Wąwrzeniec Goślicki podźwięnąt Brzo- 


zów zniszczony w r. 1593. pożarem; ieździł jako poseł 
od króla do Węgier, Niemiec, Szwecyi, Pruss. 

8. Piotr Gembicki późniey Biskup Krakow- 
ski, który Alembekowi kanonik: Przemyślski: rozkazał spi= 


sać porządnie prawa i przywileie biskupstwa i kąpitały, 


Brzozów armatkami dwiema przeciw opryszkom 


węgierskim zabeśpieczył. 
ọ Paweł Piasecki, znany w świecie nezo- 


nym z historyi swoiey, toż z kanonicznego dzieła, * 


Praxis FEpiscopalis które we wszystkich kraiach 
katolickich licznie było przedrukowane. 


40. Stanisław Sarnowski, obiawszy za cza- 


sów opłakanych Jana Kazimierza to biskupstwo, spu- 
stoszone przez Szwedów , kozaków, Siedmiogrodzanów, 
odebrał popalone chaty, koscioły rozwalone. Narzekania 
płacze wszędzie się słyszeć dawały. Pogoił biskup tak 
ciężkie rany, wymurował nadto wspaniałą Brzozowska 
światynię. 

11, Jan Sbąski, kanclerz Królowey Maryi 


Kazimiry nadał missyonarzom Samborskin beneficynm. : 


— 97 = * 
na Seminaryum grunt, i ogród zakupił , legacya odbył 
do Rzymu. 

42. Krzysztof Szembek ozdoba i miłość dye- 


cezi > opiekón poddanych. Zwiedziwszy” sam przez sie- 


bie i przez kanoników dyecezyą, opisał kościoły w wiel- 
kich pięciu księgach, prawa i przywileie katedry we 
dwoch. Gorliwy o pomnożenie chwały bożey i dyecezyi 
porządek , kolegiatę do Brzozowa zaprowadził, Synod dye- 
cezalny r. 17235, w kościele Brzozowskim odprawił, akta 
i konstytucye tego wdruk podał. Od niego pochodzi oł- 
tarz srebny ciborii, posadzka marmurowa w chórze, appa- 
taty różnen >" 7 
1/48. Alex. Fredro; cały wylał się był na dobro- 
«łzióystwa dla Kościoła katedralnego — 0 czem niżey bę- 
dzie obszórniey. Przytóm dła kościoła Jarosł. Panny Ma- 
tyi dał 400,000 Zł. dła Kościoła Paulinów na Starey 
Wsi 100,000 fl. w Jaśliskach kościół wymurował, rezy- 
«lencya w Radymnie, katechizm dał dla Parocha wydru- 
hować etc. - 
r4 Wacław Sierakowski przeniesiony w r. 
4760 do Lwowa, zaymował się ciągle zaprowadzeniem 


ścisłego porządku po dobrach, przy katedrze i w dyecezyi 


całóy. Jego wizytacye sa wzorem dokłądności i pracowito- 
y 5 ytacye są EP 


- ści mozolney, On nadał statuta kapitułe czyli dawne po- 


prawił, On dóbr Biskupich lustracye przez kanoników - 
wykonać kazał, Od dawna tutay pan ipoddany wić, czego 
się ma trzymać, On kosztem zuacznym rezydencya bi- 
skupią w Przemyślu wymaurował. 

15. Józef Kierski wystawił kosztem wielkim re- 
zydencya w Brzozowie, obdarzył biskupstwo znacznym fun- 


. duszem darowanym w bydle, poiazdach , meblach , 


w rozmaitych sprzętach. 
5. 11. 
Fundusze nadane kapitule ww. 16. 
Gdy hapituła Przemyska w smutnym co do dochodów 
swoich zostowała stanie, Zygmunt August chcąc jaile ty- 
le podźwignąć , dozwolił na ziezdzie powszechnym d. 8. 


Lipca 1576 r., by Wielebny w Bogu X. Walenty Her- 
bórt B. Przem. a potem iego następcy przyłączyli bene- 
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ficyum w Dolinie, Kkollacyi krolewshiey , iak tylko zawa- - 


kuie, ze wszystkiemi dochodami, do kapituły Przemy- 
śkiey. Jeden z kanoników otrzymawszy od biskupa pre- 
zentę, miał przy kościele Dolihskim mieszkać i plebana 


pełnić powinności ,. dochody zaś miały iść na korzyść ca- 


tey kapituły. $ 


Że przywiley {ten przez pomyłkę Notarynsza poło: 


żył biskupa przemyskiego miasto Arcy-Biskupa Lwowskie- 
go, za panowania przeto Batorego prosiła kapituła o po- 
prawę tey pomyłki; i potwierdzenie przywileiu. Pan ten 
łaskawy i mądry ziobiwszy uwagę, iż błąd pisarza nie 
może uszczerbku przynieść ważności pisma, poprawić, go 
kazał, i przywilćy sam na nowo zatwierdził na czasy-wie- 


czne, we wszystkich kondycyach i klauzulach, z Warsza- 


wy d. 28. Lutego 1585 r. panowania swego. r. 9. X. Sta- 
nisław Szlemowski z Czechowa Metropolita kościołalwow= 
skiego i Arcy-Biskup, na proźbę kapituły w przód ieszczę za- 
niesiona przez Jana Zaleskiego mieszczanina: Burmistrza 
Lwowskiego, ze swey strony list królewski r, 1570. zat- 
wierdził , stanowiąc, by na wieczne czasy złączone było 
Beneficyum Dolinskie z kapituła Przemyską , a prawo 
prezentowania służące dotąd królowi Imci przelane zosta- 
ło na przemyskich biskupów. : 


1 


To beneficyum, do którego dobra Spas z lasami 
znacznemi były przyłączone, posiadała kapituła aż do r. 
1786. i miewała z niego główny fundusz na utrzymanie, 
Zrazu pobićrała za dochody 1000, i 4200 fl.; w r.17:0. 


iuż 2260 fl.; w r. 1746: fl. 2650 w r. 1760— 78 fl. 4uoo 


w r. 1780 fl. 6000, w r. 1783 fl. 7000. 
$ 12. 
Fundusze kapitule ww. 17. nadane., 


Wóytostwa: w Domaradzu, Lubatowy, Cergowy. 


Zapatrzywszy się Wawrzy. Góslickhi B. Przem na 
szczupłośc dochodów kapitulnych i niedostateczna liczbę 


kanoników , stosuiąc się daley do s, soboru Trydents. +u- k 


staw, by biskupi zdóbrstołu swego część lakas na codzien- 


‘ne dystrybucye udzielali, dał kapitule 3700 fl. aby sobie — 


zanie wykupiła woytostwo w Domaradzu, na wieczną 


posiadłość, a z dochodów iego nieco na Szpital w Ra- 
dymnie, Brzozowie i dla kaznodziei w Przemyślu dawała, 
po smierci zaś fundatora 4 Anniwersarze do roku za du- 
szę iego odprawiała, 
Donacyą tę na prożbę Macieia Pstrokohńskiego bisk. 
przem. zatwierdził Zygmunt III. z Krakowa 16. Czerwca 
4602. W stępuiąc w slady poprzednika swego Adam No- 
wodworski b: przem. nadał kapitule woytówstwo w Cer- 
gowy, zwolnym wzrębem do lasów Jaśliskich r. 1630. 
© Andrzey Szołjdrski nadał iey r. 1636, woyto- 
stwo w Lubatowy na czasy wieczne, Z tych iak wyraża 
się powodów: „Według kanonów są kapituły senatem 
świętym kośc i o ţa“ duchowienstwem przednieyszem. 
Przytóm przemyska kapituła dostawa ustawicznie na pa- 
stérzy i posyła daley mężów, którzy idą coraz w wyższe %a- 
szczyty, sama wszelako od fortuny po macoszemu obdzie- 
lona będąc , musi z innych źródeł utrzymania i pożywie- 
nia dla siebie poszukiwać, czego iey mieć za złe nie mo 
żna, bo żwierzęta i ptactwo odchodzą lub odlatuią w 
kraie , gdzie lepsza iest pasza i żywność. 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 
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POŻBOCENANIB 
Ż duchowieństwem*i wiernemi 
"ARCHIDYECEZYI LWOWSKIEY o. Ł 


ANDRZEJA ALOYZEGO 


Hrabi z Posławic Skarbek Ankwicza, Jego Ce- 
sarsko - Hrólewskićy Apostolskićy Mości rzeczywi 
stego taynego Radcy, Orderu wielkiego krzyża 
Leopolda Hawalera, S; Teologii Doktora, Wier- 
nóy Kapituły Ołomunieckićy Kanonika, byłego | 
Arcybiskupa Lwowskiego i Prymasa Królestw Ga- 
licyi i Łodomeryi, przenoszącego się na Arcy- 

. biskupstwo Pragskie. 


Opatrzność Bozka niedocieczonym sposobem ludzkiemi 
władająca losami, mna także naydobrotliwićy w każdym 
kierowała czasie. Z. JEY haymędrszego zrządzenia, postę- 
powałem w stanie, do którego należeć mam zaszczyt, Z 
stopnia na stopien, ipo ośmnastoletniem zostawanin na 
` ostatnim z.tychże , zostałem z'woli JEGO C- K. Apostol- 
skićy Mości, naszego nayłaskawszego Cesarza Franci- 
szka I. mianowany, a od Oyca Świętego Grzegorza XVI, 
widomćy głowy kościoła świętego, potwierdzony Arcy- 
biskupem Pragskim, : ; 
Jak wtedy, gdy do rządzenia tą Archidiecezyą powoła- 
ny byłem, znając wielkość powierzonego mi obowiązku Z 
bojaźnią go przyymowałem; tak ieszcze bardzićy teraz Z 
zimnieyszonemi siłami nowy rozpoczynając zawód, drżąc w 
pokorze (do Efez. III. 14 )uginam me kolana przed 
Oycvm, Pana naszego JEZUSA Chrystusa, bła- 
gając Go naygoręcey, ażeby niemoc mą wesprzeć i siłą nie- 
bieską utwierdzić mnie raczył ... przez. zesłanie Ducha 
Swiętego. Udaję się więc do pobratymczego narodn, gdzie 
jeden z poprzedników moich był ów, któren:duchem prawdy 
i życia natchniony, świętą wiarę katolicka wniósł i rozkrze- 
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wiał w oyczyznie mojey; za co Bogu u tronu łaski naygo- 
retsze złożyć dzięki w stolicy królestwa czeskiego mym 


- pędzie obowiązkiem. Jednak pomimo zupełnego poddania 


się pod wolę Bozką, szczerże wyznać muszę, iż z wielką 


` poleścią rozłączam się od tych, między któremi lat ośmna- 


ście jako ziomek i Arcy pasterz przeżyłem. Ten czasu prze- 


/ ciąg i dzieła za pomocą Boga w nim. wykonane, myśla 
ię 


"rozważając , zniewolonym się czaję w naygłębszey pokor- 
ze wynurzyć me dziękczynienia Temun, itóry. m nie 
wzmacniał JEZUSOWI Chryst usowi Panu na- 
szemu, iż mnie wiernym znalazł do porucze- 
nia mi tego obowiązku( 1. Tiwmot. l. 12.) od którego te- 
raz wolą JEGO świętą odwołany jestem. 
- Pragnę także okazać szczere wdzięczności uczucia : 
Nayprzód członkom nayprzewielebnieyszą kapitułę i 
radę duchowna tworzącym, którzy mnie w wielorakich , 
często trudnych urzędowania mego sprawach, wytrwała 
pracą, zdrowa rada, doyrzałem doświadczeniem do z bu- 
dowaniaciała, którego głową jest Chrystus ( Efez. 
IV. 12.) tak dzielnie i gorliwie wspierali, iż pamięć po- 


"świecenia sie Ich z serca mego nigdy nie wygasnie, 


Niemnićy obowiązany jestem, duchownym naczel- 
nikom pojedynczych części Archidiecezya składających , 


` którzy przez dopełnienie owierzonych sobie olecen do 
ROZ PRZĘZEĆOP NIeSp ee ZZ LAE 
- pomnożenia i uzupełnienia dobra Religii $więtey ; istot- 


nie się przyczyniali. Podobne wdzięczności uczucia przey- 
muja mnie względem Was dusz pasterze , którzy dzieląc 
ze mna służbę Bożą wierną staraniu Waszemu oddaną 
trzodę, do zdroju żywey wody, która ku wiecznemu Ży- 
wotowi płynie prowodźiliście. Niech każdemu z Was 
Bog podług czynów waszych nagrodzi. ( Do Rzy- 
mian 2. 6,) Waszą ciągłą gorliwość w obrabianiu winni- 
oy Panskiey w znoszeniu ciężaru i upału dnia ( U 
Mateusza S. 20. 12.) spostrzegałew nayszczególniey w 


| czasie moich kanonicznych wizyt, widziałem wtedy i-0- 


woce usiłowah waszych. Dla tego z nayprawdziwszą ser- 
ca radością wyznać muszę, iż znalazłem w pośród was 


wielu takich o których Pan mówi: wzbudzę sobie 


Kapłana wiernego, który wedle serca mego 
iwedle duszy moiey czynić będzie. ( 1. Msię- 
ga królów 35.) 
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Miło mi także dać wam chlubne świadectwo: iż gdy 
Bogu podobało sie kray ten nieznaną dotąd Cholery dot- 
knać choroba, wy z narażeniem na niebespieczenstwo 
własnego życia, które niektórzy z braci waszych , w shu- 
tek' szlachetnego poświęcenia się, w tedy utraciło, w 
każdey dnia i nocy godzinie, wiernym tą zarazą nawiedzo- 
nyn, prócz pomocy doczesney, pocieszenie i zasiłek 


łask Boskich z wszelką gotowością nieść nieprzestawali- 


ście; przez co sobie powszechny szacunek i ‘zaufanie w 
wysokim ziednaliście sposobie. 

Lecz nayurilsi | coście się stali mą radością ji za- 
szczytem, ze łzami upominam każdego z Was przez 
miłość Pana naszego JEZUSA Chrystusa i Ducha Świę- 
tego; tak stóycie (Do Philippens: 4. 1.) i nadal w po- 
wołaniu waszem. Zachowaycie słowo żywota, 
ażebyście byli bez przygany i szczerzy 
synowie Boży, którzy świecą iako światło 
na świecie. (Do Philippens. 2, 14 16.) Jako wło- 
darze pańscy nieostygaycie nigdy w wiernćy służbie ko- 
ścioła S. który jedyna iest prawdy skarbnica i którego 
bramy piekielne zachwiać nie zdołają (u 
Matensza Sgo 16. 18.) albowiem nikt nie jest w stanie 


położyć innego węgielnego kamienia , prócz tego, który 


jest położon Jezus Chrystus. Czuwaycie bez przerwy nad 
powierzona sobie trzodą (albowiem gdy ludz.e 


spali, przyszedł nieprzyjaciel i nasiał ką- 


bolu między pszenicę, i odszedł (U Mateu- 
sza S. 15 25.) — Walczcie przeciw nieprzyjaciołom Re- 
ligii S., lecz walczcie bronią kościołowi S. właściwa, 
bronia zbawiennej nauki w proszeniu, upominaniu, ra- 
dzeniu i przestrzeganiu ; lecz niemniey bronią nienagan- 
nego życia i jednościa ducha w zawiązce pokoju; powin- 
niście bowiem stanowić jedno ciało i jeden duch 
jako jesteście wezwani w jedney nadziei 
wezwanią waszego, jako jest jeden Pan, je- 
dna wiara, jeden Chrzest. ( Do Ephez 4, 3.) 
Każdy wszakże z was dóstatecznie przekonany, jak ścisły 
przed tronem Boga, Sędziego, rachunek z dusz sobie 
powierżonych zdać będzie musiał: Przyymyicie zatem i 
w ciągłej zachowaycie pamięci, te z obfitości kochaja- 
cego was serca dane wam przestrogi, a 


S 57 


' Lecz inówigc do dusz pasterzy, nię mogę ominąć 
i tych, którzy się teraz do świętego przyposabiają ka- 
płahskiego stanu. Wy wiele obicujące młode latorośle, 


które w domie dla pomnożenia duchowieństwa tey Ar- 


chidyecezyi istniejącyw Z którego iż wielu gorliwych 
wychodziło kapłanów z pociechą widziałem, o ważne- 
go ukształcacie się stanu. Staraycie się czasu wychowania 
wam od Boga łaskawie pozwolonego, tak użyć, ażeby 
w was kościół S. cnotliwych i umiejętnych znalazł pra- 
cowników ; albowiem wszystko co w latach ku usposo- 
bieniu waszemu poświęconych, pod bacznem przełożo- 
nych. nabyć możecie okiem , służyć wam będzie na cała 
przyszłość. Usiłuycje więc nayiroskliwiey w zasadach 
5. wiary stać się niezachwianemi , pamiętając n2 słowa 
apostoła S. Człowiek Boży ma hyć doskonały; 
do wszelkićy sprawy dobrey wyćwiczonmy 
(Il. do Tymot. 3. .7.) Przypatrzcie się bracia 
powołaniu waszemu (1. do Korynt. 1. 26.) i 
nauczcie się je cenić, ażebyście w bogoboyności teraz 
zaprawieni, godnemi się na przyszłość stali nauczycie- 
lami ludu i ażebyście życie wasze tak urządzili, iżbyście, 
gdy innym słowa zbawienia głosić będziecie sami odrzue 
conemi nie zostali. 

© Z równą troskliwością odzywam się i do was wszy- 
sthich w odosobnieniu od świata, pod uroczystemi Za- 
konnemi ślubani żyjących, nad których, pomnożeniem i 
ukształceniem przez cały czas urżędowania nego w mia- 
rę możności pracować nieprzestawałem, Bogn poświę- 
ceni mężowie, młodziency i panny! do was wołają 
święci zakonodawcy wasi Z błogosławionych przybytków 
swoich: bądźcie wiernemi dzi ćmi dobrowolnie obrane» 
go stanu | Niech wam żadne dla doczesnego, lub wiecz- 
nego dobra waszego przepisane prawo, małem sie nie 
zdaje i niech was od wykonania wszystkich ustaw za- 


(konnych, natrząsający się Z nich duch świata nie od- 


stręcza. Naśladnycie i owszem 'przykłady poprzedników 
i poprzedniczek waszych, między któremi. wielu w kraju 
tym i'w całem chrześciabstwie cześć swiętym należną , 
odbierają. O niech Ci staną się stałemi wzorami wa- 
szemi| oby. ich duch w słowach i uczynkach waszych 


ciągle ponawiać się nie przestawał! ażehyście w czasie 
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z niemi, o co Boga błagać będę, do wiecznego spole- 
czepstwa przyjętemi bydź zasłużyli. 

I ód was wszystkich, byłe owieczki moie , które z 
serca boleściąg odpuszczam, rozłączyć się nie mogę, 
nieuczyniwszy hrótkiey chociaż do was odezwy. Wyście 
mi dali *przy każdey sposobności dowody waszego ku 
mnie przywiązania. Niech Bóg, któremu dzięki zasy- 
łam, iż mi tyle dobrych owieczek powierzyć raczył, 
każdemu za to nagrodzi| Postępuycie i nadal w doty- 
czasowem Bogu miłym sposobie myślenia i działania — 
żywo prżejęci świętą Religija, trwayciew nićy wiecznie, 
i nie dozwólcie się od niey. odprowadzić przez ludzi, 
o których powiada Zbawiciel, iż przychodzą w o- 
dzieniach owczych, wewnatrz zaś są dra- 
pieżnemi wilkami. (U Mateusza S. 7.45.) Trway= 
cie w bojażni Bożey i nieskażoności obyczajów i wycho- 
wuycie w nich dziatki wasze. Niech duch pobożności, 
któregoście szczególnie w. czasie świętych Jubilenszów 
dali dowody, za wstawieniem się Błogosławionych Ja- 
kuba Strzemie i Jana z Dukli, których ciała w pośród 
was w stolicy tuteyszey spoczywają, niezmiennie się w 
was utrzymuje i wzrasta; a ja aczkolwiek ciałem odległy, 
ale duchem będąc z wami weseląc się widzieć 
będę, utwierdzenie tey, która jest w Chry- 
stusie wiary naszey, (Do Koloss. 2, 5.) a 
gdy miłość, ktora nas łączy nigdy nieustaje, 5) 
(I. do Koryni. 13. 8.) o jak chętnie słyszeć będę, że się 
między wami wzmaga wiara S., i że sobie posłuszeńi- 
stwem hu przepisom kościoła S, i wszelkich od, Boga po- 
stanowionych władz, drogę do wiecznego torujecie zba- 
wienia. 

Módlcie się więc za walcząca z naytrudnieyszeimi | 
czasu stosunkami głowę kościoła S. katolickiego , ażeby 
Bóg, nieprzyiacioł Jego w przyjacioł zamienić i nam 
wspólnie podwyższeniem Kościoła S. cieszyć się dozwo* 
liċ raczył, ; 

Wznoście oraz gorące modły do Boga za naszego 
naylepszego, duchem religii JEZUSA Chrystusa całkiem 
przyięlego QCesarza i Pana: niech z łaski opatrzności: 
używa naydłuższego i naypomyśslnieyszego życia; 0n, 
który równa. miłością ku wszystkim berfu swemu pode | 
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damym narodom zagrzany, dla nszczęśliwienia mieszkań- 
ców tey ziemi, na czele rzadu oneyże krwią z Sobą 
złaczonego, świętemi prawidłami religii świętey naymo- 
cniey przejętego i tyle cnot posiadającego Arcyxięcia po- 
stanowić raczył. č : 

Niezapominaycie i o mnie waszym byłym Pasterzu, 
wspieraycie mnie swemi modłami, ia ich za was wzno- 
sić do nieba nigdy nie przestanę; a gdy usłyszycie, iż 
wybiła moja ostatnia godzińa, o natenczas szczególnie o 
duszy moiey niezapominaycie. ; 

Te są moje ostatnie słowa, przyymiycie je i za- 
chowaycie w sercach, jako przekazana wam puściznę. 
Poruczam was Bogu i słowu łaski JEGO, pro~ 
sząc go nayusilniey, by wam i potomkom waszym w tem 
życiu błogosławienstwo, w przyszłem zaś dziedzi- 
€etwo między wszystkiemi poświęconymi n- 
dzielić raczył. (Dzieje Apostol. 20. 32.) 


Lwów dnia 31. Grudnia 1835. 
Andrzey Aleyzy, 
Arcybiskup. 
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NEKROLOGI 


i Dnia 25. pażdziernika 1833. zszedł z tego świata 
s. p. X. Melęhior Sachagiewicz, s. Teologii Doktor, Pro- 
boszcz w Brodach, nadzorca szkoł darodowych w obwo» 
dzie Brodzkim. Urodzony r. 1777. we Lwowie, ukon- 
` czywszy zawód nauk przepisanych , otrzymał stopień dok- 
tora w teołogii ; był lat kilkanaście nauczycielem religii przy 
szkołe panien Benedyktynek Ormianskich, poczem prze- 
szedłszy na łaciński obrządek, dostał plebania w Sokalu, 
a r. 4620. w Brodach; przyczem szkółek dozorcy u- 
rząd miał sobie poruczony. i 
2. Dnia 13. Grudnia 1833. umarł s. p. X. Józef 
Ostrowski Pleban w dobrach Arcybiskupich w Kakolni- 
kach, ieszcze nie 40 letni. Ukończywszy iedne nanki w 
kraiu , drugie w Wiedniu, odbywszy przez lat kilka za- 
{ * 
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wód nauczyciela religii przy szkole główńey lwowskiey 
z pochwała, dla czystey obyczayności i pięknych przy- 
miotów posuniętym został przez, świezo przeniesionego 
do Pragi JO. Xcia Arcybiskupa Ankwicza, na plebanią 
dosyć intratną, którą się krótko cieszył, piastniąc przytem 
urząd dozorcy obwodowego szkółek narodowych. 

ő. Po cierpieniach prawie trzechletnich pożegnał 
się d 24. Grudnia 1833. z tym światem s. p. X, Ignacy 
Juchnowski s.. Teol. Doktor, Kanonik Metropolitalny 
lwowski , Examinator Dyecezalny, Referent przy Konsy- 
storzu, w 78. roku życia swego. Nieboszczyk był przez 


lat kilka Plebanem w Zołtancach. od r. 1792— 1807 
rektorein ieneralnego Seminaryum we Lwowie. Ze zaś . 


był łagodnym przełożonym i łacnym do przebaczenia, 
miał w wielu kapłanach każdey dyecezyi przyiaciół ł 
czcicieli. Przez rok tylko ieden posiadał intratne nader 


beneficynm w Olesku. Roku 1808. przyiętym został do. 
grona kanoników archikatedry, gdzie się odznaczał wiel- 
ka gorliwością w opowiadaniu słowa bożego, niezmordo-- 
wana w podeszłym nawet wieku pracowitościa w Ron- 


fessionale. 


4. Po krótkićy słabości zekonczył życie a 29.Stycz- . 


nia 1834. w Przeworsku: X. Erazm Pelnieki Kanonik 
zgromadzenia grobu Jerozolimskiego, w 77. roku wieku, 
Był to kapłan serca cichego, spokoynego, staroświeckiey- 
prostoty. z 


4 


a L aas aaa 


TsgagR 


SPUS RZECZY ZAWARTYCH 
"w Zeszycie I. 
EE PYT 


Stronnica 


"I Ważność wiary. w v Boga ż > H. 
Drogi prowadzące do poznania Boga, iek: ; 


s ` Człowiek : ż 
` Rzeczy stworzonych rozliczne redzaie , 1 


cy i rządcy Świata. Badowa świata . 


Przytóm mówi się o dawności świata i o 


EE 


STU. 


Ł 
$ 
ey, 
| 


SAAE 


IV. 


7 
Obrona Chrystianizmu X. Frayssinous. 74: 


pochodzeniu człowieka z iednych ro- 


dźiców. 

O pożytkach edlach. klasztorów katoli- 
ckich w ogólności; a w szczególności w 
naszym narodzie. O A 


stratach z upadku tychże . : 26: 


Jak wiele działa dobrego w Bo be 
dobry pleban. Uczucia I. P. Lamartine 44. 
Żywoti czyny S. Wincentego a Paulo, Je- 
go wyę4 ówanie w młodości, kapłaństwo, 
objęcie parafii w [tlisku, w Szatyllionie. 
Pobyt < w domu XX. Gondy. Wincenty 
ogłoszony kapelanem galer francuskich. 
Zostaje przełożonym panien Wizytek 
str. 54 do . 5 . . . SSA 
Literatura. Lectiones in usum cleri 


Rozmaitości. Towarzystwo ku.upow- 
szechnieniu trzćżwośći między ludem 78, 


VII. Kapituły Przemyskiey obr. łac. pocięte 
Władysław e zmnieysza Sa 3 


_ Utraca prawa obićrania Biskupa |. 


Fundusze Kapituły w wieku 46. . ; 


Odkrycie części Grenlandyi od wieków kil- 
ku przepomnianćy . 

Otworzenie Gymnazyum Lal w Cyncyn- A 
naraty . SŁ, 80. 

Nędza akape w Londynie ś > -. 80 

O stanie Missyi Biskupstwa Babylonii . < 84 


x 


Statut Henryka I. Biskupa. . è 
Wtory statut Bis. Macieia |. $ 
Janusza trzeciego Biskupa ustawa . 


- liczbę : : = 
Fundusze Kapitoly z. mieku 15. 3 88. 
Stan ogólny kapituły w wieku 15. - . "92. 


Królowie. polscy madaią ARE bardzo 
godnych biskupów  - RSS 


Pożegnanie JO. X. ABpa Pragskiego ZA 
chidyecezya Lwowska `- : x 10 
Nekrologi > . s : R 105, 


RESF 
2 NYEN 
(AGA 


